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..Trzech było b rac i: Lech, Czech i Rus... 
Rozeszli się w trzy  strony św ia ta  i założyli 
swoje gniazda daleko od siebie, każdy z osobna. 
Z tych  gniazd w yszły trzy  b ra tn ie  plem iona, 
zw iązane b ra te rstw em  czci d la  swoich założy
cieli, współczuciem  swoich ciężkich losów i w alk 
z w rogam i i jed n ą  w spólną słow iańską duszą“ .

T ak  bajali nam  za naszych dziecięcych dni 
ojcowie, s ta rs i b racia, potem  nauczyciele w szko
le. Pam iętam y wszyscy obrazki kolorow e, z k tó 
rych w y rasta ły  legendow e postacie tych  trzech  
braci, praojców  trzech  ludów.

1'czyliśmy się kochać w ielką ideę słow iań
skiego b ra te rs tw a , choć tej idei nie znaliśmy, 
ani rozum ieli, ani um ieli nazw ać ją  po imieniu, 
uczyliśm y się znać wspólnego w roga nas w szyst
kich i w ierzyć w ja k iś  w ielki bój za św iętą  sp ra
wę, w jak ie ś  zwycięstwo dnia ju trzejszego , k tóre  
nam może ziszczą śpiący snem głuchym  w roz
łam ach skał ta trzańsk ich  rycerze, a może same 
ludy. na  nowo zb ra tane  i zjednane po w aśni wie
kowej.

Oj snuły się też  po m yśli m łodzieńczej cudne 
obrazj na tle  tych  opow iadań w ciszy wieczora, 
ppd drzew am i ojczystego dziedzińca, albo w do- 
m asznym  zakątku  rodzinnym , k iedy  za oknam i 
w icher jęczał zimowy i po szybach h u la ła  śn ie
życa.

A potem  poszliśm y w życie. Nim p rzeszła  
młodość, nim „w iek męski, w iek k lę sk i“ zaw itał, 
ileż opadło z łu d z e ń ! Legendow e, piękne, barw ne 
postacie  bohaterów  utonęły w szarej w alce dni 
wczorajszych, dzisiejszych, ju trzejszych , zam iast 
szczęśliwej k ra in y  wolnych ludów, widzieliśm y 
półm rok, w k tó rym  kłębiło  się od srogich w alk
0 m arne cele, a  w spom inając z uśm iechem  na
sze dziecinne w ierzenia  i fan tazje, m yśleliśm y 
sm utno o niepow rotności w szystkiego, co piękne, 
szlachetne, podniosłe, o srogości życia, k tó re  
bezlitośnie nasze piękne złudzenia nazyw a wy
m ysłem  i s taw ia  praw dę przed oczy, praw dę, 
p iękną w istocie swojej, ale  s traszną, bo odkry
w ającą okłam anym  złudzeniam i duszom to, co 
złe, p rzyk re  i w strętne.

„Trzech było b rac i Lecn, Czech i Rus-1... 
P rzecudna, p rzep iękna legenda. Zbudź ją  w so
bie  w ciszy dzisiejszego wieczoru, kochany czy
teln iku, a  gdy wieczór ten  spędzać będziesz w 
otoczeniu rodziny, opowiedz m aluczkim  twoim  tę  
w ie lką  pow ieść u łudnych w ierzeń. Niech w ierzą, 
niech kochają ideał, k tó ry  rozsnuje na tern tle  
ich m łodzieńcza fantazja. A T y im  powiedz, że 
ci trze j b rac ia  kochali się wzajem  i byli sobie 
w ierni, że były  w nich ducha moc i serca  żar,
1 h a r t i w ierność w sojuszu i serdeczne poczu
cie bra terstw a.

Pow iedz m łodziutkim  Polakom , że choć b ra 
tn ie  ludy rozdzieliły  la ta  i boje i gw ałty , p rze
cież je s t  na  dnie serc  isk ra  Boża b ra te rs tw a , o 
k tórej nie wolno zapom nieć nigdy, zw łaszcza 
w tedy, gdy nadejdzie w ielka po trzeba narodo
wego życia.

Pow iedz im  o tern w szystkiem  tym  m ałym  i  
rau cz  ich pow tarzać sobie często tę  p iękuą le 
gendę :

„Było trzech  b r a c i !...“
Te p am ią tL  i wspom nienia naszej młodości 

pochowane głęboko w sercach, ja k  m iłość i  cześć 
d la  przeszłości, są zapew ne przyczyną, że ta k  
sm utno nam  zawsze, ilekroć brudna rzeczyw istość 
now ą uczyni rysę  n a  „lam pie z k ry sz ta łu ", ile 
kroć w idzenie, idea, dozna obrazy, poniżenia, ile 
kroć  na gruzach w yw oływ anego przez nas sa
m ych id eayu kłam stw o i bezcześć zatkn ie  swój 
sz tandar i rozpanoszy się ja k  pew ny siły  swej
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pięści uzurpato r na  tron ie  praw ego w ładcy. M il
czy gaw iedź lęk liw a ; puszczyki ty lko  i kruki 
głoszą chw ałę demona, w ypełzają węże z sykiem  
pochlebstw a i najgłośniej brzm i w tedy hymn ■

„Zw yciężyła praw da — mam y ś w ia t ło !...“
Może na  zbyt w ysoką nastro iłem  się dziś n u 

tę, zwłaszcza gdy  w życiu codziennem  w szyst
ko powszedniej w ygląda, niż w odczuwaniu, niż 
w biegu pojęć i obrazów, niż w refleksjach co 
w strząsa ją  n ieraz  w  posadach duszami, choć w y
w ołał je  ty lko  nieznaczny podm uch w ia tru  lub 
cień niew ielkiej chm ury.

Nam samym trudno ocenić doniosłość w yda
rzeń , k tó re  mimo nas przechodzą. Odczuwać je  
możemy — sądzić będzie Listorja. A le, jeżeli 
czujemy ból, w styd, zawód, je że li mamy św ia
domość, że coś, co się powinno czcić, zostało 
kopnięte, szanować, podeptane, co się powinno 
cenić, lekcew ażone, jeże li odzyw a się w p iersi 
głos obrażonej ludzkiej godności i sponiew iera
nego sum ienia, wówczas mamy praw o przypuścić, 
że na to  zdarzenie w skażą dzieje palcem , szy
dząc, potępiając lub litu jąc  się... N iewiadomo co 
gorsze, co d la  naroau i społeczeństw a większym  
u nóg zaw iśnie ciężarem  na  drodze jego  dziejo
wego pochodu...

D w a la ta  zaledw ie m inęły od czasu, ja k  w 
obliczu grobów królów  polskich święcono w iarę 
w ideę, ja k  my P olacy  przez naszych legalnych 
przedstaw icieli wśród okrzyków  zgromadzonego 
ltulu, wśród radosnych p ieśn i i dźwięków fa m a ' 
ry  wspom inaliśm y b ra terstw o  legendow ych b ra 
c i . . ,  k tó rzy  w różnych stronach Z?cmi zalozyli 
swe gniazda, k tórych  duch po la tach  rozłąk i tę 
skni do pobratan ia , do wspólnej radości, w spól
nego sm utku, wspólnej w alki, wspólnych cier
pień  i wspólnych nadziei.

Ach, ja k  na  pozór gorąco budzili ducha owi 
mężowie naszej przyszłości, jak im  głosem  w ołali 
do b r a c i : „Razem  odtąd będziem y w złej ozy 
dobrej godzinie, razem  będziem y się bronić przed 
zalewem w roga z zachodu, k tó ry  za  cel swego 
życia pochód na  W schód postaw ił... I  ślubujem y 
wam w ierność i wy ją  nam  ślubujcie na  zaw- 
sze“ ...

Krążymy kielichy, gorącem  tętnem  biły  se r
ca. To było św ięto pojednania dwóch braci sło
w iańskich.

B y ł Lech i Czech... T rzeciego brakło ... D a
lek i był, nieznany, zbłąkany, oślepły ale przy 
te j uczcie duchów była  w iara , że i on kiedyś 
przyjdzie. Czuliśmiy się silni, praw i, szlachetni, 
bezpieczni, zdrow i, przebudzeni.

To działo się u stóp starego  zamku królów  
polskich w K rakow ie. O prom ieniła w tedy idea 
zniew ażone kasarn ianń  m ury, byl to  w ielki u- 
roczysty dzień.

O dtąd m yśli pobratym czych ludów  zaczęły 
p łynąć w nowe, nieznane od daw na szlaki. Szu
kano dróg do serc, czerpano pełnem i usty  u 
źródeł dobrej w oli, aby uraz zapomnieć, rany  
zagoić, k łó tn ie  uciszyć, sprzym ierzyć się ser
decznie, b ra te rs tw o  uświęcić.

Nie przeczuw aliśm y wszyscy, że w tern cie
p le  serdecznem  chow ał się gad zdrady, nie by
libyśm y uw ierzyli jeszcze k ilkadz iesią t godzin 
tem u, że tego gadą zdrady zanieśli tam  chył
kiem na w łasnych rękach  nasi przedstaw iciele, 
że oni poza złotem i słow y ślubów i przyrzeczeń 
k ry li kłam  w tasnem u społeczeństw u i k łam  
sprzym ierzeńcow i, że z miedzianem  czołem wy
m ieniali b ra tn ie  uściski z druham i gotow i do 
zdrady  za lad a  podmuchem! Czyż sami nie szli 
do tego sojuszu, czy sami nie ślubow ali w ie r
ności?  K to ich ciągnął, k to  im narzucał sojusz, 
k to  ich w ołał na  rzeczników  pobra tan ia  '.y A gdy 
poszli, czemu kłam ali, czemu braciom  dobrej 
w iary  daw ali podstęp i zdradę w zam ian za 
m ęzłr bojuwy sojusz, czemu ję li  się pracy nad 
zgotowaniem im nowej T argow icy, a swemu spó- 
łeczeństw u nowej dziejowej hańby ?

Biuro inseratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7.

C zem u? Oni niew inni... napraw dę niew inni 
K rym inalistyka zna typ  zbrodniarza, k tó ry  po
pełn ia  swe czyny dlatego ty lko, że je s t  m oral
nie obłąkany, że nie zdoła rozróżnić czynu do
brego  od złego. Taki obłęd je s t  w ynikiem  za 
tru c ia  w zarodku szlachetniejszych porywów ludz
kiej duszy.

Tu byli czynni także  obłąkańcy moralności 
politycznej, a  je s t  ona w ynikiem  zatrucia  w szel
k iej godności mężów polityczuych, przez żelazną 
i karną  szkołę serw ilizm u, przez fałszyw ą i n ie
m oralną zasadę uznaw ania  innych celów za wyż
sze i w ażniejsze od celów i spraw  w łasnej go
dności i godności swojego narodu.

Ja k ie  okropne dzieje przyniósł nam  czas i 
ap a tja  społeczeństw a niew olników , przyniósł za
tru ty  duch sączony przez w roga w serca  pow a
lonego o ziemię narodu, skoro ten  naród przez la ta  
całe m usiał daw ać swe p raw a i honor w ręce 
tych  co sam i ani p raw  szanować nie um ieli, ani 
honoru narodow ego strzedz uie mogli, bo z a tra 
cili dawno jego  pojęcie w pościgu za w łasnym  
in teresem , drogam i zdrady, podstępu, dem orali
zacji i serw ilizm u.

To nie naród polski, ani pulskie społeczeń
stwo złam ało sojusze i przyrzeczenia, to nie 
k w ia t tego  narodu ślubow ał w ierność sprzym ie- 
jzeńcom  — to jego  polityczne w yrzutki, k tó re  
w tej stanowczej chwili m ogąc oczyścić swe 
dusze z ty lu  grzechów przeszłości, mogąc pod
nieść godność w łasna i swego społeczeństw a, nie 
mogli odszukać w sobie m oralnego bodźca do 
szlachetnego czynu —  przeciw nie znaleźli zno
wu tego samego m arnego, pospolitego dn :ha 
przeniew ierstw a i zd rady!

To nie naród polski złam ał sojusze, nie spo
łeczeństw o polskie skalało  swe imię. Nie — oni 
s to ją  tam  sami, odosobnieni, wrogi naszej go
dności, bo dziś sprzym ierzeńcy wrogów Sło
wiańszczyzny. P rzeciw  nim pójdzie przez cały 
k ra j, przez w szystkie uczciwe serca  g łos po tę
pienia, pogardy, p ro testu . Z a  nim i będą ty lko 
ci, co frym arkę praw am i ludów za swój zawód 
w zięli, będą ich zdem oralizowani w yborcy; za 
nim i będzie w reszcie system , co dzięki im  try 
umfuje dziś w tern państw ie, m ając znowu ta k  
przekonyw ujący dowód swej wydajności w pło
dzeniu heroizm u niew oli!

( nw ile najgłębszego m oralnego upadku przy
wódców, byw ają chw ilam i przebudzenia żołnie
rzy. T aka chw ila nadeszła. L ud  czeski um ie już  
odróżnić społeczeństw o polskie od społeczności 
polskich politycznych serw ilistów . L ud  polski ze 
zdrady i fałszu wodzów uczy się o ik ry w ać  p ra 
we i ja sn e  drogi. T eraz  nadchodzi pora  w alki. 
W odzowie pójdą jaw n ie  w sojuszu z przem ocą i 
terroryzm em , aby ujarzm ić lud, k tó ry  gardzi 
zdrajcam i. W alka  będzie ciężka —  ale musi się 
skończyć pogrom em  kłam ców i  b ru ta lnej, demo
ralizu jącej przem ocy!.. Niechże więc w  te  ci 
zimowe wieczory, k rąży  przy polskich ognis 
domowych, tern częściej, tern żywiej i go 
potężna, sym boliczna leg en d a :

„Było trzech  b rac i...“

K iedy przed paru tygodniam i spadła  na  filję 
krakow skiego banku hipotecznego niespodziew a
na  rew izja, a  pismo nasze zam ieściło o tym  w y
padku k ron ikarską  wzm iankę, zapraw ioną „nie- 
po trzeb n ą“, ja k  tw ierdz ił p. B lum enfeld, dyrek to r 
fllji. złośliw ością, zrobił się w sferach tej insty
tucji ta k i jak iś  podejrzany gw ałt, że każdy n ie
zbyt za ję ty  konflskatam i, p rokura to r byłby  n a 
tychm iast zw rócił uw agę na  zbytnia drażliw ość 
nic sebie nie m ającej do w yrzucenia insty tucji. 
Poniew aż jed n ak  u  nas spraw y tego  rodzaju  nie 
uw aża się za niebezpieczne d la  ogólnego porząd
k u  i pow agi (pow aga to  najdroższy skarb  c. k. 
syśtem u), więc też skończyło się ty lko  na  dość 
gruntow nem  w ym yślaniu na  Glos Narodu  i za
pew nieniu  nas ze sfer najlepiej poinform owanych,

kupujcie ty lk o  u CbrześcianI
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■że pod p. B lum enfeldem  nie może się to  stać, 
co pod Zim ą, bo r a s a , ' do k tórej p. B lum enteld  
się liczy, je s t  specjalnie i o w ieje lepiej uzdol
nioną do prow adzenia  finansowych in teresów , niż 
w szelkie inne chrzczone liberały .

W  tym  sam ym  mniej więcej czasie, stoczył 
pan D oliński z Głosem N arodu  bój o „W łasną 
Pom oc", na  Którą także  Glos N arodu  „napadł" 
za  to, że w ierna  przepisom  ustaw y, chodząc za
tem  „po zakonie", bierze ze swoich w ierzycieli 
po 40% . W  pięknym  zresztą  celu zachęcenia lu 
dzi do oszczędności! W spom inam y o tem  dlatego, 
poniew aż jednym  z fundatorów  tej in sty tucji, 
następnie  z dyrekcji wykluczonym (niew dzię
czność je s t  zap ła tą  św iata) je s t  ten  sam pan 
G leitzm ann. k tó ry  teraz  urządził krociow ą „p la j
tę"  ; chodzi on jeszcze wolno po K rakow ie, a 
n aw et podobno m a zam iar urządzić ra u t, na  k tó 
ry  zaprosi w szelkie „pow agi" z w yłączeniem  
n a tu ra ln ie  dy rek to ra  krym inału.

Otóż p. G leitzm ann, k tó ry  ta k ą  insty tucję , 
ja k  „W łasna pom oc", do życia pow ołał, „robił" 
tak że  w B ankn hipotecznym , dopom agając gorli
w ie p. B lum enfeldow i do okazania wrodzonego 
mu sp ry tu  w k ierow aniu  insty tucją  finansową. 
W ystarczy  przytoczyć to , co mówią, że przed 
p la jtą  zap łacił G leitzm ann we filji Banku hipo
tecznego w K rakow ie :>,2£0.0Qf złr. długów 
wekslowych. Pozow ała zaś z tego drobnego ra 
chunku cyfra  702.000 złr. m a być jako  dowód 
ostrożność), biegłości i um iejętności p. Blum en- 
felda, w y ry ta  złotem i głoskam i w przedsionku 
B anku hipotecznego w K rakow ie na w ieczną 
rzeczy pam iątkę. M iejsce to  będzie grem jalm e 
zw iedzane przy każdorazow em  zebraniu  „pow ag", 
k tó re  się zjadą, aby obm yśleć skuteczniejsze 
środki d la  przeprow adzania konfiskat niem iłych 
dzienników  za przedw czesne rozgłaszanie wieści 
o defraudacjach. „P rzedw czesne", to  znaczy, j e 
żeli te  wieści pojaw ią się w dzienniku, zanim 
defrau d an t lub oszust zdołał uciec.

S praw a G leitzm ana odsłoni niezaw odnie cie
kaw e dzieje insty tucji, gdzie w istocie rasow y 
3p ry t by ł m otorem operacyj finansowych, skoro 
sam  p. G leitzm ann m iał w niej k re d y t cztero- 
m iljonowy. Z daje się, że na  P an teon ie  trzeba  
będzie postaw ić piętro wobec tak iego  natłoku  
k an d y d a tó w !!

M ożnaby jeszcze coś o tem  napisać, gdyby 
nie obaw a konfiskaty za podżeganie do niena- 
ści wobec pew nych „klas" i „zawodów" w na- 
szem społeczeństw ie. Keryks.

Z p i a t t o i e  partji katolicko-narodowej.
W  piątek wieczorem w sali hotelu Kleina odbyło 

się zgromadzenie partji katolicko-narodowej. Przewo- 
di iczj ł Antoni Stróżyński, prezes związku okręgowe
go krakowskich stowarzyszeń robotniczych. Na za
stępcę zaproszony został p. Stanisław Armółowicz; 
obowiązki sekretarza pełnił p. Piotr Repetowski, maj
ster introligatorski. W  zgiomadzenin wz>ęło udział 
około 300 uczestników.

Pierwszym pnnktem dyskusji była sprawa nowych 
sądów przemysłowych, mających wejść w życie z 
dniem 1 stycznia 1900 roku. W  dyskusji zabierali 
głos pp. Ligęza, Kosobudzki i Stóżyński, krytykując 
Magistrat, że tak zgrabnie postąpił z ogłoszeniami, 
wzywającemi majstrów do podania list robotników, 
mających wybierać członkow sądu przemysłowego, że
0 tem ogłeszeniu nikt nie wie ; prócz tego wyzna
czono z ukrytym chyba jakimś zamiarem zaledwie 
3-dniowy termin do zestawienia list robotników.

Zgromadzenie wybrało komitet z grupy praco
dawców i robotników, któryby się zajął przeprowa
dzeniem wyborów do sądą przemysłowego i któryby 
zażądał od Magistratu krakowskiego, aby do 14 dni 
przedłużył termin składania list robotniczych i wszyst 
kim majstrom odpowiednie druki przesłał.

Jako drugi referent mówił prof, dr C z e r k a w  
s k i  o reformie statutn gminnego. Dziś.sprawa sta
nęła tak, że nie mamy się po co udawać do Rady 
tniaBta, tylko (lo Sejmu, żeby naprawił to, co Rada 
zepsuła; doszliśmy do tego, że żaden z członków ko 
misji statutowej referatu na pełną Radę przyjąć nie 
chce. (Głos: To ź le !). Tak jest, źle, bo w komisji 
mają odwagę odrzucać rozszerzenie prawa wyborczego, 
ale przed pełną Radę nie m ^ą odwagi z tem wy
stąpić. Odrzucony został bardzo skromny wniosek, do
magający się utworzenia trzech kuryj, jednej z wy
borcami, opłacającymi 100 złr. rocznie czynszu, bo
1 ten wniosek wydawał się zanadto radykalny. Odrzu
cono dalej na wniosek p. Rottera projekt utworzenia 
nowej kurji z 4 mandatami dla rękodzielników. Po
zostać więc ma to, co było ■ — i to jest rezultat 2-le- 
tnich obrad nad reformą statutu ! Mówca uzasadniał 
dalej potrzebę wprowadzenia reprezentantów kół pra
cujących do Rady miasta, ażeby tu slnżyły miastn i

. W  NAROM"

przygotowywały się do dalszej pracy publicznej, a 
błąd wobec narodu popełniają c , co ludności do dro
bnych ciał reprezentacyjnych dopuś.ić nie chcą. Za 
wysoko stoimy, by tyle razy odnosić się do Raly i 
narażać się na odrzucanie naszych słusznych żądań, 
dlatego W tej sprawie odnieść się należy do Sejmn 
P. referent przedkłada następującą rezolucję:

„Zgromadzenie Stowarzyszenia katolicko narodo 
wego w dniu 15 b. m. uchwala: „Zażądać, ażeby 
Rada miejska krakowska uchwaliła część statutu od
noszącą się Jo wyborów na zasadach następujących: 
1) 20 radców ma być wybranych przez kurję inte
ligencji ; 2) 40 radców ma być wybranych dzielni
cami przez opodatkowanych; 3) 40 radców ma być 
wybranych dzielnicami przez wszystkich obywateli peł
noletnich, przez rok w Krakowie zamieszkałych. Nad
to uchwala zgromadzenie, ażeby w raz e gdyby uchwa
ły Rady miejskiej nie wypadły w myśl tych życzeń, 
prezydjum obecnego zgromadzenia odniosło się do 
Sejmu krajowego z prośbą, ażeby Sejm nie zatwier
dził uchwały Rady miejskiej i u hwalił statut dla 
miasta, wedlag powyżej podanych zasad.

P. L i g ę z a  podnosił zupełne zżydzenie Rady 
miejskiej i izby haudlowej; poparł rezolucję prof. dra 
Czerkawskiego, jako najlepiej Zapobiegającą temu 
zżydzeniu. P. Zygmunt M i k o ł a j s k i  podnosił, że 
33 lat okradano prawa wyborcze ludu i jest zamiar 
dalszego okradania, ale dzisiaj nie dopuszczą do te
go wszystkie p irtje  w mieście, domagając się nale
żytej reformy; członkowie komisji statutowej boją się 
wystąpić przed Radą z referatem, żeby ich skandal 
nie spotkał. Mówca opowiedział praktyki z ustąpie
niem gruntów Judkiewiczowi pod kolej, krytykował 
urządzenie rzeźni na nierogaciznę i oddanie robót 
przy niej firmie niemieckiej; żeby zapobiedz takiej 
dalszej gospodarce, potrzeba wprowadzić komisarza 
rządowego. Trzeba urządzić wiec we Lwowie i tam 
w czasie Sejmu podnieść wszystkie krzywdy, jakie 
się nam dzieją, wszystkie szczegóły gospodarki miej
skiej. Mówca przedłożył następującą rezolucję:

„Jeżeli Rada miejska nie przychyli Się do wnio
sków, o których referował prof. Czerkawski, to urzą
dzimy w ' Lwowie podczas obrad Sejmu wielkie zgro
madzenie, zaprosimy nań posłów i tam domagać się 
będziemy zmiany statutu w duchu potrzeb lndności 
miasta i w duchu sprawiedliwości".

Zarówno rezolucję prof. Czerkawskiego, jak i r e 
zolucję p. Mikołajskiego jednogłośnie przyjęto.

Z kolei prof. Rostworowski rozwijał myśl znie
sienia szynków przez zaprowadzenia krajowego mo
nopolu wódczanego, na wzór rosyjski. Poparł gorąco 
i wymownie odnośną rezolucję p. Mikołajski, prze
strzegł jednak z ironją, że rezolucji prof. Rostworow
skiego sprzeciwiać się będą żydzi i szlachta. Wzmian
ka o szlachcie wywołała gorącą dyskusję. Prof. Ros
tworowski stwierdził, że szlachta życzliwie przyjmie 
myśl mouoj oin krajowego. Obecnych na sali kilku 
ludowców i stojałowczyków wzięło z tego asumpt, 
aby uderzyć na mowę wypowiedzianą przez Stróżyń- 
skiego w lam ow ie, w której to mowie, podług spra
wozdania Czasu, wdał się mówca w entuzjastyczną 
apoteozę partji konserwatywnej ze zbyt małemi zastrze
żeniami.

P. Stróżyński zapewnił, że sprawozdanie Czasu 
mylnie przytoczy o jego słowa, poczem zgromadzenie 
uchwaliło wotnm ufności dla p. Stróżyńskiego wraz 
z przyjęciem do v iadomuści jego upewnienia Uiliwa- 
lono również jednomyś nie oświadczyć się za monopo
lem wódczanym.

Koniec posie lżenia zamącił prowokacyjnem zacho
waniem się adjutant księdza Stojałowskiego, p. Wę
grzyn ( a l i a s  Weiner u d ) . Kiedy p. Węgrzyn chciał 
powtórnie przemawiać, zgromadzeni zaintonowali 
„Jeszcze Polska nie zginęła" — wśród czego prze
wodniczący zebranie zamknął.

Następujące składki wpłynęły do naszej Administracji: 
Dla nieszczęśliwej matki chorej umysłowo córki: p. M. 
Ulinaun z Horodenki 1 złr., p. Józef Pociej z Grybowa, 
25 ct., F. R. 2 złr.. M. D. 2 złr. dr M. Kramarzyń-ki z Dą
browy 1 z łr , H. Krawecki 150  złr.. J. S. z Ochotnicy 
50 ct., p. Al. Kunze z Wolnicza zebrane od 19 osób złr. 
2'30, ks. Stan. Jagła z Rajczy 1 złr., Wiktorja Forma- 
sówka z Wilanowie 80 ct., Konstaity Pająk, naucz, z 
Wlinika 50 ct., Kruk Franciszek z Woli Małej 30 ct.., L.
B. z Krakowa u złr. — Dla wdowy po djurniśeie, zamie
szkałej przy ul. Mikołajskiej 1. 3 L B. z Krakowa 2 złr. 
i p. Franciszek Sablik zebrane wśród inteligencji i djur- 
nistów w Nowym Targu 5 z łr .— Dla bezdzietnego 83 le 
tniego starca L. B. z Krakowa 2 złr. — Dla ubogiego 
Łazarza N. N. 150  złr. — Dla 80-letniej staruszki J. P. 
z Hruszowa 50 ct. — Na wykupienie domu po ś. p. A- 
damie Asnyku z rąk żydowskich p. Ekierowa z Krakowa 
50 ct., p. Jan Jastrzębski z Dębna 3 50 złr., L. F. 50 ct., 
K. F. 1.50 złr., J. O. 50 ct., G. P. 50 ct., F. S. 50 ct — 
Na restaurację Wawelu żaudarmerja z Krzeszowic 35 
ct. — Na szkołę poi ską w Białej inteligencja i mieszcza
nie z Sieniawy z okazji poświęcenia domu p. M. Michal
skiego 3 z*r. p. Pyszyński w Krakowie zebrane na imie
ninach p. Prauc. Mieudzika, maszynisty miejskiego 104  
złr., grono chrześcijańskich kupców w Nowym Sączu 0 
złr. — Na gimnazjum polskie w Cieszynie zebrano przy 
pożegnaniu dyrektora hipoteki p Tomżyńskiego na wnio
sek oficjała p. Zmarzhuskiego 9-21 złr., oraz inteligencja 
i mieszczanie z Sieniawy z okazji poświęcenia d nnu p. 
Michalskiego <k05 złr.

wychodzi codziennie, p i
w Krakowie

z wyjątkiem świat i niedziel, (ocznie, . ^
'  '  ’ kwartalnie . . „

o godzinie 1 0 ‘/ 2 zrana. miesięcznie. . „9 ' * 7.a nnnnśizpnip
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n a  t le  d z is ie js z y c h  s to s u n k ó w  w e  F r a n c j i
(Ciąg dalszy).

Edmea ukłoniła się z nieopisanym wdziękiem i 
podała księciu swą małą rączkę, opiętą w jeszcze 
mniejszą rękawiczkę.

Suworyn uścisnął ją  serdecznie, wyszeptał za
ledwie :

— A zatem dowidzenia pani, dowidzenia nie
długo.

Oddalił się, oddawszy głęboki nkłon w milczeniu, 
z tą  knrtnazją wielkopańską i z tym właściwym so
bie kunsztem wytwornego kłaniania się kobiecie, w 
którym mu nikt nie aorównywał.

Edmea ani uie drgnęła. Stała milcząca, oddany 
myślom.

W  pięć minut później opnściła Wystawę. Szła 
prosto przed siebie poprzez mgły szare, w które zi
ma otulała Paryż z nastaniem wieczornej godziny. 
Gorące oświadczenia Snworyna nie dawały jej chwili 
spokoju,. Ciągle jeszcze dzwonił jej w uszach jego 
głos drżący, głos młodszego niż on człowieka, czuła 
na sobie gorące, które ją  otaczały, paliły, namiętne 
jego spojrzenia.

Szła coraz wolniej, coraz bardziej ulegając wzru
szeniu, w które ją  pogrążały te dziwne niezwykłe 
wrażenia. Nie mogła zdać sobie sprawy z tego, co 
się z nią dzieje. Zdawało jej się, że odtąd wiążą ją  
z księciem jakieś niewidzialne, zaledwie odczute, 
a jednak już nierozerwalne węzły... a jednak cieszy
ła się, że nie dała mu ani jednej stanowczej odpowie
dzi...

I mówiła sobie, że życie całe jest jednym szere
giem dziwacznych niespodzianek, że nigdy przewi
dzieć nie można najbliższej nawet przyszłości, że je 
dnak nie podobna nigdy nic wobec tej przyszłości
orzekać, nic,... jej szczególnie, jej młodej, jej pięknej,
jej, którą tak gorąco, szalenie kochał ten zapalczy
wy, odważny do szaleństwa książę, mężczyzna nie 
cofający się przed niczem i przed nikim. Ostateczuie 
jednak cieszyła się z rezultatu tej rozmowy, której 
uie zakończyła żadną obietnica formalną, lnb krępu
jącą ją  na przyszłość.

Dnmuą się cznła ona z tego, co się s ta ło , ona 
prosta mieszczka, biedna i skromna, wraz z tem swo- 
jem maintkiem mieszkankiem na czwartem piętrze, 
z tą  służącą, bonne d tonł fa ir e  — ona jednem sło
wem mogła posiąść, zdobyć wszystkie miljony tego 
księcia: pałace, klejnoty, powozy, mieć tłumy służby 
na swoje skinienie i rozkazy...

I  już w myśli igrała tymi miljonami, rozdając je
w wyibraźni biednym, nędznym i prześladowanym....

A potem doznawała dziwnego uczucia zadowole
nia, czując się kochaną przez tego księcia podwójnie, 
w postaci brunetki i blondynki. Porównywała te dwie 
postacie swoje, te podwójne oświadczyny księcia i wy
ciągała z nich wnioski, które ją  radością napeł
niały.

Jako blondynka wywołała w nim uczucia zdzi
wienia, obudziła pospolitą, acz szczerą namiętność, 
nie pochodzącą jednak z tych głębin duszy, z których 
wydobywały te zwierzenia uczucia, obudzane przez 
nią, jako brunetkę.

Z tego wszystkiego wnioskowała, że książę wo
lał brunetkę od blondynki, że tamta go zajęła, a tę 
on kochał, że tylko ta część jej istoty integralna, jej 
wzięcie, dusza, myśl, potrafiły i dla tej zwodniczej 
postaci z balu w Operze zdobyć sympatje i namię
tność księcia.

To spostrzeżenie rad- ść jej sprawiało i wewnętrz
ne zadowolenie.

Postanowiła więc i nadal ut-zymsć tę dwoistość 
swej postaci, oryginalną i wyjątkową i wyzyskać ją  
na przyszt.ść wobec Snworyna i reszty świata, z któ
rym się stykała, dla zmylenia ciekawych i wykorzy
stania przypadku i dziwnego zbiegn okoliczności.

To było jej najgłówniejszem życzeniem i dlatego 
postanowiła wytrwać w przeprowadzeun, przypadkiem, 
a tak znakomicie ułożonego, planu, a zarazem rato
wać i nadal pozory.

Nie chciała dopnścić, by książę wpadł na myśl 
uważania za mistyfikację owego tajemniczego zjawi
ska na reducie operowej.

Kiedy przechodziła koło binra pocztowego, wpa
dła jej nagle myśl, którą nzuała za znakomitą.

Weszła i zażądała karty na pocztę pneumatycz
ną. Gdy mu ją  przez okienko podał urzędnik pocz
towy, oparła się o wysoki pulpit i zabrała się do 
pisania.

Chwilkę namyślała się. Potem rezolutnie zama
czała pióro w kałamarzu i, jednem pociągnięciem 
niemal, skreśliła uastępnjące słow a:

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :
na prowincji: za granicą:

16’— j rocznie . . . . złr. 20-— ] w Niemczech miesięcznic
4 1 kwartalnie . . ,, 5-— , 2 złr., w innych krajach
1’35 1 miesięcznie. . „ 170 ! Europy 2 złr. 20 centów.

—'20 Za każdą zmianę adresu 20 centów.
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N I E M Y  „POTRZEB PAŃSTWOWYCH11,
W iedeń, 14 grudn ia .

(G. S .) P raw ica  w  gruzach, S tw ierdza  to  za
rów no p. Jaw o rsk i, k tó ry  n ie chce zw oływ ać 
„n ie istn iejącego  ju ż"  k om ite tu  wykonawczego 
praw icy , jak o też  i k ieru jący  organ m łodoczeski 
N arodn i L isty . A  więc zim om ci z K oła polskie
go zw yciężyli i w szelka p raca  po lityczna w k ie 
ru n k u ' odrodzenia narodow ego na podstaw ie w za
jem ności słow iańskiej w  A u strji z hasłem  rów 
noupraw nien ia  ludów  poszła na m arne!

W obec tak iego  w yniku, m usi się chyba cała 
p o lity k a  K oła  polskiego z ostatn ich  czterech la t  
w ydać szaleństw em . Po co było walczyć, pono
sić  ofiary, łudzić k ra j, je ś li  się ostatecznie nędz
n ie  skapitu low ało  przed zw rotem  i  stanem  rze
c z y , wytw orzonym  s iłą  pięści W olfa, nożem 
P ferschego  i piszczałką P eschk i ? W  postępow aniu 
K oła  polskiego, chociażby jeszcze bardziej dek la
mowano napuszyście o „potrzebach państw ow ych", 
n ie  dopatrzy  się żaden uczciwy i  spraw iedliw y 
człow iek an i k rz ty  konsekw encji, n ie  m ówiąc już
0 obow iązku dochow ania w ierności szczerem u 
czeskiem u sojusznikowi.

T a k a  po lityka  n ie  je s t  tak że  rozum em  nace
chow aną, bo każdy roztropny po lityk  m usi pa
trz e ć  dalej przed siebie, głębiej p rzenikać w i
dnokręg i i  m isy soczewicy n ie  uw ażać za szczyt 
m ądrości s ta ru . Z w rot w  polityce K oła polskie
go je s t  ttm b ard z ie j zdum iew ający, że n astąp ił 
w łaśn ie  bezpośrednio po bastonadzie, ja k ą  Koło 
dostało  ze strony  Niemców w  spraw ie upaństw o
w ien ia  polskiego gim nazjum  w Cieszynie.

N a ostatn iem  posiedzeniu Izby poselskiej mo
żna już  było naw et w idzieć budujący obraz s ta r 
cia  polsko-czeskiego, gdy m łodoczeski poseł K af
ta n  p rosił przew odniczącego kom isji ugodowej 
p. B ilińskiego, żeby odw oiał zw ołane na  wczo
ra j w ieczorem  posiedzenie te j komisji, a to  ze 
w zględu na  znużenie posłów  praw ie  dziesięcio- 
godzinnem  posiedzeniem  izby  i  ze w zględu na 
to , iż rów nocześnie m a obradow ać budżetow a ko
m isja  delegacji austrjack iej, k tórej n iek tó rzy  
członkow ie są  zarazem  członkam i kom isji Izbo
w ej, zatem  w j ta n e j  osobie m usieliby b rać  rów 
nocześnie udział w dwóch osobnych kom isjach, 
co chyba przy rożpołow ieniu ich byłoby może- 
bnem . P . B ilińsk i przyznał form alną słuszność, 
a le  podniósł su ch o , że regulam in tego nie za-
1 ran ia  —  (sław ny ten  regulam in nie zabran ia  
tak że  dobyw ania noża w Izbie) —  i że chociaż 
on je s t  „mężem stronn ictw a" (Parteim ann), ma 
tak że  obowiązki, jako  przew odniczący komisji, 
k tó re  spełnić musi. B y ła  na  to z czeskiej stro- i 
ny  rów nie sucha odpowiedź —  jednem  słowem 
b y ł konflikt lubo m ały, niem niej iednak  N iem 
com bardzo w ielką spraw iający  radość.

A trzeba  m ieć na uwadze, że to  by ł p. B i
lińsk i, wódz an tym inisterja lnej opozycji K oła 
p o lsk ieg o !! Z tego można w ziąć m iarę, ja k ie  o- 
becnie stanow isko zajm uje p. Jaw orsk i, k tó ry  
w ciąż zw alczał radykalizm  frakcji p. B iliń 
skiego !

Odwilż w ięc zupełna, odwilż m am eluctw a w 
K ole polskiem , której niepoczesność zakryw a li
s te k  figowy potrzeb p aństw a! Czczy ten  frazes 
m a też w szystko uspraw iedliw ić: niekonsekw en
c ję , b rak  sojuszniczej w ierności, b ran  program u, 
b rak  m ęskiej sam oistności i  w iele a w iele in 
nych jeszcze braków . Sądzę, że zbyteczną było
by  rzeczą zastanaw iać się bliżej nad konkretną 
tre śc ią  tak ie j po lityk i, albo raczej nad kołow a- 
cizną tegu  czczego frazesu, zwłaszcza, że to  je s t  
daw ny i dobrze znany frazes, pod którego osło
n ą  Koło polskie prow adziło dawniej sw ą fry- 
m arczącą  i u leg łą  Niemcom politykę, a k tóry  
z jed n a ł d la  K oła polskiego pow szechnie u ta r te  
m niem anie, że Koło polskie je s t  d la  każdego 
rządu  i  każdej w iększości do nabycia.

N a tern przypuszczeniu po legały  inform acje 
p Chlum eckyego udzielone koronie i t ą  przypu
szczenie przyczyniło się też  głów nie do zm iany, 
ja k a  przez pow ołanie hr. C laryego do s te ru  rz ą 
du  zosta ła  w ytw orzoną.

P raw ica  w  gruzach a h r. C lary m a inną  
w iększość: Niemców i  Polaków  —  oto w k ró t
k ich  słowach określen ia  położenie, obiegające 
łam y  dzienniku w niem ieckich. I  ta k  je s t  fak ty 
cznie. P o lacy  g łosu ją  wszędzie razem  z N iem ca
m i przeciw  Czechom, którym  niedawno jeszcze 
p rzyrzekano  ta k  uroczyście w ie rn o ść !!

N iew olnicy „potrzeb państw ow ych" są  bez 
w szelkiej żenady z zakasanem i rękam i przy  p ra 
cy. Koło polskie za ra d ą  pp. R utow skich i  M a 
deyskich, w róci do daw niejszej po lityk i i  p rzy 
m ierza  z Niemcami, co z pew nością n ie  będzie 
zaprzeczeniem  uparcie utrzym ującego się tw ie r

dzenia, że Koło polskie dla każdego rządu i ka
żdej większości jest do nabycia.

W racam y w ięc do d aw n eg o ! W szak na tern tle  
w ybuchał w G alicji p a trjo tyzm  specjalny, k tó 
rego ch a rak te ry s ty k ą  je s t  działalność lwowskiej 
K asy oszczędności, i  szlachecko-klasow y sam o
rz ą d ! Będziem y, dzięki dzielnej po lityce K oła 
polskiego, pośw ięcali dalej wszystko „potrzebom  
państw ow ym " i  „m ocarstw ow em u stanow isku 
m onarchji", będziem y dalej top ili w paszczy te 
go molocha urojeń najżyw otniejsze in te resy  k ra 
in  i  narodu  — a da Bóg, zyskam y k ilk a  no
wych E kscelencyj, k ilk a  synekur i może jeszcze 
ja k ie  u lg i gorzelniane. P rzy  ap a tji w k ra ju  zby
tecznie byłoby p y ta ć : „A  co w yborcy na  to ?  
C o? N ic!

Jeszcze c targowicy i Imrnerglackacli.
Od autora pierwszego artykułu w kronice Głosu 

N arodu o targowicy podgórskiej i Immergliickach 
otrzymujemy następującą replikę na pomieszczoną n 
nas dnia 16 b. m. korespondencję z Podgórza

Szczera wdzięczność należy się Szan. Redakcji za o- 
twarcie tyln poczytnych szpalt swoich dla omówienia wa
żnej dla całego kraju sprawy targu na bydło w K ra
kowie i Podgórzu, idzie tu bowiem nietylko o żywo
tne interesy hodowli krajowej, handlu krajowego, ale 
też o interes wielkiej rzeszy konsumentów.

Odczytałem uważnie umieszczoną wczoraj w Gło
sie N arodu  obronę gminy podgórskiej przeciw zarzu
tom, podniesionym w artykule „W ielka familja Im- 
mergliicków". Niestety, obrona ta  mówi o wielu in
nych rzeczach, ale nie dotyka najważniejszej, raczej 
z umysłu ją  pomija, bo obronić jej chyba nie można, 
to jest oddania targowicy podgórskiej w zupełne wła
danie „wielkiej familji" Immergliicków. To jest punkt 
ciężkości, tak skromnie zakryty zasłoną w replice 
podgórskiej. Z całą też słusznością Szanowna Redak
cja Głosu N arodu  wskazała w przypisku swoim do 
obrony podgórskiej, że wszelkiemi siłami d<jżyć nale
ży przedewszystkiem do wyzwolenia konsumenta i 
producenta z drapieżnych rąk żydowskich. Tymcza
sem gmina podgórska obstaje przy fałszywej zasadzie 
ekonomicznej, to jest przy potrzebie pośredników ży
dowskich na targach bydła, czyli, innemi słowy, chce 
utrzymać panoszenie się Immergliicków, a cytowana 
korespondencja z Podgórza wyraźnie mówi, że „wy
kluczać pośrednictwo z handln bydłem, znaczy pozba
wiać go prężności(?!) i ruchliwości". Tym tanim i 
nic nieznaczącym frazezem usiłuje gmina podgórska 
pokryć ciężki błąd oddania całej swej targowicy w 
ręce. żydowskie.

Podnieśmy tak skromnie na Immergliicków przez 
Podgórze spuszczoną zasłonę. Gminy: krakowska i pod
górska starały się o uzyskanie targowicy na bydło, 
ostatecznie uzyskał ją  Kraków i począł walczyć z 
trudnymi bardzo warunkami, ażeby przedsiębiorstwo 
rozwinąć i oprzeć je na rzetelnych podstawach. Z 
gmiuą krakowską połączył się Związek hodowców i 
handlarzy bydła, dający dobre rękojmie, rokujący na
dzieje wyzwolenia się krajowej produkcji i handlu z 
rąk  potentatów żydowskich, a kierownictwo całego 
przedsięwzięcia objął poseł Henryk Wielowieyski.

Zabiegami swoimi zdołał wyjednać różne ulgi dla 
hodowców i kupców w krakowskiej targowicy. Czy 
można i należy rcb:ć zarzuty z tego powodu posłowi 
Wielowieyskiemu, lub ogólnemu związkowi chodowców, 
że zabiegi ich, nad którymi górował interes publi
czny, odniosły skutek ? Nielojalną nie walczyli oni z 
pewnością bronią, a rząd miał pewne zobowiązania 
wobec gminy m. Krakowa, którą zmusił do budowy 
zakładu kontumacyjnego znacznym bardzo nakładem, 
a potem wkrótce zakład ten zwinął. Gdy się do te
go doda, że Kraków ma doskonałe połączenia kole
jowe, że kontumacja znajduje się w pobliżu toru ko
lei Północnej i państwowej, że Kraków nastręcza 
wszelkie wygody dla kupców, to nic dziwnego, że 
władze decydujące tu postanowiły urządzić targowicę, 
a Podgórze ze swoimi zabiegami upadło.

Jak  sam autor korespondencji przyznaje, ten o- 
brót rzeczy napoił naszego podgórskiego sąsiada 
„smakiem i goryczą". Objawy goryczy nie dały na 
siebie długo czekać. Podgórze odniosło się podobno 
do związku hodowców o dopuszczenie do udziału w 
targach, ale związek nie mógł na razie przyjąć tej 
oferty, a to prawdopodobnie dlatego, że nie rozpo
rządzał w danej chwili tak znacznymi kapitałami, a 
powtóre dlatego, że nie mógł powoływać do życia 
tcilku targów, nie wiedząc, jak  się rozwinie krakow
ski. Przedewszystkiem trzeba było ten zorganizować 
i ugruntować, a potem dopiero pomyśleć o sz«r«*ei 
akcji.

Podgórze nie chciało zrozumieć tej metody Zwią
zku i rozwinęło goryczą zaprawioną działalność, co 
więcej, oddało się w ręce żydowskie, ażeby po są
siedzku wykopać grób krakowskiej targowicy. Kores
pondencja podgórska powołuje się na to, że staro

stwo poleciło tamtejszej gminie urządzić należycie targo
wicę lokalną. Starostwo zrobiło debrze, ale ono rie  po
leciło gminie podgórskiej, oddać targowicy wyłącznie 
w ręce żydowskie, jak  to gmina zrobiła. Za ten 
czyn gmina podgórska i jej burmistrz mnszą przyjąć 
na siebie wyłączną odpowiedzialność. Tu nie pomogą 
żadne tłomaczenia —  fakt jest jasny, wyraźny, hi ży
czący ! Na targowicy podgórskiej rodzina Immergliic- 
ków wszystkie agendy trzyma w swojej ręce i dlate
go urzędników-katolików nie potrzebuje. Kasa nawet 
rargowa jest w ręku żydowskiem.

Oddanie targowicy pidgórskiąj w rę^e Immer- 
gliicków nie nastąpiło bynajmniej przypadkowo. Wszak 
Immergliickowie mają jeden cel przed oczyma: zni
szczyć konkurencję chrześcijańską, zniszczyć związek 
hodewców, na czele którego stoją katolicy, ludzie 
prawi, pragnący pracować dla dobra pnblicznego, w 
interesie kraju; zniszczyć krakowską targowicę, byle 
sobie zapewnić monopol na przeszłość, choćby oku
piony chwilowemi stratami. I  tym właśnie ludziom 
rozgoryczony Podgórz oddał swoją targowicę, a tern 
samem oddał im w rękę forteię, z której miotsne 
ręką Immergliicków pociski mają rozbić w pnch k ra 
kowską targowicę. Chyba niepodobna przypuścić, aby 
p. burmistrz dr Garbaczyński nie znał celów, do ja 
kich dążą Immergliickowie, skoro o tern wszyscy wie
dzieli, i dlatego sojusz rozgoryczonego Podgórza z 
rozgoezonymi Immergliickami nie może być przypad
kowy.

Kraków odczuł wkrótce skutki „polityki" pod
górsko- Immergiuckowskiej. Związek poznał, że wypo
wiedziano mu walkę na śmierć i że Immergliickowie 
nie spoczną, dopóki nie zniszczą targowicy krakow
skiej. Zaczęto od przeciągar5a rzeźników do Podgórza, 
od obniżania cen i opłat. Wtedy Związeh zaapelował 
do obywatelskiego poczucia gminy Podgórskiej i za
proponował połączenie targów, ale spotkał się ze sta
nowczą odmową. Podgórze i burmistrz dr Garbaczyń
ski postanowili wytrwać w sojuszu z Immergliickami 
na szkodę krakowskiej targowicy, na szkodę kraju, 
jego hodowców, handlarzy i konsumentów. Wobec tych 
niedających się zaprzeczyć faktów, »ą prostą ironją 
słowa korespondenta podgórskiego, zawierające sen
tymentalne marzenia o centralnym targu krajowym 
na bydło. Gmina podgórska pomaga dziś już całemi 
siłami do spełnienia tego ideału : bo jeżeli „wielka 
familja", co nie daj Boże, podkopie Związek kato
licki i targowicę krakowską przy pomocy gminy pod
górskiej, to wtedy już bez przeszkody Immergliicko- 
wie będą dzierżyć monopol i utworzą j e d n ą  k r a 
j o w ą  ż y d o w s k ą  t a r g o w i c ę .

Byłby to cios, na długie la ta  zadany krajowi, 
byłoby to podkopanie na długie lata budzącego się 
do życia handlu chrześcijańskiego i jego organizacji.

Jeżeli Podgórze na serjo pragnie centralnej k ra 
jowej targowicy, to ideał tein dzisiaj może ziścić 
bardzo krótkim sposobem: niech się cofnie od pp. 
Immergliicków i Peiperów, niech poda gminie kra
kowskiej i krajowemu związkowi rękę do wspólnego 
utworzenia krajowej centralnej targowicy, podzielonej 
między Podgórze i Kraków, a zwrot taki będzie czy
nem, któremu kraj cały przyklaśnie, który położy 
podwaliny pod lepszą przyszłość. Oto, jak mówi lu
dowe przysłowie: jest wóz i przewóz dla gminy pod
górskiej. Co wybierze, odpowiedzieć nietrudno. Zwy
cięży żydostwo, jemu posłuszny pozostanie p. b u r
mistrz Garbaczyński ? Po co to więc uciekać się do 
deklamacyj i odgrywać niezręcznie rolę wilka, k tó
remu Kraków i związek mącą wodę

Kilka słów jeszcze o krakowskiej targowicy. Wsku
tek wypowiedzianej przez Immerglucków wojny, k ra 
kowska targowica także zorganizować się musiała i 
utworzyła komitet wykonawczy, na czele którego sto
ją  pp. Henryk Wielowieyski i Adolf Schiitz. Nie ma
jąc pod ręką innych fachowych sił, powołali oni, nie
stety poddając się konieczności, jako urzędnika tar
gowicy żyda D. Mandla, redaktora pisma fachowego 
Targowisko i członka tutejszej Izby handlowej, nie 
oddali mu wszakże targowicy w wyłączne panowa
nie, jak to uczyniło Podgórze. W  tem właśnie jest 
ogromna różnica między zżydowszczeniem targowicy 
w Podgórzu, a powierzeniem pewnych funkcyj D. 
Mandlowi w Krakowie. Po za tę konieczność związek 
pewno nie pójdzie. Niestety Podgórze, oskarżając K ra
ków o zżydowszczenie targowicy tutejszej, nie widzi 
olbrzymiej gniotącej belki w swem oku, która kraj 
caiy swym ciężarem przygniata.

A u sk u ltan ci sądow i.
Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy 

następujące refleksje:
Niedawno temn, gdy śuieżyca szalała po ulicach 

Krakowa chcąc się uchronić od nudów oczekujących 
mnie w domu, wstąpiłem do kolegi mego z ław szkol
nych, obecnie sędziego, z prośbą o pożyczenie mi ja 
kiej ciekawe/ książki, choćby nawet dekadenckiej.

Po długiem wertowaniu po biurku, szafie, propo-

Wielkie Składy Win Ja k ó b a  P ie k ły  w Podgórzu
K a n t o r :  R y n e k  X.  2. S k ł a d y :  R y n e k  X.  2. G m a c h  S o k o łó w  i  u l.  T w a r d o w s k ie g o .

P O L E C A :  3657
W I K A  W Ł O S K I E  B I A Ł E :  j W I N A  C Z E R W O N E :

Nr. 1. Sauserero . . . 100 Litr. Złr. 28 Nr 3. Vino biauer Etna 100 Litr. Złr. 40 ! Nr. 1. Wino Dalmatyńskie 100 Litr. Złr. 28 l Nr. 3. Siracusa perła win 100 Litr. Złr. 40
Nr. 2. Partenico ' . . „ „ „ 3 2  Nr. 4. „ Marsaleta . „ „ „ 50 | Nr. 2. Barleta . „ „ „ 32 | Nr. 4. Yino roso Chianti „ „ „ 60

Wysyłki na prowincją począwszy od 4 litrów. — Kółkom Rolniczym znaczne ustępstwa.
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nowaniu mi rozmaitych Manców, Gelerów, orzeczeń 
najwyższego trybunału, zawiadomień namiestnictwa 
o wybuchu lsb wygaśnięciu rozmaitych epide- 
mji, naturalnie zwierzęcych, więczył mi mój przyja
ciel starannie owinięty foljał z obligiem, bym się ta 
kowemu dokładnie dopiero w domu przyjrzał.

Tern naturalnie ogromnie zaciekawiony, chcąc jak 
najf ręlzej tajemnicę rozwiązać spiesznie z przyjacie
lem się pożegnałem i jak  Bndrys otuliwszy kochany 
pakiecik płaszczem, gnałem przez ulice, przysięgając, 
iż ch( ćbym dźwigał historję komisji badającej wodę 
regulicką, takową skrupulatnie przeczytam, a n< sa już 
na wiatr z deszczem i śniegiem nie wystawię.

Po dobiciu się do mieszkania, drżącymi z wzru
szenia rękoma, odtnliłem zasłonę a z po za niej wyj
rzał do mnie „Wykaz urzędników i słng c k. okrę- 
gn Sądu kraj wyższego w Krakowie."

W  pierwszej chwili nawet w oczekiwaniu na naj
gorsze czułem się zawiedziony, ltez wierny swemu 
postanowieniu wziąłem się do wertowania owego fo
liału i w miarę, jak  się oddalałem od stronnicy pierw
szej, zainteresowanie moje wzrastało, aż wreszcie do
szło do zenitu przy karcie nos/ijcej napis: „C. k. 
Auskultanci", gdzie równocześnie znalazłem pół arkusza 
papierń zapisanego u wagami mego przyjaciela, które 
uzupełniły brakujące mi wiadomości.

Ażeby módz uzyskać tytuł c. k anskultanta, trze
ba skończyć wydział prawny, napocić 'się nsd egza
minami, odbyć kilku lub nawet kilkunastomiesięczną 
bezpłatną praktykę, poczem się zostaje wpisanym w 
ich poczet w szary koniec, gdzie się adjutrm nie o- 
trzymuje, cbyba, iż jest więcej miejsc wolnych jak 
13, tyle jest bowiem posad bezpłatnych, 2-gim eta
pem jest adjutum 500 zh\, a trzecim wreszcie ad- 
jutum 600 złr., zakończa praktykę egzamin sędziow
ski, poczem się jest egzaminowanym kandydatem, 
który, gdy przyjdzie na niego kolej, zostaje c. k. 
adjunktem.

Chcąc się przekonać kiedy ta kolej przyjdzie do 
ostatniego t. j. 117-go anskultanta obróciłem kilka kar
tek wstecz, by się przekonać ile posad adjnnktów 
jest wolnych — nibstety ani jednej — gorączkowo 
przerzucałem kartki aż do stronnicy pierwszej i spo
strzegłem, że we wszystkich klasach są ludzie odpo
wiednio młodzi, wobec czego doszedłem do konkluzji, 
iż w teraźniejszym stanie rzeczy, gdy co roku, co 
uważam za najlepszy stosunek, 15 w randze posu
wać się będzie, wobec tego, że nic nie słychać ani 
o powiększeni n sił, ani o kreowaniu nowych sądów, 
117-ty auskultant za lat 8 uzyska IX  rangę wraz z 
jej poborami. Stcsnnek cu podany jest wprosi ideal
ny, w rzeczywistości można ,oko jeszcze pomyślny u- 
ważać awans 10 jednostek.

Przez cały ten przeciąg czasu mnsi młody czło
wiek utrzymywać się z skromnego adjutum. Każdy

L E W  H R . T O Ł S T O J.

WSKRZESZENIE.
ROMANS

z  o ryg in a łu  rosyjsk iego  p r ze ło ży ł  

W łodzim ierz L ew icki.
(44) (Ciąg dalszy).

Sprawa z powodu której W iera chciała się 
widzieć z Niechludowem była ta k a : Jej towa
rzyszka Szustow, która nawet me należała do 
tego politycznego podkomitetu, co Wiera, zo
stała aresztowana, ponieważ znaleziono u niej 
różne książki i papiery, dane jej tylko w prze
chowanie.

Wiera, która po części stała się przyczyną 
aresztowania Szustowej, miała wyrzuty sumienia 
i błagała Niechludowa, aby przez swoje stosun
ki starał się uwolnić Szustową.

O sobie opowiadała W iera Efremówna, że 
ukończywszy kurs akuszerji, wstąpiła do polity
cznej organizacji. Z początku szio wszystko do
brze, później jednak, gdy aresztowano jednego 
z wybitnych działaczy i pochwycono kompromi
tujące papiery, poaresztowano i Linych.

— Wzięli więc i mnie, a teraz mnie zsyła
j ą  — zakończyła. — Nic to nie szkodzi. — Ja  
czuję się zupełnie zadowoloną — i uśmiechnęła 
się smutnie.

Niechludow zapytał ją  o młodą kobietę z pię- 
knemi oczyma; W iera opowiedziała mu, że jest 
to córka generała, która dostała się do więzie
nia za to, że przyjęła na siebie cudzą winę. Te
raz idzie w katorgę.

— Altruisty czny, piękny charakter — rzekła 
W iera Efremówna.

Druga sprawa, o której chciała Wiera mó
wić z Niechludowem, dotyczyła Masłowej. Zna
ła, gdyż w więzieniu o wszystkiem się można 
dowiedzieć, historję Masłowej i radziła Niechlu- 
dowowi, aby się postarał o przeprowadzenie jej

człowiek cieszący się jakim takim zmysłem krytycz
nym i znający nasze stosunki ekonomiczne musi przy
znać, iż płaca ta  nie wystarcza na zaspokojenie naj
niezbędniejszych potrzeb życia codziennego.

Lecz auskultant, prócz nich, prócz znajomości 
prawa, której nabywa przez pracę biurową, przez 
uczęszczanie na kursy specjalne i przez studjowanie 
ustaw, musi i puwinien, jako przyszły sędzia, od któ
rego się wymiga, oprócz ożycia suchego paragrafa, 
także zastosowania go do warunków społecznych — 
takowe poznać, musi iść z biegiem cywilizacji, pełną 
piersią z źródła jej czerpać, bo jemu mniej, niż każ
demu innemu urzędnikowi nie wolno nie badać tętna 
społecznego.

le c z  czyż owa mizerna płaca dozwala na to? — 
nie, owszem, pogrążając go w trosce nstawicznej o 
byt, zmuszając do myślenia, jak  z dnia na dzień ży
cie przepędzić, zniechęca go i czyni z czasem apaty
czną maszyną, tak, że gdy wreszcie dobije się lep
szego stanowiska, jest jnż z walki tej wyczerpany, 
lnb tak zadłużony, że z polepszenia bytu korzystać 
nie może. Lecz jeszcze jeden fakt zasługuje na u- 
wagę.

W  roku 1873 podniesiono przy ówczesnej regu
lacji płac urzędniczych adjutum z 350 i 400 złr. 
na 500 i 600 złr,, choć wówczas czas praktyki wy
nosił jeden rok, a przy teraźniejszej regulacji, gdy 
czas ten wedłng nowej organizacji wynosi trzy lata, 
anskultantów pominięto.

Wskutek tego praktykanci manipnlacyjni, którzy 
z dziejszymi ansknltantami do praktyki wstąpili, nie- 
pctrzebąjąc mieć ani praw, ani nawet szkół średnich, 
dziś są już kancelistami z poborami X I rangi, a au- 
skultanci z prawami, niejednokrotnie z doktoratem 
pobierają prawie o połowę mniejszą płacę.

Jeśli się obraz ten uznpełni cieniem, że większa 
część z nich na pomoc rodziny liczyć nie może, owszem 
wieln musi jej ze skromuego swego adjutum udzielać 
wsparcia — to obraz wcale byłby nie wesoły.

Lecz jest i promień świetlny na nim — oto wia
domo mi z gazet, że ausknltanci energicznie wzięli 
się do swej sprawy, t. j. uregulowania płacy, i że 
zyskali poparcie sfer parlamentarnych, oraz przyrze
czenie poparcia u sfer wpływowych, do czego ja  z 
mej strony dołączam staropolskie „Szczęść Boże" i 
sądzę, że wszyscy do życzenia tego się przyłączą.

Semen.

Z  K R A J U .
L in ó w , 1 4  g r u d n ia .

Pogłoski przednoworoczne. — Ile w nich prawdy? — „Nie 
przymierzając". — Sprawa teatru z nowej strony. — Jak

między polityczne, albo też do więziennego szpi
tala, gdzie obecnie jest wielu chorych i potrze
ba usługi, w ten sposób ulży jej położeniu.

Niechludow powiedział jej, że mu trudno bę
dzie tu na miejscu zrobić coś dla Szustowej, ale 
obiecał ucz) nić wszystko, co będzie w jego mo
cy, gdy będzie w Petersburgu.

LIY.

Rozmowę ich przerwał inspektor, który wstał 
i oświadczył, że czas rozmowy już wyczerpany, 
należy się przeto rozejść.

Niechludow wstał, pożegnał się z W ierą E - 
fremówną i stanął u drzwi, aby się jeszcze przy
patrzyć niezwykłemu obrazowi nieznanego mu 
dotychczas życia.

— Proszę wychodzić, już czas — mówił in
spektor, — ale zarówno odwiedzający, jak  wię
źniowie, nie ruszali się z miejsca. Napomnienia 
inspektora wywołały tylko ożywienie i porusze
nie wśród obecnych, nikt jednak jeszcze nie my
ślał o rozejściu się.

Niektórzy wstali i rozmawiali stojąc, inni 
rozmawiali dalej siedząc na swoich miejscach. 
Nięktórzy tylko zaczęli się żegnać, przyczem pła
kali.

Szczególnie wzruszającym był widok małżon
ki ze synem suchotnikiem.

Młody człowiek ciągle obracał w ręku pa
pier, a twarz jego przybrała prawie wyraz zło
ści, tak wielkim był wysiłek jego woli, aby się 
nie dać ogarnąć rozrzewnieniu matki. Matka u- 
słyszawszy rozkaz inspektora, oparła głowę na 
ramieniu syna i głośno zatkała.

Kobieta z wyrazistemi oczyma — Niechludow 
śledził ją  mimowoli — stała przed płaczącą mat
ką i mówiła coś do niej, uspokajając ją. Starzec 
w okularach stojąc, trzymał za rękę swoją cór
kę i potrząsał głową na to, co ona mówiła. — 
Młoda para zakochanych w sta ła ; trzymali się za 
ręce i patrzyli sobie w oczy w milczeniu.

— Tym jednym wesoło — rzekł do Nie
chludowa młody człowiek, w krótkiej bluzie,

właściwie rzeczy stać powinny — L d i i  zącej kroniki tea
tralnej: „Lalna" i zapowiedź „Debiutancki".

Ile razy Nowy Rok się zbliża, zawsze krążą po
głoski o zmianach w naszych najwyższych sferach u- 
rzędniczyib i to o zmianach tego rodzaju, które się
gają aż do Wiednia. Jedna z takich pogłosek doty
czy naszego namiestnika. Nie jest ona pierwsza i 
prawdopodobnie nie będzie ostatnia. Piszą i mówią 
mianowicie, że nr. P.niński powołany zostanie ze Lwowa 
na stanowisko premiera anstrjackiego. Czy mowy o tern 
wogóle nie było, tego zaręczyć nie można, zwłaszcza, 
że gabinet dzisiejszy jest przejściowy i że zawsze 
trzeba się rozglądać za odpowiednimi koalicyjnymi 
ministrami — a rząd pragaąłby mieć hr. Pinińskie- 
go na swojem stanowiskn. U uas teraz w Galicji, 
na namiestników jest taka posncha, jak nie przymie- 
rząjąc na dyrektorów lwowskiego nowego teatrn.

Tymi dniami, przypomniała się znown ta sprawa, 
z dosyć charakterystycznej strony. Prezydent miasta, 
z pierwszym wiceprezydentem, z referentem komisji 
teatralnej i z jednym z jej członków, udali się do 
p. marszałka o „światłą" radę. Ża p. marszałek 
mógł im udzielić światłej rady, to nie ulega wątpli
wości, ale żeby świetna rada ze swoją świetną ko
misją teatralną, nie mogła się zdobyć na jasny po
gląd co do tej sprawy, nie była w stanie wyrobić 
sobie kierowniczego zapatrywania — jednem słowem, 
potrzebowała korepetycji teatralnej, to już nie wiem, 
jak  sądzić o tern. Że Wydział krąjowy na zlecenie 
Sejmn, przyczynił się kwotą 300.000 złr. do bndo- 
wy nowego teatru we Lwowie, i że Sejm daje snb- 
woncję, to nie jest żadnym argnmentem, bo nikt 
Wydziałowi krajowemu nie zaprzecza poważnej in
gerencji w tego rodzaju sprawie tealralnej, ale n i
gdzie tego nie ma, aby Wydział krajowy, czy też 
marszałek, stojący na jego czele, zatwierdzał dyrek- 
ora teatru na je g i stiniw iiku, bo w takim razie, 
nie rada miejska, której bądź co bądź, teatr nowy 
jest własnością, lecz Wydział krąjowy kierowałby 
losami teatru. Wydział krajowy nigdy i żadnego dy
rektora teatrn nie zatwierdzał, lecz miał prawo robie
nia użj tku, przyznawania, lub nie przyznawania sub
wencji temu, lub innemu dyrektorowi. Co zaś do te
go, że Wydział krajowy dał 300.000 złr. na budo
wę nowego teatrn, to ten finansowy udział, jest ści
śle określony warunkami udzielonej pożyczki, czy za
pomogi, a warunki są tego rodzaju, że nie mogą i 
nie krępują wolnej ręki rady miejskiej. Wogóle, z tą 
sprawą nowego teatru, nasza rada miejska robi wra
żenie, jakby nie wiedziała, co z nią zrobić i chociaż 
to trochę trywialne określenie, ale zaczyna się robić 
podobną do tej baby, co knpiła prosię i narobiła so
bie kłopotn.

Gdzie się obrócisz wśród radnych, wszyscy mó
wią, że o umiastowieniu teatru ani myśleć dziś mo-

wskazując zakochaną parę i przypatrując się ra
zem z Niechludowem scenom pożegnania.

Zakochani spostrzegłszy spojrzenia Niechlu
dowa i młodego człowieka, opuścili splecione 
ręce, odrzucili w tył głowy i uśmiechając się, 
kręcili się, jakby zawstydzeni.

— Dziś wieczorem biorą ślub tu w więzie
niu i ona idzie z nim w Sybir — rzekł młody 
człowiek.

— Co on za jeden?
— Katorżnik. Patrząc na ich radość, tern 

boleśniej słyszeć i widzieć to wszystko — rzekł 
młody człowiek w żakiecie, wskazując na pła
czącego w tej chwili starca w niebieskich oku
larach.

— Wychodzić, wychodzić — wołał inspe
ktor. — Proszę mnie nie zmuszać, abym użył 
surowych środków. — Cóż to znowu już dawno 
czas minął, l a k  nie można. Po raz ostatni wzy
wam — mówił zmęczonym głosem, to wstając, 
to siadając znowu, przyczem raz zapalał, to zno
wu gasił swego marylandzkiego papierosa. — 
Nakoniec więźniowie i odwiedzający zaczęli się 
rozchodzić; jedni przedniemi drudzy tylnemi 
drzwiami. Wyszedł tedy mężczyzna w gumowej 
kurtce i snchotnik i katorżnik z czarną czupry
ną i Wiera Efremówna i Marja Pawłówna z 
chłopczykiem, — który się urodził w więzie
niu.

Wychodzili także odwiedzający. Ciężkim kro
kiem wysunął się starzec w niebieskich okula
rach, za nim poszedł i Niechludow.

— Tak są to ciekawe porządki — mówił 
młody człowiek, jakby przedłużając przerwaną 
rozmowę, schodząc z Niechludowem po schodach. 
Dobrze, że kapitan jest jeszcze jaki taki czło
wiek i patrzy przez palce. Ale męka to — nic 
nie pomoże, napędzać ich, chcieliby duszę wy
gadać.

Kiedy Niechludow w rozmowie z Medynce- 
wem — tak się przedstawił ów miody człowiek 
— zeszedł w korytarz, zbliżył się do nich in
spektor ze zmęczoną twarzą.

Z d z is ła w  Zdanow icz, -
poleca: C y l i n d r y ,  K A P E L U S Z E ,  C z a p k i ,  B i e l i z n ę  m ę s k ą ,  K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i 6 
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żna —  zamiast tedy zebrać się i zasaduiczo rzecz 
rozstrzygrąć w formie urzędowej, a potem ogłosić 
konkurs i gay się zgioszą kandydaci na dyrektorów, 
roztrząsnąć dokumentni > warnnki i kwalifikacje kan
dydatów, to reprezentacja Rady miejskiej ciągle się 
drapie w głowę i sama nie wie, co z tym fantem 
zrobić. Formalnie jak  w tym wierszu: „I cnciałabym 
i boję się. .“ Czegoby jednak świetna Rada miejska 
chciała i dlaczego się boi — to zdaje mi się, że sa
ma nie wie.

Wystawiono tn n nas w dniu wcz rajszym po raz 
pierwszy, głośną w całej Europie „Lalkę", francuską 
opetetkę Audrana, tego samego, co skomponował 
„Maskotę". Wystawa, która w tej operetce gra prze
ważną rolę i od niej zależy powodzenie sztnki, jest 
olśniewająca. Była nią także i na naszej scenie. Z pe
wni ścią ani Berlin, ani Wiedeń, ani Warszawa wy- 
stawniej jej nie dają, a że scena u nas jest wielkich 
rozmiarów, więc wszystko wyszło s p le n d im ,  zacząwszy 
od dekoraeyj i kcstjumów, a skończywszy na balecie. 
Pcd względem mnzyeznym operetka jest pełna wdzię- 
kn i lekkości i bynajmniej nie goni za jaskrawymi 
efektami. P. Kliszewska, która jest tytułową boha
terką tej operetki, jfśli się tak wyrazić wolno, robi 
arcydzieło w zakresie lekkiej muzy. Prześlicznie śpie
wa, prześlicznie gra i roztacza tyle wdziękn niewie
ściego, źe dziwić się pi trzeba, iż partner jej Lance
lot, nie ptznał, że to kobieta, aż dopiero w ostatniej 
scenie ostatniego aktu. Nawiasem powiedziawszy, te
go Lancelota p. Malawski ładnie śpiewał, a humor 
w operetce grą pełną brawnry, oczywiście operetko
wej, reprezentowali pp. Myszkowski, Lelewicz i Kra- 
toehwil, a dopomagała im dzielnie w roli rezolutnego 
chłopca p. Bronikowska.

Na jutro zapowiedziana jest p'emjera „Debintan- 
tk&". Jest to sztnka w pięciu odsłonach, której antor 
Skrył się lak szczelnie pod pseudonimem „Nieznajo- 
mego“ , że nikt się nie domyśla, kto nim jest. Treść 
do sztuki zaczerpnięta jest z życia aktorskiego, a są 
w niej figury dobrze wśród nas znane. O ile wiem, 
artyści nie będą robili maski z tych osób znanych — 
z toku jednak akcji eh arak tery stk i łatwo się domy
śleć, kto są ci panowie. „DebintantKa" budzi n nas 
ogromne zainteresowanie. Obszerniejsze sprawozdanie 
prześlę zaraz po jej przedstawieniu. Zet.

Z E  ŚW IATA.
A T ou;/ J o r k  1 0  g r u d n i a .

Potworne oszustwo. — Syndykat złodziejski. — Nowa ko
lej nadpowietrzna. — Stephen Carpenter. — Zamordowanie 

polskiego duchownego w Filadelfji.
.Tednę z najniebezpieczniejszych organizacyj ło- 

trowskieb, jakie kiedykolwiek powstawały na konty

nencie amerykańskim, zdemaskowała niedawno policja 
broklyńska. Był nią t. zw. „syndykat Franklina", 
założony w Brooklynie przez braci Miller w spółce 
z ajentem pnbliczDytr, Cccilem Leslie. Irstytucja ta, 
jako kosa oszczędności, ściągała ciężko zapracowany 
grosz ludu, gwarantując każdemu 520 rocznego pro
centa cd złożonych wkładek. Jnż sama ta obietnica 
niejraktykowanych zysków powinna była wystarczyć 
dla najbardziej nawet naiwnych i wzbudzić nieufność 
do zbyt szczodrego przedsiębiorstwa, a z drngiej „ T o 
ny otworzyć oczy władzy na ukryte machinacje pe
wnego syndykatu. Niestety, stało się przeciwnie i jak 
s!ę to dzieje najczęściej wówczas, kiedy speiDiane 
bywają malwersacje, wybiegające ponad przec!ętną 
miarę, osznstów brooklińskich pochwycono dopiero 
wtedy, gdy jnż pięć miljonów dolarow sprzeniewie
rzyli, a tysiące ubogich rodzin w najczarniejszą po- 
podło nędzę.

Pierwsze szkontro ksiąg „Syndykatn Franklina“ 
wykazało napływ 20.000 wkładek w różnej wysoko
ści, za które tygodniowo płacono dziesięcioprocentową 
dywidendę przy pomocy świeżo nadchodzących pie
niędzy. Nadto wypłacano osobne gratyfikacje tym in 
teresowanym, którzy nowych przyprowadzali depo
nentów.

W  chwili, kiedy policja wpadła na ślad złodziej
skich operacyj zbrodniczej szajki, leżało jeszcze w n- 
rzędzie pocztowym w Brooklynie 600 listów pienię
żnych, przysłanych z różnych miejscowości Stanów 
Zjednoczonych pod adresem syndykatn. W  jednym 
dnin, jak  stwierdzono, zgłosiło się pięćdziesięcin de
ponentów, którzy łącznie złożyli w złodziejskie ręce 
snmę 13.000 dolarów. Były t> wszystkie pieniądze, 
jajbie znairziono w Kasach syuaykatn.

Wkroczenie policji ptłożyło tamę tej potwornej 
eksploatacji łatwowiernego ludn, którego grosz dłagi 
czas służył kilku łotrom dła spekulacyj giełdowych 
na wielKim rynkn novojorskim.

Pan Stephen Carpenter, redaktor i wydawca je 
dnego z dzienników w mieście Carthage w Stanach 
Zjednoczonych jest tego mniemania, że po npływie 
dwóch przyszłych dziesiątków lat, drogę z Nowego 
YorLu dr San Francisko, do przebycia której obecnie 
najmniej sześcin dni potrzeba, będzie można przeby
wać w przeciągn 24 godzin. Carpenter projektuje 
mianowicie kolej nadpowietrzną małej rozległej prze 
strzeni, której pociągi pomazałyby się z szybkością 
200 mil na godzinę. Pi myślowy ów jankes otrzymał 
jnż kilka patentów na specjalne urządzenia, które 
pizy budowie nowej kotei weszłyby w zastosowanie. 
Projektowana droga żelazna pójdzie w kiirukn linji 
powietrznej bezpc średnio łączącej San Francisko z 
Nowym Jorkiem i mieć będzie ośm torów, z tych 
cztery dla poc!ągów osobowych, a cztery dla przewo
zu towarów. Ponieważ pociągi m«ją poruszać się

tylko w jednym kierunku, zatem zdaniem p. Carpen
ter ewentualność zderzenia lub jakiejkolwiek innej 
katastrofy (?) będzie bezwarunkowo wykluczona. Szy
ny mają nadto słnżjć, jak  dotychczas druty, dla 
komunikacji telegraficznej. Koszta nowej kolei nie 
będą o wiele wyższe od kosztów budowy zwyczajnej 
drogi żelaznej. Pociągi pornszane będą motorami e- 
lektiycznymi. które otrzymają formę cylindrową i 
zwężoną n przodu, aby zapobiedz zbytniemu tarciu 
powietrza podczas mchn pociąga.

Zawieji śniegowej p. Carpenter nie obawia się 
wcale, gdyż szyny wznosić się będą na znacznej wy
sokości ponad powierzchnią ziemi, aby zaś zabezpie
czyć się dostatecznie przed powodzią i zalewem, słu
py, na których spcczme wiązanie szyn, tak mocno i 
głęboko wmurowane zostaną w ziemię, jak jak pod
waliny wszystkich kilkunastopiątrowych amerykań
skich „drapaczy nieba". Redaktcr Carpenter w ży 
ciu syem zrobił jnż 76 najrozmaitszych wynalazków, 
które niezmiernie go wzbogaciły. Jest on mocno prze
konany, że i ten najnowszy jego projekt zrealizuje 
się w niedalekiej przyszłości, skoro tylko znajdą się 
Indzie z odpowiednim kapitałem, którzy zdecydują się 
ofiarować potrzebne środki na bndowę ekscentrycznej 
kolej.

Jak  donosi Patrjota, wy chodzący w Filadelfji, 
zginął tamże w tych dniach z ręki nieznanych mor
derców proboszcz polskiej niezależnej parafji w Fila- 
delfji, ks. Wincenty Zaleski. Księdza Zaleskiego zna
leziono pewnego dDia leżącego w Kałuży krwi, we 
własnej plebaDji Ś niertelnie ranny ks. Zaleski 
wkrótce potem życie zakończył. Kto go zamontował, 
dotychczas niewiadomo. Opowiadają, ze w wieczór 
poprzedni Zaleskiego odwiedzili obaj księża niezależ
ni, a mianowicie Gawrychowski z Baltimore i Radzi
szewski z Chicopee. Na plebanją zaprowadził ich Jan 
Przeniński, prezes parafialnego zarzadu. Tenże opo
wiada, że gdy nieco pćźriej około godziny 10 przy
był na plebanją, zauważył, że księża kłócili się do
syć głośno. O rgaiista zaś powiada, ze widział trzy 
kobiety, wchodzące na plebanją. Kobiet nigdzie zna
leźć nie można. Gawryohowskiego i Radziszewskiego 
aresztowano.

Owamście dni w Czechach.
\Ye czwartek wieczorem powróci! do Krakowa 

Chór akadeincki z wycieczki artystycznej po krajn 
pobratymców. Clic’eć określić dokładnie entuzjazm, 
jaki wywołało przybycie do Czech naszych młodych 
pieśniarzy, jest prawie niepodobieństwem, bo odczuć 
tę całą serdeczność, z ja t ą ich wszędzie przyjmowano, 
można tylko wtedy, jeśli się było naocznym świad-

— Jeżeli chcecie zobaczyć Masłową, to ze
chciejcie pofatygować się jutro — rzekł, stara
jąc się widocznie być przyjemnym dla Niechlu- 
dowa.

— Dziękuję, bardzo dobrze — rzeki Niechlu- 
dow, spiesząc się do wyjścia. Tak samo, jak  po 
raz pierwszy, gdy wychodził z gmachu więzie- 
zienia, doznawał i dzisiaj, oprócz uczucia żalu, 
także dziwnego jakby bolu, powątpiewania i 
wstrętu.

— I  do czego to wszystko — pytał sam sie
bie i nie mógł znaleść odpowiedzi.

LY.

Na drugi dzień Niechludow pojechał do ad
wokata i przedstawił mu sprawę Menszowycli, 
prosząc, aby przyjął ich obronę.

Adwokat wyslnchał z uwagą i powiedział, że 
jeżeli sprawa ma się w ten sposób, jak ją  przed
stawił Niechludow, co zdaje się być prawdopodo- 
bnem, wówczas on (adwokat) podejmie się obro
ny zupełnie bezinteresownie.

Między innemi opowiadał mu także Niechlu
dow o uwięzionych 130 chłopach wskutek nie
porozumienia jedynie i pytał się od kogo zale
ży ich uwolnienie i kto ponosi winę tego nadu
życia? Adwokat milczał chwilę, pragnąc wido
cznie dać stanowczą odpowiedź, poczem rzekł:

— Kto winien ? Nikt. Powiedzcie o tern pro
kuratorowi, odpowie wam, że Maslennikow, 
a Maslennikow powie znowu, że prokurator. Nie
ma winnego.

— Jadę zaraz do Maslennikowa, powiem mu 
o tern.

— Dobrze, ale zdaje mi się, że to będzie 
napróżno, — rzokł uśmiechając się Fanaryn.

Ten Maslennikow — nie jest waszym krew
nym, ani przyjacielem, wszak prawda — głupi 
jest jak  pień, a przy tern chytra jucha, no!...

Niechludow przypomniał sobie co mówił Ma
slennikow o Fai a ynie. Nie odpowiedział też na 
to ani słowa, pożegnał się i pojechał do Maslen
nikowa.

Chciał go prosić o dwie rzeczy: najpierw o 
o przeniesienie Masłowej do szpitala, powtóre o 
pomożenie 130 nwięzionym z powodu braku pa- 
szpartu, o ile to oczywiście było możliwe.

Przykrą by] a mu myśl, że musi się udawać 
do tego człowieka, prosić go nawet o przysługę, 
cóż było jednak robić, skoro to był jedyny śro
dek dopięcia celu i Niechludow musiał iść tą, 
a nie inną drogą.

Dojeżdżając do mieszkania Maslennikowa zo
baczył Niechludow przed bramą wjazdową kil
kanaście powozów: kaorjolety, kolaski, karety i 
przypomniał sobie, że dzisiaj był dzień przyjęć 
żony Maslennikowa, na który tak gorąco zapra
szał go wicegubernator.

Kiedy powóz Niechludowa zajeżdżał przed 
do n iestała  u wjazdu kareta, a lokaj w kapelu
szu, z kokardą i w pelerynie, podawał rękę wy
twornej damie, która ngięla suknię, odkrywając 
zgrabną, cienką nóżkę, obutą w ozdobny trzewi
czek.

Wśród stojących wokoło ekwipaży, zobaczył 
także duży, zakryty „landauer" Korczaginych. 
Czerwony na twarzy z siwą brodą woźnica z u- 
niżeniem i uprzejmością zdjął kapelusz przed 
Niechludowem, jako przed dobrze znanym pa
nem, przyjacielem książąt.

Jeszcze Niechludow nie zdążył dowiedzieć się 
u szwajcara o Maslennikowa, gdy on sam uka
zał się na schodach dywanami wyścielonych, od
prowadzając jakiegoś bardzo ważnego gościa, 
gdyż towarzyszył mu nie tylko do pierwszego 
stopnia schodów, ale szedł z nim aż na dół po 
schodach.

Znakomita ta wojskowa osobistość, mówiła 
po francusku o przygotowujących się w mieście 
loterjach dobroczynnych, na rzecz ochronek, przy- 
czem wyraziła zdanie, że jest to bardzo ładne 
zajęcie dla kobiet: i im wesoło i przyjemnie i 
pieniądze z tego płyną.

— Qu’elles s’amusent et que le bon Dieu les 
henisse.

— A Niechludow, witam was. Dawno was

nie widziałem. AUe.z pfA.enter vos deooirs a m a 
dame. I Korczaginy są tutaj, i Nadina Bakes- 
hevden, toutes les jo lies femmes de la  oille—-mó
wił jenerał, podstawiając proste żdnierskie ra 
miona swemu wygalonowanemu ze ztotemi sznu
rami lokajowi, który podawał mu płaszcz. A u  
revoir mon cher, poczem raz jeszcze podał rękę 
Maslennikowowi.

— No, chodźmy na górę, jakże się cieszę — 
rzekł Maslennikow w radosnem podnieceniu, przy- 
czem wziął go pod ramię i nie zważając na swo
ją  otyłość, pobiegł z nim szybko na górę.

Radosne podniecenie Maslennikowa przypisy
wał Niechludow radości z powodu okazanych 
wicegubernatorowi względów ze strony owego, 
dopiero co odprowadzonego wysokiego dygnita
rza. Każdy wzgląd bowiem, okazany Maslenni- 
kowi przez jakąś wysoko położoną osobę, wpra
wiał go w podniosły nastrój, w jakim zwykle 
znajduje się przywiązany pies wtedy, gdy pan go po- 
głaszcze, ręką lekko po udach uderzy, lub po- 
skrobie za uszy.

Pies wtedy kręci ogonem, łasi się i zwija, 
kładzie uszy po sobie i najdziwniejsze skoki wy
prawia. To samo czynić gótów by’, w tej chwili 
Maslennikow.

Nie widział on wcale poważnego wyrazu twa
rzy Niechludowa, nie słyszał tego, co mówi, ty l
ko ciągnął go do salonu, a trzymał tak silnie, 
że niepodobna się było wyrwać i Niechludow 
szedł za uim.

— O interesach później pomówimy, zrobię 
wszystko, co tylko zechcesz — mówił Maslen- 
nnikow, przechodząc przez salę z gościem. — 
Zameldnj generałowej, że przyjechał książę Nie
chludow — rzekł, przechodząc do lokaja, który 
też co tchu wyprzedzając, ich, pobiegł. — Vous 
n aoez qu’d ordonner, pierwej jednak musisz się 
przywitać z moją panią. I tak miałem już za 
swoje, że przeszłym razem cię nie zatrzyma
łem.

(Oiąfc dalszy nastąpi)

P. Matuszewski W Krakowie, ulica Mikołajska (zaraz przy m ałym  rynku). 
H andel towarów korzennych jakoteż W in  i wódek krajowych i zagranicznych.
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kiein całtgo szeregu meustająeycn owacyj. Już w dro
dze do P ragi, spotkała się drużyna śpiewacza z nie- 
spodiiewanem  przyjęciem w Przerowie, gdzie oczeki
w ali na nią burm'strz z E idą miejską i zastępem  
pań z bukietam i; w dalszej drodze, na każdej nie
mal stacji, oczekiwały deputaeje, a ts  zastępy repre
zentantów wszystkich warstw, wznoszących entuzja
stycznie narmonijnym akordem gromkie „na zdar“ , 
św iadczyły, że w narodzie tym panuje taka solidar
ność, taka jedność, jakiej gdzieindziej trudno spotkać. 
Pierw szy dzień pobytu w nadwełtaw skim grodzie za
inaugurowało przyjęcie w ratuszu przez starostę dra 
Podlipnego. Przy wejściu do kaplicy powitał mło
dzież imponujący hymn „Boże coś Polskę", który od
śpiewany prz9z głosy żeńskie, wzruszające w ywarł 
wrażenie. Po obfitem śniadaniu, udali s ę uczestnicy 
wycieczki na Hradczyn, starożytny zamek królewski, 
gdzie rolę c ’cerona spełniał dyrektor Tonner. I miał 
on przez krótki czas zwrócić uwagę na najw spanial
sze skarby pamiątek narodu czeskiego, i całą św ie
tność tego zaklętego zamku, przedstawić w najśw ie
tniejszym blasku. W ieczorem po przedstawieniu w. 
Narodnim Divadle, podczas którego prezes Chóru aka
demickiego p. Cezar Zawiłowski ofiarował primadon- 
nie cżoskiej opery, p. Maturowej wspaniały bukiet, 
udano się do mieszczańskiej b?sedy, g<3z!e urządzono 
na cześć Polaków koncert i bankiet.

W  poniedziałek odbył się wieczorem we wspania
łej sali, na wyspie Zofiskiej koncert Chóru, który 
zgromadził tłumy publiczności ze wszystkich sfer. 
Gdy młodzi śpiewacy wyszli na estradę, obrzucono 
ich kwiatami, a po odśpiewaniu pierwszego numeru 
wręczono sześć wspaniałych wieńców, mianowicie od 
pragskiego Chóru akademickiego, od Czytelni akade
mickiej, od kandydatów adwokackich, od akademi
ckiej orkiestry, od Towarz. śpiewackiego Hlahol i od 
p. Maturowej. O ile wypadł ten koncert pod wzglę
dem artystycznym, świadczą krytyki, które jednogło- I 
śnie wyrażają uznanie za popularyzowauie tak pię- j 
knych melodyj indowych polskich wśród Czechów i 
podnoszą zalety w wykonaniu ich.

Tyle ciepła, tyle szczerości, ile na każdym kro
ku spotykało naszych śpiewaków, może okazać tylko 
naród, stojący na tak pewnych podstawach moralnych, 
jak  ( zesi. Gdyby ktoś porównał przebieg zjazdu dzien
nikarzy w Krakowie wraz z Wstrętną mauifestaiją 
krakowskich socjalistów, a harmonijne przyjęcie Chó
ru akademickiego, przekonałby s i ę , jak  zdiowem jest 
na każdem miejscu to społeczeństwo. To też przykład 
nam brać z ich solidarności i ręka w rękę iść z Cze
chami, bo naród taki, to najpewniejszy sprzymierze
niec.

Punktem kulminacyjnym pobytu w stoliby korony 
iw. Wacława był wieczór następnego dnia, który na 
cześć polski h akademików wydała rada miasta Wi- 
nohrady. Przeszło 3.000 osób, z zapałem witających 
gości, zapełniło po brzegi olbrzymią salę narodowego 
domu. Gdy na estradzie ukazał się Chór akademicki, 
oklaskom nie było końca, a po skończonym śpiewie 
i po wręczeniu przez akademików czeskich wspania
łej batuty, zapał tak wzrósł, że porwano na ręce p re
zesa Chóru i wśród okrzyków: na zdar! slava, ob
noszono go po sali.

Ten zapał, ta serdeczna gościnność, z jaką przyj
mowano Chór w stolicy, udzielił się i prowincji, do
kąd udali się akademicy we środę, po serdecznem po
żegnaniu przez komitet, zajmujący s!ę przyjęciem Po
laków w Pradze, a na którego czele stanął starosta 
miasta.

Koncerty Chóru akademickiego w Kolinie, Podie- 
bradach, Bernie, Pardnbicach, Nimburku, Kutnej Ho
rze i Chrudimiu były jednym pochodem trjumfalnym, 
i śmiało rzec można, że prowincja nie ustąpiła sto
licy w okazywaniu swych niekłamanych sympatyj dla 
Polaków i uznania dla śpiewaków. Wieńce, srebrne 
gałęzie lipowe, symbol Czechów, kwiaty, przyję *-ia, 
byłó nieustannym wyrazem tych manifestacyj. Nasi 
śpiewacy powrócili do Krakowa, poznawszy siłę ma- 
terjaluą i podstawy moralne pobratymców, nauczyli 
się cenić przymioty, które chlubę im przynoszą, wró
cili z przeświadczeniem, że idea słowiańskiej jedności 
to nie paradoks, nie bezcelowy wymysł jakiegoś stron
nictwa, lecz zasada, która przeprowadzona konse
kwentnie, doprowadzić musi do potężnych rezultatów. 
Wdzięczność też należy się młodym śpiewakom, że 
do rozpoczętej budowy dorzucili cegiełkę i to wpla
tając w ideę tę pieśń polską, wierną hasłu : „pieśnią 
do serca, sercem do ojczyzny".

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
na własną prośbę w dotychczasowym charakterze służbo
wym starszych oficjałów kancelaryjnych: Władysława 
Kruszebiickiego w Buczaczu do Stanisławowa, a Franci
szka Ksawerego Białowąsa w Peczeniżynie do Kołomyi; 
dalej zamianował starszymi oficjałami kancelaryjnymi w
IX klasie rangi oficjałów kancelaryjnych Pawła Pniaczka 
w Podwołoczyskach dla Buczącą, Mieczysława Szumlań- 
skiego w Obertynie dla Peczeniżyna, tudzież oficjała kan
celaryjnego przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie 
Tomasza Hubscha, prowadzącym księgi gruntowe przy 
sądzie krajowym we Lwowie.

KRONIKA.
ś L r a h ó w ,  16 gim dnia.

Kalendarz kaśolnlay. W sobotę Euzebjusza, biskupa i 
Albiny; jutro 3 niedziela Adwentu, Łazarza, biskupa i Wi- 
winy; w poniedziałek Gracjana, biskupa i Olimpji; we 
wtorek Fauscy i Nemezjusza. męczenników.

W kościele Najświętszej Marji Panny w niedzielę u- 
roczysta Wotywa o godzinie 9 rano w kaplicy św. Ła
zarza.

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu w niedzielę 
nabożeństwo bractwa „Pięciu Ran Pana Jezusa".

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polowst na: 
rogacze (samce sarn), zające, głnszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i biotne w ogólno
ści. Dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować i ochraniać należy: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi.

Przepisy te nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach.

Kalendarz rybaokl. W grudniu ochraniać należy: łoso
sia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz aitraaamlozay. Wschód słońca rozpoczął się 
w sobotę o godzinie 7 minut 35, zachód przypada o godz. 3 
minut 37, długość dnia godzin 8 minut 2.

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada dnia 17 o 
godz. 2 minut 31 rano.

Stan powietrza Dnia 16-go grudnia o godzinie 7-mej rano 
barometr 731,5, termometr — 4 6 C., wilgotność 96%, wian 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę, dnia 16 b. m.: „ Józefina", sztuka w 4 akt. 

z prologiem Hermana Bahr’a (nowość).
W niedzielę, dnia 17 b. m.: „Józefina", sztuka w 4 

aktach H. Bahr’a.

Mianowania na Uniw. Jagiell. Kierownik mini
sterstwa wyznań i oświaty zamianował na okres trzech- 

! letni 1899/1900 — 1901/1902, to jest do końca wrze
śnia 1902 r., członkami komisji teoretycznych egza
minów rządowych na wydziale prawniczym Uniwer
sytetu krakowskiego, a mianowicie:

1. Członkami komisji egzaminów pra wniczo-histo- 
rycznych, dra Stanisława E s t r e i c h e r a ,  prof. dra 
Franciszka F i e r i c h a ,  prof. dra Tadeusza G r o 
m n i c k i e g o ,  prof. dra Elmunda K r z y m u s k i e -  
g o , b. ministra dra Stanisława M a d e y s k i e g  o,  
prof. dra Fryderyka Z o l a  (młodszego) i docenta dra 
Stanisława W r ó b l e w s k i e g o ,  zarazem rcz izerzył 
prawo egzaminowania członków tej komisji: prof. dra 
Bolesława U l a n o w s k i e g o ,  na prawo niemieckie 
i historję państwa austrjackiego i prof. radcy dworu 
dra Fryderyka Z o l l a ,  na prawo niemieckie.

2. Członkami komisji egzaminów oddziału sądo
wego, radcę wyższ. sądu kraj. dra otamsława B e ł c i- 
k o w s k i e g o ,  prof. dra Edmunda K r z y m u s k i e -  
g o , docenta dra Stanisława W r ó b l e w s k i e g o ,  
i prof. radcę dworu dra Fryderyka Z o l l a .

Zarazem rozszerzył kierownik ministerstwa prawo 
egzaminowania członków tej komisji: prof. Uniwer
sytetu dra Józefa R o s e n b l a t t a  na wszystkie 
przedmioty i prof. dra Franeiszka F i e r i c h a  na 
prawo handlowe i wekslowe.

3. Członkami komisji egzaminów politycznych: 
tyt. profesora i sekretarza Uniwersytetu dra Leona 
C y f r o w i c z a ,  dra Ferdynanda W e i g l a ,  a nadto 
rozszerzył prawo egzaminowania członków tej komi
sji : profesora Uniwersytetu dra Franciszka K a- 
s p a r k a na nankę administracji i austrjackie prawo 
administracyjne, ekonomję polityczną i profesora Uni
wersytetu dra Juljusza L e o na ekonomję i ekono 
iąję polityczną.

Zarazem przedłożył kierownik nominację członka 
tej komisji radcy magistratu dra Alfreda S c h 1 i c h- 
t i n g a  do końca września 1902.

Profesor Trzebicki, znakomity nasz chirurg, 
po długiej i ciężkiej niemocy powrócił zupełnie do 
zdrowia. Z prawaziwą radością dzielimy się tą wia
domością z szeerokiemi kołami przyjaciół i wdzię
cznych pacjentów wielce zasłużonego lekarza i praw
dziwego filantropa.

Przekształcenie krakowskiej szkoły sztuk pię
knych na Akademię dokonanem zostanie już z naj
bliższym rokiem szkolnym 1900/1. Odpowiedni kre
dyt jest już wstawiony w budżet państwowy roku 
przyszłego.

Komisja statutowa Rady miejskiej odbyła, jak  
się dowiadujemy z Czasu, posiedzenie pod przewo
dnictwem p. wiceprezydenta dra Pieniążku i ukoń
czyła obrady nad statutem miejskim. Na posiedzeniu 
tern przedstawił prof. Leo wniosek swój o zmianę 
ordynacji wyborczej w tym kierunku, aby w miejsce 
dotychczasowych 5 kuryj wyborczych i proponowanej 
izóstej kurji rękodzielniczej, ustanowić jedynie trzy 
kurje, to je s t: 1) knrję inteligencji, obejmującej 24 
mandatów, 2) kurję najwyżej opodatkowanych, (dzi
siejszy wielki przemysł i wielka własność) 20 man
datów ; 3) kurję niżej opodatkowanych (dzisiejsza

drobna własność i drobny przemysł, oraz wszyscy 0- 
płacający od roku więcej niż 100 zlr. rocznego czyn
szu za mieszkanie), 24 mandatów. W  tej ostatniej 
kurji wybory odDywaćby się miały dzielnicami, by 
uniknąć majoryzacji Chrześcijan przez żydów.

Komisja po dłuższej <fi uchw aliła na wnio
sek dra Seinfelda nie przedstawiać Radzie projektu 
prof. Leo. Również uchwalono na wniosek p. Rotte
ra  nie przyznać rękodzielnteom osobnej kurji, za ja 
ką poprzednio oświadczyła się Rada i która propono
wana była w ostatnim projekcie komisyjnym.

Gdy referent prof. Kaspa.ek oświadczył stanow
czo, iż wobec zapadłych uchwał nie przyjmie refe
ratu na pełnej Radzie, a nikt z obecuych nie pod
ją ł się również referowauia, uchwalono, by referen
tem komisji statutowej był nrzędnik Magistratu, któ
rego prezydent miasta do tego przeznaczy. Prof. 
Leo wystąpił z komisji statutowej, motywując wy
stąpienie tern, iż się nie zgadza z powyższemr u- 
chwałami.

Dla sprawy statutp zwoła prezydent posiedzenie 
Rady miejskiej na wtorek d. 19 b. m.

Wielka loterja gospodarcza Jutro o godzinie 
2-giej po południa odbędzie się w ujeżdżalni pod Ka
pucynami loterja, która się cieszy co roku wielkiem 
powodzeniem. Gromadzi ona zwykle w ujeżdżalni 
wszystkie sfery społeczeństwa; jedni przychodzą dia 
pięknego celu, ale większa część dla spróbowauia 
fortuny, celem zaopatrzenia się pożytecznymi arty
kułami na święta. Niepodobieństwem wylfcz/ć wszyst
kich dobrodziejów, którzy przysłali fanty i datki. 
Jak  nam komonikują, będzie samego drobiu i zwie
rzyny parę set sztuk do wygrania, nie wliczając w 
to kilkanaście sztnk okazałych rogaczy. Między in 
nymi nadesłała protektorka „Domu pracy" arcyks. 
Marja Krystyna 50 sztuk zajęcy. A  więc próbujmy 
szczęścia !

Przedstawienia amatorskie. W  stow. drukarzy 
i litografów „Ognisko- Rynek główny I. 12 odbędzie 
się w niedzielę dnia 17 b. m. przedstawienie ama
torskie połączone z produ^ciami chóru stow. Na pro
gram złożą się: „Kątem", obraz sceniczny w 1 akcie 
Aurel. Urbańskiego; „Kajcio", komedja w l akcie 
St. Dobrzańskiego; oraz „O eliiebie i wodzie", wo
dewil w 1 akcio. Początek o godzinie 7-mej wie
czorem.

„Jutrzenka", stow. kat. rękodzielników, ul. K ra
kowska 1. 57 (naprzeciw 0 0 . Bonifratrów) urządza 
w niedzielę 17-go b. m. przedstawienie amatorskie. 
Amatorzy odegrają: „Mucha", monolog; „O chlebie 
i wudzie“ , wodewil w 1 akcie; „Jóżo Grojseszyk", 
monolog ze śpiewami i tańcam i; oraz „W igllja św. 
Andrzeja", sztuka ludowa w 1 akcie ze śpiewami i 
tańcami. Początek o godz. 7 wieczorem.

Policja aresztowała wczoraj J . Nalepę i J . Cza- 
jewicza przy sprzedaży świeżo skradzionego płaszcza 
z peleryną.

Do policji doprowadzono wczoraj p. Józefa Ści- 
borowskiego za lekceważące jeżdżenie rowerem przez 
Planty.

„Śpiących rycerzy", nowy dramat Kasprowicza, 
wystawić ma teatr krakowski w lutym przyszłego 
roku.

Zawsze oni! W  kancelarji jednego z adwoka
tów żj d jwskich przy ulicy Grodzkiej odbyła się 
wczoraj rewizja policyjno-sądowa w sprawie sprzenie
wierzenia.

f  Księżna Kalikstowa Ponińska zmarła nagłą 
śmiercią w czwart )k d. 14 b. m. wieczorem, siedząc 
przy stole.

Tajemnicze pudło. Ze Lwowa donoszą, że we czwar
tek wieczorem, w wagonie pociągu powracającego z 
Ławocznego, znaleziono papieeowe padło. Zapomniał 
je  ktoś z przejezdnych. Po otwarciu go, znaleziono 
wewnątrz martwe zwłoki dzieeięcia, mogącego liczyć 
najwyżej kilka dni życia. Wypadek ten wywołał na 
dworcu kolei ogromną sensację. Rozpoczęto na miejscu 
indagację personaln kolejowego, który przybył tym 
pociągiem, i dowiedziano się, że w wagonie, w k tó 
rym znaleziono pudło, jechała tylko jedna osoba. By
ła to jakaś dziewczyna, której rysopis kondut tor po
dał jak  najdokładniej. Jechała z Węgier. Ozy pudło 
było jej własnością, tego na razie nie zdołano wykryć, 
wszystko jednak przemawia za tem, że ona właśnie 
wiozła je  z sobą. Uwiadomiono o tym wypadku na
tychmiast dyrekcję policji, za dziewczyną też wdro
żono poszukiwania.

Proces, wytoczony przez prokuratora zarządowi 
Związku katolickiej młodzieży w Królewskiej Hncie 
na Górnym Śląsku, został w poniedziałek przez Izbę 
karną w Bytomiu ostatecznie rozstrzygnięty. Przed 
sądem stawali pp. Cblebosz, Dubiel, Foks i Herman- 
ski, jako oskarżeni, i przewodniczący Borys, jako 
świadek. Szło o to, czy p. Borys zobowiązał się żą
dany przez policję spis członków tejże wręcayć. W y
kazało się, że tak jest. Wykazała się również, że 
przewodniczący powiedział niektórym oskarżonym dla 
wszelkiego zaspokojenia ich, że spis został już po
licji doręczony. Sąd uznał powyższych oskarżonych

. M N A R o r wychodzi codziennie, 
z wyjątkiem św a t i niedziel, 

o godzinie 10 y2 zrana.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :
w Krakowie:

rocznie . . . .  złr. 16-—
kwartalnie . . „ 4-—
miesięcznie . . „ 1*35
za odnoszenie _ —‘20

na prowincji:
rocznie . . . .  złr. 20'— 
kwartalnie . . „ 5-—
miesięcznie . . „ 1'70

za graaloą:
w Niemezeeh miesięcznic 
2 złr., w innych krajach 
Europy 2 złr. 20 cen*6w.

Za każdą zmianę adresu 20 centów.



za winnych o tyle, Ze oni byli zobowiązani ze wszy
stkich sił o doręczenie spisa policji troszczyć; się i 
przewodniczącego dokładnie śledzić, czy on ten spis 
isto tne wręczył. Na mocy tego skazał każdego z 
nich na 15 marek kary, względnie 3 dni więzienia. 
Przewodniczący sądu pytał się zeznawająeego świad
ka p. Borysa, czy tenże miał wykłady historyczne 
na zebraniach i ezy ulow alniał członkom, że Śląsk 
należał kiedyś do Polski. (Idy p. Borys odpowiedział, 

.że tak, zganił go za to przewodniczący sędzia i o- 
'świadczył, że p. Borys uczył się fałszywej historji, 
gdyż Śląsk nie należał nigdy do Polski (!!).

Aresztowania w Konstantynopolu. Paryski or- 
•gan stronnictwa jmłodotureckiego, Mechoerct, —  
podaje następujące szczegóły o sensacyjnem areszto- 

■ wanin w Konstantynopolu dnia 18 i 19 z. m. Fer- 
di-beja, radcy stanu i członka trybunału, Saida-beja, 
prezesa trybnnału rady stanu, Ulemy Zia i jego mło
dego krewnego, Kazi-beja, pod zarzutem konszachtów 
z konstytucjonalistami młodotureckimi. Mechoeret po
wiada, że wszyscy trzej główai aresztowani, dziś już, 
jak  wiadomo, wywiezieni na wygnanie do Arabji ska
listej, co równa się wyrokowi śmierci, byli urzędni
kami światłymi i nadzwyczaj uczciwymi, nie znają
cymi „bakszyszów11, a wskncek tego lndźmi nieza
możnymi, Najwięcej z nich wszystkich szanowany był 
w  stambnle przez muzułmanów zarówno jak  przez 
Chrześcijan ulema (duchowny malnmetański) Zia, czło
wiek niezależnego charakteru i dlatego nielnbiony 
przez snłlana, który dopiero niedawno i tylko sku
tkiem energicznych przedstawień całego zgromadzenia 
niemów, nadał Zii dawno mu należny tytuł Kazi- 
Askiera, dający ewentualnie prawo do urzędu we- 

rzyra.
Zia wydał był swą córkę za młodego Syryjczyka 

Izzeta —  i to go zgubiło. Izzet bowiem, choć nie 
ma jeszcze lat 24, popychany ambicją, zażądał od 
teścia, aby swemi wpływami wyrobił mu urząd radcy 
stann. Z a odmówił, motywując odmowę tern, że by
łoby to z jego strony nadużywaniem swych wpływów 
dla krewnych, nie zasługujących jeszcze na to swym 
wiekiem i wiedzą, a więc popełnianiem tego samego 
nadnżycia, nepotyzmu, przeciw któremu ciągle powsta
je. Więc postawił mu ultimatum, a gdy Zia nie ustą
pił, poszedł do Yildiz-kiosku i złożył na ręce swego 
imiennika, zaufanego sekretarza sułtana, Izzeta-beja, 
denuncjację na Zię, na jego krewnego Fedi-beja i 
przyjaciela Sadi-beja. W  48 godzin potem wszystkich 
aresztowano. Młouego Kazi-beja wzięto jnż tylko dla
tego, że go zasiano razem z Zią. Achmed-Riza, wy
dawca Mechceret i głowa Młodej Turąji, dodaje, że 
Said-bej był wprawdzie jego profesorem w licenm ga- 
lackiem, ale nietylko nie był potem jego zwolenni
kiem, lecz przeciwnie, napisał na młodych Turków 
satyrę, jako na nieprzyjaciół religji. Nie uratowało 
go to...

Wartość armji angielskiej Reichsioehr w arty
kule fach.iwym, zastanawiając się nad wartością żoł
nierza angielskiego, powiodą, co muszą sobie armje 
enropejskie myśleć o wojsku, które przy stracie 28 
zabitych i rannych daje brać 600 żołnierzy do nie
woli. Co p< myśleć o jenerałach, takich, jak  Gatacre, 
którzy d piero po rozpoczęciu bitwy przekonują się— 
ołowa jego raporlu —  że teren nie jest pomyślny do 
stoczenia walki.

Słowa potępienia o jenerałach angielskich pis*ą 
również z Berlina do Polit. Cerresp.-, Jedną rzecz— 

zytamy tam — potwierdza znowu tu wojna afry
kańska, że wojny kolonjalne drobne, choćby zawsze 
dawały zwycięstwo, zawsze armji szkodzą; zwycię
stwa algierskie bardziej zaszkodziły armji francuskiej, 
aniżeli dały jej doświadczenia wojennego i sprawno
ści wojskowej. Widzimy w tej wojnie, że jenerałowie 
angielscy, odznaczający się w ladjach, czy w Egip
cie, tu kompromitują się strasznie w spotkaniach z 
neipr/yjacielem po europejska iateligeatnym, nowo
cześnie uzbrojonym i nowocześnie kierowanym. Grze
szą niedocenieniem sił nieprzyjaciela, przecenianiem 
wła<nych, zaDiedbnją kardynalne środki ostrożności i 
wpadają w pułapkę.

Angielska arystokracja wyprawiła wielu swoich 
przedstawicieli na wojnę do Afryki Połud. Szlachta 
rodowa Albionn może utracić tyln niemal członków, 
jak  podczas wojen Yorków i Lancastrów. W  Mafe- 
king, pod dowództwem Raden Powella, walczy syn 
prezesa ministrów Salisbury’ego; lord E lw ard Cacil, 
dzielny oficer, jeszcze przed wybuchem wojny wypra
wiony został do Afryki ze specjalnemi poleceniami; 
minister wojny, lord Laudsowne, ma dwóch synów 
w korpusie armji, którą sir Redvars Bnller powiedzie 
przeciw Boerom. Lord Hamilton, pierwszy sekretarz 
dla Indyj, wraz z małżoDką swą mają razem jede- 
nastn siostrzeńców i synowców wśród wojsk, znajda- 
jąeych się w kolonji Kapu lub też płynących do niej. 
Ci lordowie należą do stronnictwa rządowego. Ale i 
arystokracja opozycyjna nie usunęła się od obywatel
skiego obowiązku. Pomiędzy innymi jej członkam. 
walczą w Afryce lordowie Ribblesdale i Twc’dmonth.

Karty pocztowe jubileuszowe. Z Rzymu piszą 
„Z powodu przypadającego na rok 1900 Jabilenszn,

'JUSNr. 286 z dnia 16 61 --llni-a
wypuszczono bęią w Rzymie specjalne karty pocz
towe dla uwiecznienia tej daty. Wyrobem tych kart 
pocztowych zajmuje się Cireolo di S. Piętro. Będzie 
ieh kilkanaście gatnnsów. Nie akażą się jedaak 
przed miesiącem styczniem 1900 rokn. Rozumie się 
iż spekulacja chwyciła się jnż tej myśli, której rze 
czDikiem jest Towarzystwo św. Piotra i próbuje pod
rabiać karty pocztowe jubileuszowe.

„Przy tej sposobności warto przypomnieć zbiera
czom kart pocztowych, że w Rzymie znajdują się 
także karty pocztowe włoskie z iilnstraejani polskich 
pomników, jako to : pomnika Aleksandra Sobieskiego 
(n 0 0 . Kapucynów), pomnika kardynałów Hozjusza i 
Czackiego, pałacu dawnej polskiej ambasady, grobow
ca św. Stanisława Kostki (San Audroa del Qairina- 
ie) i kościoła 0 0 . Zmartwyehwsańców pod Plnoio."

Nowy środek na chorobę morską podaje dr 
de Vries w nowojorskim M edical Journa l. Podczas 
swoich 58 przepraw po morzu nie zdarzyło się drowi 
Yries ani razu spotkać o3oby, którejby zażywanie na 
kilka tygodai przed drogą tak bardzo zalecanego 
brommatriurn, ochroniło od choroby morskiej. Środek 
ten w wielkich dawkach odbiera jedynie apetyt i osła
bia system nerwowy. Dr Vries przepisuje, jako śro
dek zaradczy przeciw chorobie morskiej, niewielką 
dozę kalomelu; w dniu wyroszenia rano 11/2 gr. 
brommatriurn; dragą taką dozę na godzinę przed 
odpłynięciem. Następnie pasażer powinien się wstrzy
mać od jedzenia i spania i jak  najdłużej siedzieć na 
pokładzie. Podczas przeprawy dr Vries zaleca wody 
gazowe i napoje aromatyczne, limonady, szampan] i 
piwo z imbierem.

. G Ł O S N A R O D U "

Opłatek W „Sokole" Uczta Wigilijna i trady
cyjny opłatek odbędzie się w „Sokole11 w piątek d. 
22 b. m. Karty uczestnictwa są do nabycia n kur
sora.

Stowarzyszenie służby katoi. w Krakowie.
Otwarto biuro stręczeń służby. Potrzebujący słng, tak 
w Krakowie jakotez i na prowincji, zgłosić się za
tem winni do Stowarzyszenia, którego kierownik do
kładać będzie wszelkich starań, aby zadosyć uczynić 
wszelkim żądaniom ile możebne będzie. Binro otwar
te od 8 rano do 12, od 2 popołud. do 6 wieczorem.

Bankructwo Zygmunta Gleitzmanna zajmuje 
ciągle opinję publiczną. Straty Bankujhipotecznego są jak 
się zdaje znacznie większe, niż przypuszczano. Spra
wę niedawnego, nadzwyczajnego skontrnm w Krako
wie, o którem donosiliśmy, uraz sprawę tak słusznie 
atakowanego przez radcę dwora Podlewsbiego pod
wyższenia kapitału akcyjnego B mku, łączą w ko- 
ł̂ fĆh finansowych pośrednio ze sprawą katastrofy, wy
wołanej bankructwem Gleitzmanna. To co opowiadają 
o kredycie Gleitzmanna w Banku hipotecznym, po- 
prostn jest tak monstrualne, że trudno tema uwie
rzyć. Opowiadają, że Gieiczmann uregulował przed 
bankructwem weksle przez Biebie reeskontowane do wy
sokości t r z e c h  m i l  j o n ó w  t r z y k r o ć s t o t y -  
s i ę c y ,  nie zdołał zaś jnż uregulować 700.000 złr. 
Do tej sumy dochodzić ma „plajta" Gleitzmanna. —  
Krążą pogłoski, że dyrektor krakowskiej filji Banka 
hipotecznego Blamenfeld ma zamiar podać się do dy
misji.

„Towarzystwo rolnicze" powiatu krakowskiego 
odbyło w piątek dnia 15 b. m. zgromadzenie człon
ków pod przewodnictwem prezesa p. Skirlińskiego. 
Po zagajeniu przewodniczącego i odczytaniu proto- 
kołn z ostatniego posiedzenia sekretarz, dr Stafiej, 
odczytał sprawozdanie z czynności wydziału za czas 
od ostatniego zgromadzenia. Wedłng tego sprawozda
nia przyjęto w skład Towarzystwa 4 nowych człon
ków, a wystąpił jeden. Obecnie Towarzystwo liczy 
73 członków. Sprawozdanie omawia następnie spra
wę stacyj bnhajów i knurów. Resztę sprawozdania 
z czynności wydziału wypełniają sprawy administra
cyjne.

Prócz tego oświadczył dr Stafiej, że wydział zaj
mował się sprawą zorganizowania biur pracy dla 
rolników. Komitet Wydziału krajowego oświadczył, 
że gotów jest przyczynić się do utworzenia biura 
centralnego dla całej Galicji. Co do biur okręgowych 
komitet nie dał stanuwczej opinji.

Wydział krakowski przyszedł do przekonania, że 
co do utworzenia biura miejscowego, nie ma na to 
teraz potrzebnych warunków, gdyż wychodźcy z po
wiatów Krakowskiego i Chrzanowskiego, nie są to 
robotnicy rolni, ’ecz robotnicy fabryczni. Dalej oświad
czył dr Stafij, że Towarzystwo zyskało subwencję 
państwową na szczepienie tuberknliny, oraz subwen
cję ministerstwa na założenie w okręgu dwóch gno- 
owni wzorowych.

Po przeprowadzonej dysknsji z porządku dzien
nego prof. dr - Stefan Jentys, odczytał referat o no
wym systemie oprawie roli iwsińskiego. W  końca 
p. Stanisław Grek referował odczyt o grobelkowcj 
uprawie zboża.

Przedświąteczna loterja gospodarcza zapowia
da się Znakomicie. Fanty napływają nader obficie. 
Komu fortuna posłuży a w oznaczonym dnin podąży

do Ujeżdżalni, będzie mógł zaopatrzyć się na święta 
w bardzo pożyteczne rzeczy spożywcze. Komitet o- 
trzymał liczni dary na cele loterji, a mianowicie zło
żyli : prof. dr Wieherkiewiez 20 zlr.; JE . M Czysz- 
czan 15 z łr.; A Teichmao, L. i W. Kiecki, Gotz- 
Okocimska, St. Dolańska i W. Szołajaka po )0  złr.; 
W. Pollerowa, M. Jakubowski, K. Kiecki, A. Ró
żańscy i Al. Biesiaduoki po 5 z ł r . ; L. Seeling 30 
flaszek likierów, 18 flaszek wódki i 12 puszek ja 
rzyn snszonych; L, Morelowscy 3 liiszki wina; M. 
Hupkowa 5 słoi konfitur i 2 paczki orzechów: hr, 
Drohojowska 5 flaszek wina i 2 zające; M. Stojow- 
ska 2 bażanty; Z. Górska 3 zające; Wł. Zającz
kowska 10 fantów; Tow. handlowe 14 fantów; Wł. 
Kowalikowski 2 z ł r . ; A. Mnrdzińska 1 z ł r . ; ks. 
kan. dr Spis 1 z łr.; Barberowska 10 fantów; Kon- 
dolewicz cukierki; E. Gralewski 4 butelki wina.

Sejm galicyjski nie będzie wcale zwołany w tym 
rokn, ponieważ zadecydowano stanowczo, że Rada 
państwa obradować będzie i po świętach Bożego Na
rodzenia. Zawiadomiono o tern oficjalnie władze kra
jowe. Okazuje się z tego, że fałszywe są wszelkie 
pogłoski giełdowe, jakoby rząd zamierzał przystąpić 
do rozwiązania Izby poselskiej.

Z Tamowa piszą do nas: Dnia 7 b. m. odbył 
się w sali kasynowej wielki koncert kompozytorski, 
urządzony przez tntejsze „Kołko muzyczne" celem 
uczczenia 50-letniej rocznicy skona Chopina. Na pro
gram uroczystego koncertu złożyły się wyłącznie 
kompozycje genialnego muzyka poety. W  koncercie 
wziął udział p. Bolesław Domaniewski, profesor kon- 
serwatorjum w Krakowie. Prof. Domaniewski odegrał 
Ballady g-moll, prelndja b-dnr i des-Jur, mazurek 
h-moll i polonez fis-moll. Nocturny w grze na skrzyp
cach p. S. Bana znakomicie wypadły, zasłużenie więc 
wykonawcę częstemi oklaskami darzono. Ogólnie się 
podobał polonez a-dnr w transkrypcji dyrektora St. 
Sarzyńskiego na chór męzki z akompaniamentem for
tepianu na 4 ręce (p. Sarzyński i panna M. Króli
kowska), Obfitego programu dopełnił śpiew solowy p. 
Mossora, który z niuzwykfem uczuciem śpiewał „Ma
rzenie", „Życzenie" i zebrał należną nagrodę okiaskó w.

Ze Starego Sącza donoszą: W Zagorzynie zda
rzył się okropny wypadek. Katarzyna Klimkówna, 
młoda dziewczyna wiej oka, miała stosnnek miłosny 
z parobczakiem Bulandą z rej samej wsi, który na
wet nie był bezowocny. To właśnie spowodowało Bu
landę do odczepienia się od Klimkówny i wyszuka
nia sobie innej kochanki w osobie niejakiej ScacLoniówny. 
Klimkówna, dowiedziawszy się o tem, postanowiła za 
każdą cenę oderwać Bulandę od Stachoniówny i w tym 
eelu rywalce we śnie oblała witryolem tw arz1 tak, 
iż rysy twarzy wskutek oszpecenia zapełnie się zmie
niły. Klimkównę uwięziono, a ta, która jej poradziła 
zemstę, uciekła do Ameryki.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że wskutek 
zawiei śnieżnych został ruch wszystkich pociągów 
zastanowiony dnia 11 grudnia b. r. na przestrzeni 
Kołorayja-Stefanówka i Zaleszczyki-Biała czortkowska.

S crócenie czasu przeznaczonego na załadowanie i 
wyładowanie wozów na 6 godzin dziennych, ogłoszo
ne dnia 31 października b. r , zniesione zostało z 
dniem 13 grudnia b r.

Wyrodna matka R m  Marianek skazana została 
na siedm lat ciężkiego więzienia, ponieważ przysięgli 
wiedeńscy skazali ją  tylko za usiłowano morderstwo.

Skandaliczny proces. Wiedeński sąd Landlowy 
zajmował się wczoraj w drngim terminie skargą, ja 
ką wniósł jubiler paryski H artig przeciw księżnej 
Ludwice Kobarskiej o sumę 391.000 franków. Jak 
wiadomo, przy pierwszej rozprawie sąd uchwalił za
wezwać szereg świadków, celem stwierdzenia, czy 
podpis księżnej na wekslu jest prawdziwy. Między 
innymi n chwalono przesłuchać także byłego kochan
ka księżnej Lndwiki, zasądzonego za fałszerstwo we
ksli, porucznika Matasieha-Keglevicha. Otóż onegdąj 
odczytano jego zeznania, w których Keglevich s ta 
nowczo oświadcza, że księżna w jego oczach sama 
podpisała ów zaskarżony weksel. Teraz chodzi jesz
cze o przesłuchanie samej księżnej, która znajdąje 
się chwilowo w sanatorium Lindenhof, koło Drezna. 
Knrator jej, prezydent Izby adwokackiej wiedeńskiej, 
dr Feiftmautel, oświadczył jednak, że jego zdaniem, 
księżna nie jest zdolna do złożenia ważnego świa
dectwa. Sąd nchwalił przeto zacytować jako świadka, 
kierownika owego sanatorjum, aby złożył opinję, ezy 
stan księżnej zezwala na podobne jej pizesłuchanie. 
Z tego powoda rozprawę odroczono.

Z Poznania donoszą, że odbył się tum z powo 
dzeniem wieczór Szopenowski „Lutni", na którym 
oawiący od dni kilka w Poznania poeta Jan  Ka
sprowicz, syn wielkopolskiej ziemi, wygłosił słowo 
wstępne, oddając hołd największemu „poecie forte
pianu".

Wielkie zainteresowanie obudził również dragi 
odczyt Kasprowicza o stosunkach galicyjskich. Prele
gent, zaznaczywszy z góry, iż stoi politycznie na 
gruncie ruchu ludowego w Galicji, mianowie!a Ha 
grnncie polsko-ludoweero stronnictwa, nas&kicowat uje

7

Perfumerje, Mydła, W ody do ust i włosów —  Woda Kolońska JSr. 4 , 4711  i angielska A kthinsohna—  
^Szczotki do zębów, włosów i sukien, Pędzle do golenia —  Wyroby $ falartteryjtte9 Portm onetki,

K t u i  na cygara i  papierosy —  poleca po możliwie najniższych cenach 3752

mHg-azyn W . Kłosiński Kraków, ul. Fiorjańska L. 6.
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mne strony galicyjskiego życia poetycznego i społe
cznego, a między innemi napiętnował rozkładowe pre
tensje Rusinów. Wywodził on, że gdyby Polacy w 
Królestwie i Księstwie mieli małą część tego, czego 
Polacy nie odmawiają Rusinom, czuliby się szczęśli
wymi. Tymczasem znaczny odłam Rusinów nietylko 
stawia coraz większe żądania, lecz nieobliczalny jest 
w swych stosunkach z Niemcami.

Nekrologja. Roman Borowiecki, rękawicznik, przeżyw
szy lat 50, zmarł w Krakowie dnia 13 b. m.

— Kazimierz M atelski, majster ślusarski kolejowy, 
przeżywszy lat 64, zmaił w Krakowie dnia 13 b. m.

Gabryelski (Krzyszttftry, Kraków) sprzedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Ans t r i  fabryki Pełrtf 
a mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 zb

H U M O R .

Świadomy rzeczy.
Syn zabiera się do żeniaczki Wobec tak głośnego dla 

rodziny faktu pipa wola do swego gabinetu chłopca, któ
ry dotjchczas zaslugiw tł ze wszecL miar na miano syna 
marnotraw nego.

— Mój sim i — rzecze z powagą, właściwą ojcom w 
przełomcwyth momentach życia — trzeba przedewszyst 
k:em uregulować twoją sytuację pieniężną. Zabierajmy 
się do roboty: przedewszystkiem spiszemy twoje długi.

—  Dobrze, papo — rzecze syn posłuszny.
Poczem dzwoni i wydaje służącemu polecenie:
— Przynieś no mi librę papieru!..

Czeka okazji.
— Podobno X. Dardzo ci ubliżył ? I  cóż ty na to ?
— Na raz:'e zmilczałem; sle czekam okazji odwetu.....

Pojutrze mamy się zebrać na partji winta, umyślnie usiądę 
.ab, iby był znowu partnerem, wtedy będę miał sposo-
ność odpłacić mu z procentem...

Szarady.
Ułożył Jan Wisz.

I.
W lasach liściastych znajdziesz pierwszą, trzecią, 
Na drugą, trzecią nie wychodź ze siecią,"
Tylko weź fraszki Kochanowskiego, •—
Tam obie znajdziesz. Tak bez wszystkiego 
Całość odgadniesz, myśląc niewiele.
Jest to roślina; nie krzak, nie ziele.

ir.
Pierwsze, trzecie co miesiąca były, ale małe. 
Drugie, trzecie innym „świecić1*, to zajęcie stałe 
Tycb, co w ludzkiej ułomności 
Czynią podobnie całości.

III.
Pierwsze, tudzież trzecie do broni należą 
Drugie, trzecie latem w bezczynności leżą.
Druga sama. graniczna, choc;aż w kraju rzeka.
Gdy w kuci ni trzeoie, pierwsze kucharka narzeka. 
O całości lud mówi przeróżne pc dania,
Za’ecają się jednak do naśladowania...

Pszenica biała złr. 7-65 do 8-30
„ czerwona n 7-70 n 8 ‘3(j
„ żółta n 7-65 V 8*

Żyto n 6-35 V 7*—
Jęczmień browarny n 6-50 n 7-20
Na krupy TT. 5-75 V 6-20
Owies stary n — .— V — •—
Owies nowy » 5-50 V 5-75
Azopak w 11 75 r j 12 —

Konicz czerwony „ — •— „ — ■—
B biały „ — '■—

Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.

Rozwiązanie szarad z Nru 28 0 .
Ka-lej-do-skcp. — Ru-i-na.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Karol 
Kuehaiski, Jan Szpak, B. Moszczyńska, M. i J. Mi
chałowskie, J. Świerk, A. Trojan, W. W inter, T. 
Lereniwski, Geisltrowa, L. Prajerówna, M. Kolma- 
nowski, Fr. Gaudnik, Midoficzowa, Stan. Kuiasado- 
wicz,_.H. Marcinkowa, K. Szymański. (Dok. nast,).

Nagrodę za trafne rozwiązanie szarad otrzymał przez 
losowanie p. Józef Świerk z Moszczenicy.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „6łosu Na- 
radu“.

Za trafne rozwiązanie szarad z Nru 286 Redakcja 
oznaczy w poniedziałek.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  15 (/rudnia.
Pizy olecDyeh niskith cenach sprzedający nie 

godzą się już na dalsze usjępstwa, dlatego mimo u- 
tradnionego odbytu, ostatuie ceny utrzymały s'ę dzi
siaj. Na celne gatunki pszenicy pokup był nawet tro
chę lepszy.

P ł a c o n o :

Bochnia, dnia  15 grudnia. 
Dziś płacono za ICO klgr. neito: Pszenicę cd 7*30 do 

du 7‘7Ó, żyto od 6*— do 6-50, jęczmień od 6-— do 6*75, owiec 
r d 5-— do 5-50, kukuij dz.ę od —•— do — ■—, groch od 
7-— do 8 —, fasolę u l 7-— do 8-—, tatarkę od —■— 
do — , proso od —•— do —.—, bób od 5-— do 5 50, 
konicz od —•— do — ■—. ziemniaki od 140  do 1'60, sło
mę od 2'— do 2J0, siano od 1'80 do 2-—, masło za 1 
kilo —-80. do — -85, jaja za kopę 1'60

Na targ zwierzęcy spędzono: Bydła 424, koni 272, 
ś-wiń 1112 i płacono za 100 klgr. żywej wagi: bydło od 
18 do 20 zlr., świnie od 28 do 33 złr., konie za sztukę 
od 10 do -00 złr.

Następny jarmark odbędzie się dnia 7 grudnia.
rat m iasta Bochni.

„GŁOS NARODU

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo

wie, ul. Kopernika 7,
T a r g  l w o w s k i  6 grudnia 1899.
Targ niezmieniony. Płacono za woły tuczone od 28— 

31 zlr. za 100 klgr. żywej wagi.
Cena mięsa w rzeźi i : przednie od 46—48 ct., tylne 

od 50—56 ct.
T a r g  w i e d e ń s k i  4 grudnia 1899 r.
Przy znacznie większym spędzie usposobienie mdłe. 

Ceny (bniżyly się przy prima o pół zlr., secunda o 1 złr. 
w stosunku do cen pizeszłego tygodnia.

Ogólny sjęd 4977 sztuk, wołów opasowych 3451, mię
dzy tymi galicyjskich 54 5 sztuk.

Cena, uzyskana za 100 klgr żywej wagi: za prima 
od 33—36 zlr, secu E d a  od 29—32 złr., tertia od 26—28 
reńsuich.

T a r g  w P r a d z e  4 grudnia 1899 r.
Ogólny spęd 505 sztuk wołów, między tymi 268 gali

cyjskich. Płacono za galicyjskie średnie 32—35 złr., bu
haje 30—35 złr., krowy 24—29 złr. za 100 klgr. żywej 
wagi.

Targ dobry.

Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. W sobotę, 
dnia 9 b. m. odbyło się zwyczajne, miesięczne posiedze
nie komitetu krakowskiego Towarzystwa rolniczego pod 
przeu od ni. twem prezesa hr. Andrzeja Potockiego. Prze
wodniczący podaje do wiadomości, że w myśl uchwał, za
padłych na ostatniem posiedzeniu, w nesiono ot szerzą pe
tycję do delegacji na ręce posła Jaworskiego, w sprawie 
traku robotnika rolnego, z żądaniem „pozwolenia używa- 
Lio wojska w czasie najpilniejszych robót polnych w o- 
kolica.-h, gdzie stwierdzono notoryczny brak robotnika, 
za odpowiedDiem wynagrodzeniem, podobnie jak to po
wszechni,. się dzieje w Niemczech i Ro-ji“. Dodatkowo 
uchwalono żądać dawania urlopów, niepo.wuływania re
zerwistów i zaniechania przymusowych podwód w czasie 
żniw.

Członkiem krajowej Rady kolejowej, której czas urzę- 
dowaria za drugie trzecbleeie kończy się z dniem 31 go 
b. m., wył rano ponownie delegata komitetu do państwo
wej Kuty kolejowej radcę dworu p. Władysława Strusz- 
kiewicza.

; Następnie ir/yjęto  z podziękowaniem do wiadomości
I sprawozdanie z obrad rady przyboezrej d a podatków po- 
j średnich, przedłożone przez delegata komitetu p. Karola 

Czecza, Z powodu oporu roluikow czeskich i morawskich 
! nie utrzymał się wniosek, aby gorzelni, przerabiających 

melasę, nie uważać za gorzelnie rolnicze. Natomiast jest 
nadziija powiększenia kontyngentu dla gorzelri rolni
czych. z równoczes em zmnibj-z.irem takowego dla prze
mysłowych.

Ze względu, że obecnie do żadnej miejscowości, w o- 
bręb e Galicji położonej, nie przesyła się bezpłatnie kur
sów wiedeńskiej giełdy zbożowej, który to przywilej przy 
słngnje Pradze, Lublatiie i kilku innym miast on austrja- 
ck m, uchwalono prosić ministerstwo handlu o zaliczenie 
dla zachodniej Galicji Krakowa do n is st  tej k tegorji.

Wydział krajowy ma zamiar przedłożenia Sejmowi no 
weii do ustawy o rybob stwie z roku 1887 ankiecie, w 
tym celu zwołanej, a złożonej z przedstawicieli Krakow
skiego Towarzystw rybackiego, obu krajowych T warzy stw 
rolniczych i rzeczoznawców; przewodniczył członek Wy
działu krajowego p. Onyszkiewicz. Przeważna więk-ześć 
(becnych oświadczyła się przeciwko zasadniczym zmianom 
istniejącej usta-.y, wychodząc z założenia, że przy.zyną 
powolnego postępu w earybianiu naszych rzek nie jest 
ustawa sama przez się, lecz wadliwy sposób wykonania, 
czemu zaradzićby mogło radykalne ustanowienie specjal
nej publicznej straży rybackiej, np. na wzór straży pnio
wej Zgodzono się jednak na potrzebę kilku poprawek, 
z których i ajdalej się ająca dotyczy wprowadzenia naka
zowego („ilandatsverfabrt n “) przy ściganiu przekroczeń, 
w ustawie przewidzianych. Sprawozdanie powyższe ptzy- 
joto do wiadomości, jak również następne, dotyczące ak
cji meljoracyjnę;, wdrożonej przez Bank galicyjski dla 
handlu i przemysłu.

W sprawie parcelacji uchwalono przedłożyć wnioski 
namiestnictwu w myśl referatu prof. Górskiego. Komitet 
postanów ł  wreszcie wezwać Tow. roln. okręgowe do ob
jawienia swego zdania co do postulatów, dotyczących od
nowienia traktatów handlowych.

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Drohoby
czu na posadę lekarza okręgowego w Medenieach z pobo
rami 820 złr. Termin do 15 stycznia. — Rada szkolna 
okręgot a w Mielcu, Żółkwi, Gorlicach, Gródku. Grybo
wie, Wadowicach i Kosowie na przeszło stu posad nau
czycielskich z terminem do 26 grudnia.

Konknrs. Celem udzielenia kilku stypendjów po 150 
złr. rocznie z fundacji ś. p. Kaspra Zubow.-kiego, począ
wszy od i o . u  szkolnego 1899/1900, rozpisąję niniejszem 
konkurs z terminem wnoszenia podań do dnia 31 grudnia 
1899 roku.

O te stypendja ubiegać cię mogą Uczniu wie .szkół kra
kowskich ludowych, realnych i technicznych, tudzież ucz
niowie Wydziału medyczi ego i filozofirz«£ego Uniwersy

tetu Jagiellońskiego, urodzeni z rodziców włościan sta
rostwa krakowskiego, lub mieszczan krakuwskict. ubo
dzy, odznaczający się dobrym postępem w naukach i mo
ralnością. Uczniowie szkół ludowych, realnych i techni
cznych przechodząc do gimnazjum, tracą stypendjum.

Pierwszeństwo jednak przed wszystkimi mają potom
kowie męzcy Władysława Zubowskiego z Eisendoifu w 
Rosji, gdyby z nich który do szkół krakowskich uczę
szczał.

Podania wnosić należy w oznaczonym termiuie do pre
zydenta miasta Krakowa za pośrednictwem Dyrekcji 
szkół, a względnie senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i dołączyć metrykę urodzenia, świadectwo szkolne z osta
tniego półrocza szkolnego, a względnie z ostatniego egza
minu, świadectwo ubóstwa przez urząd parafjainy wysta
wione, a przez zwierzchność gminną, urzędy podatkowe i 
hipoteczne potwierdzone. — Nareszcie proszący ma wy
kazać, że urodzony jest z rodziców włościan starostwa 
krakowskiego, lub mieszczan krakowskich — ewentual
nie, że jest potimkiem męskim Władysltwa Zubow
skiego.

Biuro norady technicznej dla przemysłu. Z dniem 1-go 
grudnia b. r. lozpoczyna swą działalność biuro porady 
technicznej przy towarzystwie politechniczuem we Lwo
wie Biuro będzie dla publiczności, chcącej się porozumieć 
bezpośrednio z jednym z członków komitetu wykonaw
czego, otwarte zrana od godz. 10 do 12 i wieczorem od 
godzi. 6 do 7. Biuro mieści się w lokalu Towarzystwa, 
politechnicznego ul. Chorążczjzna 1. 17 na 1-szem pię
trze. Spieszy my tutaj stronom interesowanym przypomnieć,, 
że w myśl paragrafu 3 ugu ltm inu  Biura porady techni
cznej w zakres działalności Biura wchodzą następujące 
czynności: 1) udzielanie opinji co do przeróbki danych 
płodów surowych, lub materjalów; 2) udzielanie informa
cji co do wyiobów, mających popyt w Galicji; 3) udzie
lanie -wyjaśnień co do warunków (technicznyct i prawno- 
podatkowych), na jakich zakład przemysłowy, lub fabryka; 
mt głyby u nas powstać: 4) udzielanie adresów firm kr?~ 
jcwych i zsgranhznyeh, mogących dostarczyć potrzebnych 
do instalacji fabryki maszyn, przyrządów i apsratów; 5- 
pośredniczenie w wyszukiwaniu i polecaniu specjalistów 
i przedsiębiorców, którzyby mogli podać szczegółowe ob

jaśnienia i sporządzać potrzebne plany i kosztorysy. Dla* 
ułatwienia powjżej wyłuszczonydi czynności, wydział wy
konawczy Biura p< rady technicznej zwraca się do panów 
przemysłowców i i  a bry kantów krajowych z prośbą o przy- 
sy łanie katalogów swych wyrobów wraz z podaniem, gdzie 
te wytoby znalazły zastosowanie, pp. techników zaś i fa
chowców zarząd Biura prosi o nadsyłanie swych adresów 
wraz z nctatsmi, ( kreślającemi ich specjalność i dowoda
mi o ich praktycznej działalności. Na mocy tych danych, 
ułożoną będzie księga adresowa techników polskich W 
interesie stron pożądane są także dokładne wiadomości o 
materjałach surowych, dotąd nieeksploatowanycb, nada
jących się eto przemysłu fabrycznego, — Biuro przeto 
wszelkie wiadomości w tym kieruku z wdzięcznością przyj
mować będzie. Organem Biura jest „Czasopismo techni- 
czre“. Adres dla listów: Towarzystwo politechniczne we 
Lwowie, ul. Chorążczyzna 1. 17 ho Biura porady techni
cznej.

Teatr, literatura i sztuka.
* Henryka Bornier, autora sławnej ., C ii ki R o-  

landa“, najnowsza sztuka p, t . : „France d aboid". 
została w tych dni; ca ] rzećstswioną w patyskim 
Odeouie z sukcesem, pełnym usrauowauia dla osoby 
czcigodnego pisa)za i dla pięknych wierszy, wyraża
jących wzniosłe patrjotyczne uczucia i my śli, n e wol
ne od pewnych aluzyj do czasów obecnych. Rzecz 
rozgrywa się za małoletności św. Ludwika, a główną 
postacią dramatu jest jego matka, Blanche de Ca- 
stille, której krytyka zarzuca zupełną bierność. Wogó
le brak akcji w sztuce całej, która jest raczej wspa
niałym udramatyzowanym poematem; mimo to wra
żenie ogtlne było silne i p dniosłe, a po przedsta
wieniu wywołano z entuzjazmem anto"a, który- we 
Francji wyfoko dzierży sztandar id-ałn.

* R iiis fa  d’Ita lia  zamieszcza obszerne stndjum 
o Sienkiewiczu, wraz z jego portretem, pióra p. Ciam- 
poli. Krytyk peddaje szczegółowema jozbiorowi nie
tylko „Quo vadis“, ale wszystkie utwory Sienkiewi
cza. „Przekłady Sienkiewicza — pisze on — wpra
wiają Włochów w podziw, i są dla nich jakby wiel- 
kiem odkryciem nieznanych w idnokręgów ... Rzym 
odetclmął sztuką prawdziwą, wielką i czyrtą, to też 
Rzj m powinien uczynić wielkiego polskiego pisaiza 
mianem htuorowego obywatela, tak, jak  jest on już 
jego aitystą —  nietylko przez „Quo vadis“ .

: Anna BrescLi Geccoli, która Da włoski język 
przetłumaczyła wiele naszych poezji, pomieściła w 
czasopiśmie Bossegno nazionale sprawozdanie o dzia
łalności literackiej Teofila Lenartowicza Jest w pra
cy tej bibljografja przekładów „Lirenki“ na ob:e- 
języki i sptawozdsnie z wrażeń, jakie utwory te wy- 
w n ły  za granicą na ogóle czytającym.

* Sardou, jak donoszą dzienniki paryskie, zajęty 
jest obecnie pisaniem nowej sztuki historycznej, któ
rej przedmiotem jest słynna sprawa rozlicznych o- 
truć, dokonanych przez margrabinę Brinyillers z a p a 
nowania Ludwika XIV. Obecnie pojawiła się o tej 
sprawie obszerna książka, oparta na nieznanych ba
daniach i nowych d-kumentach.

* O Koperniku. Z e itsch r iftfu r  GeschiclUe K rm ■ 
lands  pomieścił rozprawę ks. A. Millera p. t. „Cj- 
pernicus EiniuhtuDg in sein asfronomisches Haupt- 
werk“ .

ki wychodzi codziennie 
z wyjątkiem świąt i niedziel, 

o godzinie 10 */2 zrana.

P R Z E D P Ł  I T A
w Krakowie:

rocznie . . złr. 16'—
kwartalnie . „ 4' —
miesięcznie . „ 1-35
za odnoszenie „ — '20

W Y  N O S I :
na prowincji: za granicą:

rocznie . . złr. 20'— j  w Niemczech miesięcznie
kwartalnie . „ Ty— I 2 złr., w innych krajach
miesięcznie . „ 170  | Europy 2 złr. 20 centów..

Za każdą zmianę adresu 20 centów.



Nr. 286 z dnia 16 Grudnia „ G Ł O S  N A K O D U“ 9

Oepeszewieczorne „Głosu Narodu".
Na gruzach prawicy!

Wiedeń 16 grudnia. Pod tytułem : „Na gru
zach prawicy* ogłaszają N arodni L is ty  następu
jący  artykuł wstępny : „Nie ma z pewnością w 
całym świecie myślącego człowieka, posiadające
go zarazem poczucie prawa, honoru i przyzwoi
tości, któremuby się bodaj śniło, że w Austrji 
w 51 lat po wydaniu reskryptu gabinetowego 
cesarza i króla Ferdynanda Dobrotliwego, a w 
32 lata po wydaniu artykułu 19-go zasadniczych 
ustaw państwowych doczeka się naród czeski te
go, czego się na nim dopuszczono dnia 17 paź
dziernika b. r.

Lecz kiedy już naród czeski wbrew oczeki
waniu skrzywdzono tak bez przyczyny i w spo
sób przez cały świat uważany za brutalny, to 
żaden myślący człowiek, posiadający poczucie 
prawa, honoru i przyzwoitości, nie mógł się spo
dziewać, że lud czeski u siebie w kraju i posło
wie jego w parlamencie wiedeńskim będą postę
powali inaczej, aniżeli postępują. Ktokolwiek w 
Austrji, w jakiejbądź sprawie, miał do czynie
nia z narodem czeskim, zawsze wiedział, z kim 
ma z a s z c z y t .  Niechaj z wszystkich tych, co 
w Austrji działają n a  s z k o d ę  narodu naszego, 
wystąpi publicznie b o d a j j e d e n ,  któryby mógł 
powiedzieć o s o b i e  t o  s a mo .  Od dnia 17 
października b. r. ile to było usiłowań, żeby nas 
pokonać, ile intryg i podstępów, żeby nas oszu
kać, okpić. Nie udało się wszakże ani to, ani 
•owo! Nie pokonano nas i nie oszukano nas. 
Wszelkie niehonorowe zabiegi tego rodzaju zdo
łały tylko jedno sprawić: o s a m o t n i ć  n a s !  
Nic więcej. A to nie jest dla narodu naszego 
■ani h a ń b ą  a n i  k l ę s k ą .  Powtarza się tylko 
sytuacja, w której w ciągu ostatnich lat 39 znaj
dowaliśmy się już kilkakrotnie. Walczymy o nie
przedawnione prawa swego narodu, iaturalne i 
dziejowe, walczymy o prawa swej oj *• yzny, ni
gdy nieutracone, ani zdradzone — zi ( w sam i! 
Walczymy o nie sami przeciw odwiecz ;mu nie
przyjacielowi domowemu i przeciw najn wszemu 
rządowi w Wiedniu, który rewolucji na: odowo- 
niemieckiej nadał znaczenie potęgi i powagę 
państwowego stronnictwa austijackiego, walczy
my wreszcie o same prawa niestety i przeciw 
niedawnym sojuszniKom w prawicy i w więk
szości.

T e j  p r a w i c y  i w i ę k s z o ś c i  d z i ś  j u ż  
n i e  m a. O rozbicie jej czyniono zabiegi już 
przed dniem 17 października. Początki tych usi
łowań sięgają dni pobytu cesaiza w Iszlu. Już 
wtedy powiedziano, że nie jest rzeczą niemożli
wą rozbicie prawicy i osamotnienie delegacji 
•czeskiej w parlamencie, a wskutek tego i osa
motnienie narodu czeskiego w Austiji. W tym 
kierunku pracowano bez przerwy. Spekulacja zaś 
postępowała podwójną drogą. Posłów czeskich 
zapraszano na narady, wabiono ich pogłoskami, 
wnioskami i obietnicami do niczego nie obowią
zuj ącemi, aby tylko choć o krok się cofnęli z 
niezachwianego gruntu obrony praw swego na
rodu.

Zarazem wszakże starano się poróżnić Cze
chów z dotychczasowymi sojusznikami w prawi
cy i w większości. Pokouać i oszukać posłów 
narodu czeskiego w parlamencie nie udało się, 

z a  to wszakże udąło się o d o s o b n i ć  i ch.
Przez to zniknęła dawna prawica i większość 

w Radzie państwa a rząd hr. Clary’ego ma od 
dnia wczorajszego n o w ą  w i ę k s z o ś ć  g w a 
r a n t u j  ą c ą  m u d a l s z e  i s t n i e n i e .  Zastęp
ców narodu czeskiego w tej nowej większości 
wszakże n i e  ma.

Nie czynimy z tego powodu zarzutów a n i 
■ d e l e g a c j i  p o l s k i e j ,  a n i  k a t o l i c k i m  u 
s t r o n n i c t w u  l u d o w e m u .  Członkom ich 
szło tylko o korzyść partyjną, o korzyść stron
nictwa. Nie obchodzą ich naturalnie państwowe, 
krajowe i językowe prawa narodu czeskiego, wy
padkami z dnia 17 października b. r. brutalnie 
podeptane, nie obchodzą ich również zasady au- 
tonomji krajowej i zupełnego równouprawnienia 
narodowego, wygłoszone przez nich samych w 
adresie prawicy w jesieni r. 1897; zasady te 
n ie posiadają już wartości, którą miałv przed 
dwoma la ty ! Za tę gruntowną zmianę przeko
nań, na których obronę przed dwoma laty człon
kowie delegacji polskiej i członkowie katolickie
go btonnictwa ludowego przed wyjazdem z Wied- 
•ila z posłami czeskimi w natchnieniu toastowa
li, i do  k t ó r y c h  b r o n i  en i a h o n o r e m s i ę  
z o b o w i ą z a l i ,  za tę zmianę niechaj owi pa
nowie odpowiadają woboc swego politycznego, 
narodowego i osobistego honoru.

Powtarzamy, że m y im nie robimy z tego 
powodu zarzutów, bo nie chcemy być ich sędzia 
mi. Postępowali znpełnie podług swej woli, ni- 
czem niekrępowanej skoro tylko wyrzekli się za
sad, wygłoszonych w adresie prawicy, k t ó r y  
u ł o ż o n y  b y ł  w e d ł u g  w n i o s k u  ze  s t r o 
n y  P o l a k ó w  i p r z y j ę t y  p r z e z  c a ł ą ó w -  
c z e s n ą  p r a  w i c ę .  N a r  ód  c z e s k i  o w y m  
z a s a d o m  p o z o s t a ł  i p o z o s t a n i e  w i e r 
n y  i w p r z y s z ł  o ś c i .  c o k o l w  i e K b ą d ź  s i ę  
s t a n i  e !

Z chwilą wyrzeczenia się przez Polaków i 
przez katolickie stronnictwo ludowe prawnej 
podstawy, na której powstał projekt adresu z 
r. 1897, rozpadła się dawna prawica i jej wię
kszość. Od chwili tej prawica i większość znaj
dują się w agonji. Im wcześniej się skończyło 
rozpaczliwe umieranie prawicy i większości, tern 
lepiej dla — n a r o d u  c z e s k i e g o .

Jest on obecnie wszechstronnie niezależny, a 
delegacja jego w parlamencie nietylko może 
lecz zmuszona jest nawet postępować w zupełnej 
zgodzie z przekonaniami, dążeniami i całym pro
gramem narodu, złączonego tą  myślą, że s t a 
n o w c z a  b e z w z g l ę d n a  o b s t r u k c j a p r z e -  
c i w  r z ą d o w i  hr. C l a r y e g o  j e s t  k o n i e 
c z n o ś c i ą .

Naród czeski stoi wprawdzie o s a m o t n i o 
n y  na gruzach dawnej prawicy, lecz zarazem u- 
wolniony on jest od przygniatających jego sa
modzielną siłę względów na inne stronnictwa 
prawicy, które wkoncu znów się okazały wię
kszymi p r z y j a c i ó ł m i  r z ą d u  w r o g i e g o  
C z e c h o m ,  n i ż  p r z j j a c i ó ł m i  c z e s k i e g o  
n a r o d u .

Przez rozpadnięcie się prawicy, w którem 
najmniejszej winy nie ponosimy, odzyskał naród 
zupełną swobodę, lecz dawni sojusznicy jego, 
którzy go zdradzili, s ą  w y d a n i  n a  ł a s k ę  i 
n i e ł a s k ę  o b e c n e g o  r z ą d u .

Komisja ugodowa.
Wiedeń 15 października. W  komisji ugodowej 

Czesi w dalszym ciągu przeprowadzali obstrukcję. 
Na początku posiedzenia postawili wniosek, aby 
wybrać podkomitet dla ustawy kwotowej. Wnio
sek po dłuższej dyskusyi odrzucono.

Przystąpiono do wyboru sprawozdawcy. Mu
siano głosować dwukrotnie. Przy pierwszem gło
sowaniu nikt nie otrzymał absolutnej większości. 
Przy drugiem głosowaniu na 40 głosujących je 
dnym głosem większości wybrany został Menger.

Przystąpiono z kolei do dyskusyi nad U ber- 
ireisungsgesetz. Czesi zażądali otwarcia dyskusji 
jeneraluej. Dep. Rutowski sprzeciwił się temu 
i zażądał przerwy dziesięciominuto w*ej.

Po przerwie, na wniosek Dipaulego, uchwa
lono wbrew glosom czeskim nie przeprowadzać 
dyskusji ogólnej, lecz odrazu przystąpić do dy
skusji szczegółowej.

Rozpoczęła się dyskusja szczegółowa. Potrwa 
jednak tylko do godz. 7 wieczorem, ponieważ 
przewodniczący komisji Biliński zaznaczył to 
z góry w zaproszeniach.

Wiedeń i 5 grudnia. Hr. Clary był dzisiaj na 
dłuższej audjencji u cesarza.

Proces redaktora Breitera.
Lwów 15 grudnia. W piątek rozpoczął się 

przed trybunałem przysięgłych we Lwowie pro
ces redaktora pisemka Monitor, Breitera. Proces 
ten miał się odbyć w ubiegłej kadencji; skutkiem 
choroby Breitera został odroczony.

Oskarżonego broni z urzędu dr Deisenberg. 
Rozprawie przewodniczy radca Weinreb.

Oskarżycieli jest aż czterech. Pierwszym jest 
adwokat dr Roiński. Breiter zarzucił Roińskiema, 
że zdefraudował składki, zbierane na banderję, 
która miała powitać cesarza we Lwowie. Cesarz 
nie przyjechał, banierji nie było. Breiter napi
sał w Monitorze, że Roiński nie zwrócił pienię
dzy.

Drugim oskarżycielem jest ad w. dr Tadeusz 
Sołowij. Temu zarzucił Breiter w Monitorze, że 
tak w Kasie oszczędności, jak  w komitecie li
kwidacyjnym Banku włościańskiego robił inte- 
resa na własną korzyść.

Trzecim oskarżycielem jest poseł Anatol 
Wachnianin. O Wachnianinie napisał Breiter, że 
podczas pobytu swego w Samborze, Wachnianin 
pośredniczył w stosunku pomiędzy pewnym oby
watelem a ruską śpiewaczką Schnitznerówną. 
Wachnianin miał otrzymać od owego obywatela 
dla Schnitznerćwuej 100 złr. Kiedy stosunek po
między Schnitznerówną z owym obywatelem do 
skutku przyszedł, okazać się miało według tw ier
dzeń Breitera, iż Schnitznerówną dostała tylko 
50 złr. od Wachnianina.

Czwartym oskarżycielem jest p. Adam Czer
niakowski, mąż hr. Lączyńskiej. Czerniakowski

zasiadał w sądzie honorowym preciwuo B reitt- 
rowi. Czerniakowskiemu zarzucił Breiter, iż był 
ze względu na stosunki dra Natana Lewcnstei- 
na z domem pp. Czerniakowski en powolnem na
rzędziem Lewensteina podczas procesn hono
rowego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, Breiter oświad
cza, iż podtrzymuje obwinienia przeciwko drowi 
Roińskiemu.

ISa ławie oskarżonych obok Breitera zasiada 
Włodzimierz Łucyk, redaktor H alyczanina, oskar
żony o to, że H ałyczanin  przedrukował artykuł 
Breitera o Wachnianinie.

Zeznania w sprawie Mafii.
Rzym 15 grudnia. W środę złożył przed są

dem w Palermo wysoce sensacyjne zeznanie mi
nister wojny jenerał Mirri, który w czasie, kie
dy baron Notarbartulo zginął z ręki skryto
bójcy, był komendantem jednego z korpusów ar- 
mji włoskiej i równocześnie piastował urz^d je- 
neralnego dyrektora policji palermeńskiej. Mirri 
oświadczył mianowicie, że Palizzoło jest jedynym 
sprawcą morderstwa, a w spełnieniu krwawego 
czynu dopomogli mu Fontana i kilku innycli ło
trów, którzy dziś zasiadają na wspólnej ławie 
oskarżonych w palermeńskim procesie.

Mirri dodał nadto, że Palizzoło jest również 
winny zbrodni morderstwa, f spełnionego na oso
bie niejakiego Miceliego. Świadek oparł swoje 
zeznania na nowych i zupełnie do tej chwili są
dowi' nieznanych taktach i w jak  najostrzejszych 
słowach wystąpił przeciwko sycylijskim władzom 
politycznym, które skrycie niszczyły ważue do
kumenty i starały się za wszelką cenę zatuszo
wać całą sprawę.

Zeznania jenerała Miriego wywołały wstrzą
sające wrażenie.

Wojna w Afryce Południowej.
Londyn 16 grudnia. Dotychczas nie ma po

twierdzenia pogłosek o zwycięstwie Bułlera pod 
Ladysmith. ani o oswobodzeniu Ladysmith, są to 
zatem zapewne giełdowa pogłoski, rozpuszczone 
przez rząd angielski.

Wieczorne dzienniki donoszą z Weenen dnia 
12 b. m. popołudniu, że garnizon z Ladysmith 
uczynił ponowną świetną wyprawę na oblegają
cych Ladysmith Boerów i że zniszczył most pod 
Modderspruit, co Boerom sprawi wielkie t ru 
dności.

Ministerstwo wojny ogłasza wieczorem na
stępujące obwieszczenie: Szósta dywizja została 
zmobilizowana. Cztery batałjony tej dywizji je 
szcze przed niedzielą wsiędą na okręty. Rząd 
nakazał natychmiastowe zmobilizowanie siódmej 
dywizji.

Londyn 15 grudnia. Korespondent gazet lon
dyńskich, Churchill, uciekł z] niewoli Boerów.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka  „Radeslane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za  nią, odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Bezpłatno Koszyki.
M ielce pożądane na stół gwiazdkowy wina 

butelkowe Port, Sherry i inne „Continental Bo
dega Company* sprzedaje na gwiazdkę przy za- 
kupnie 6 butelek z bezpłatnym dodatkiem prak
tycznego Koszyka na butelki. 3917

S p e c j a ln a  l i l j a
REHMAN I HENDRICH W KRAKOWIE,

w  S u k i o n n i c a c l i

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i S p .

Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3583

U W A G A !
Niniejszem pozwalamy sobie prosić naszych S z .  

O d b io r c ó w  prowincjonalnych, by zamówienia swe 
na nadchodzące Święta raczyli najdalej do dnia 20 
Grudnia włącznie łaskawie nam nadesłać.

Z powoda bowiem nawału czynności przedświą
tecznych, po upływie tego dnia przesyłek zamiejsco
wych uskuteczniać nie bylibyśmy w stanie. Jedno
cześnie prosimy naszych P. T. miejscowych od
biorców o wcześniejsze zamówienia, abyśmy mogli 
w każdym kiernnkn życzeniu ich odpowiedzieć.

Z poważaniem 3834
Zarząd Składu „Win greckich^

K raków , ul. Jagiellońska 7.

P O D A R K I  N A  G W I A Z D K Ę
w  w ielkim  wyborze Poleca po cenach fabrycznych: 596

Handel RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Płac Marjaeki Nr. L
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Depesze poranne „Głosu Narodu".
Koło polskie zdradza!

Wiedeń 16 grudnia. Wczoraj po południu w 
komisji ugodowej Izby poselskiej^ przystąpiono 
do dyskusji szczegółowej nad Uberweisungsge- 
setz.

Dep. Lecher p r z e m a w i a ł  p r z e c i w k o  
Dberweisungsgesetz. Reprezentant rządu, szef se
kcji Jorkasch odpierał zarzuty Lechera.

Następnie zabrał głos dep. Kaftan i przema
wiał przez dwie godziny.

O godzinie 61/* przerwał Kaftan swoją mo
wę, prosząc o zamknięcie posiedzenia, ponieważ 
członkowie komisji są znużeni. Zresztą zwrócił 
dep. Kaftan uwagę, że w zaproszeniach wyraź
nie zaznaczono, iż posiedzenie ma trwać tylko 
przez czas ograniczony.

Dep. Grabmayr sprzeciwił się temu i posta
wił wniosek, aby posiedzenie przerwać do go
dziny wpół do 8, a potem obradować aż do go
dziny 12 w nocy.

Przeciwko temu wnioskowi bardzo gwałtow
nie wystąpili posłowie czescy, Mastalka, Stransky, 
Jan d a , oraz p r z e d s t a w i c i e l  s z l a c h t y  
c z e s k i e j  h'r. Z e d t w i t z .

W  głosowaniu posłowie czescy oraz p o s ł o 
w i e  k a t o l i c k o - l u d o w i  n i e m i e c c y  usu
nęli się od głosowania. Przeciwko wnioskowi 
głosował hr. Zedtwitz, oraz posłowie. Haugwitz, 
Szuklje, AYukowńz i Wachnianin. Z a  w n i o 
s k i e m  a n t y c z e s k i m  g ł o s o w a l i  r a z e m  
z N i e m c a m i  c z ł o n k o w i e K o ł a  p o l s k i e 
g o :  K o l i s c h e r ,  G - a r a p i c h ,  R u t o w s k i ,  
M i l e w s k i  i.... K o z ł o w s k i ! !  (Wprost trudno 
nam uwierzyć, aby i ten ostatni poseł, choćby w 
imię karności, oddał swój głos za zdradzeniem 
czeskich sojuszników! Przypuszczamy, że znowu 
tendencyjnie i fałszywie nadużyto nazwiska p. 
Kozłowskiego, jak przy Hilsnerowskiej interpe
lacji. Przyp. Red.)

Posłowie czescy wraz z hrabią Zedtwitzem 
podnoszą ogromny hałas wobec tego haniebnego 
głosowania Polaków. Czesi grożą gromadnem 
złożeniem mandatów. Przeciwko dep. Rutowskie- 
mu Czesi podnoszą ostre i dotkliwe osobiste za
rzuty. Zaczyna się hałaśliwa obstrukcja.

Dep. Stransky żąda przedłożenia wykazu, czy 
wszyscy członkowie komisji zostali o posiedzeniu 
zawiadomieni.

Dalej zapytuje dep. Stransky, czy prawdą 
jest, że hrabia Clary powiedział Polakom, że ce
sarz życzy sobie, aby komisja ugodowa obrado
wała dzisiaj do 12 w nocy.

Przewodniczący Biliński prosi, aby osoby ce
sarza do dyskusji nie mięszać; na zapytanie* 
mógłby dać odpowiedź tylko sam hr. Clary. Hr. 
Clary zabiera głos i zaprzecza, jakoby mówił o 
czemś podobnem.

Zabiera głos dep. Kaftan. Ponieważ Czesi 
zapowiedzieli, że Kaftan będzie mówił do samej 
godziny 12 w nocy w języku czeskim, przeto o 
godzinie 10 Niemcy zrobili kompromis. Zobowią
zali się zakończyć posiedzenie natychmiast, by
leby uchwalono zamknięcie rozprawy.

Istotnie skończył dep. Kaftan mówić o godz. 
wpół do 11. Dep. bar. Hormuzaki postawi! wnio
sek zamknięcia dyskusji i zamknięcia posiedze
nia. WDiosek ten został uchwalony.

Graz 16 grudnia. Grazer Tagblatt donosi, że 
styryjska dyrekcja skarbu otrzymała stanowcze 
polecenia, z których wynika, że Uberirdsungs- 
geseiz zostanie bezwarunkowo z dniem 1 stycznia 
1900 r. wprowadzone w życie.

Uroczystości końca wieku.
Rzym 16 grudnia. Ojciec św. zarządził, aby 

przy końcu tego roku o północy odprawiono 
Msze św. uroczyste, lecz i przy końcu przyszłe
go roku te same Msze św. mają być celebrowa
ne dla tych, którzy koniec stulecia obchodzić bę
dą dopiero w dniu 31 grudnia 1900 r. o pół
nocy.

Berlin 16 grudnia. C esarz Wilhelm, osobiście 
bardzo żywo zajmuje się uroczystościami, które 
w Niemczeoh, a przedewszystkiem w Berlinie, 
odprawione zostaną z okazji nastąpić mającej 
zmiany stulecia. Cesarz, który zawsze wielkie 
okazywał zamiłowanie do wszystkiego, co jest 
niebywałem i do uroczystych ceremonij, wydał 
rozkaz, aby przyszła uroczystość noworoczna tym 
razem zgromadziła dwór cesarski, składający gra
tulacje monarsze, nie, jak  10 óyło dotychczas w 
zwyczaju, w sam dzień Nowego Roku, lecz w wi- 
głję dnia tegoż o północy.

W dworskiej tej defiladzie z rozkazu cesa
rza, wezmą również udział damy, dyplomacja i 
całe towarzystwo dworskie, gdyż obok monarchy

przyjmować będzie także powinszowania cesa
rzowa Augusta. O gddzinie 11 w nocy, przed 
nadejściem Nowego Roku odprawione zostanie 
nabożeństwo dworskie.

Encyklika papieska.
Rzym 16 grudnia. Ogłoszona na wczorajszym 

konsystorzu Encyklika papieska wylicza tych, 
którzy będą mianowani kardynałami. Encyklika 
zawiera ustęp doniosły o sprawie wykluczenia 
W atykanu z konferencji pokojowej w Hadze. 
Ojciec św. podnosi, że wszystkie mocarstwa zga
dzały się na zaproszenie do uczestnictwa w kon
ferencji Papieża, jako osobę najpoważniejszą i 
najbardziej uprawnioną do pracowania nad spra
wą pokoju. Jedno tylko mucarstwo (Włochy) 
sprzeciwiło się i niestety odniosło zwycięstwo. 
Zwyciężyła w tern tendencja zwężania wolności 
Kościoła.

Proces spiskowców w Paryżu.
Psryż 16 gTudnia. Trybunał stanu przesłu

chiwał w charakterze świadków damy z arysto
kracji paryzkiej. Baronowa Adelswarth, elegan
cka niemłoda dama zeznaje, że jej zmarły mąż 
popierał monarchistyczne tendencje pieniądzmi. 
Od trzech lat ruch monarchistyczny ustał. Baro
nowa dała tylko 100.000 franków na założenie 
monarchistycznego dziennika do dyspozycji księ
cia orleańskiego.

Jakób de Waru i jego małżonka z domu ba
ronówna Herve St. Denis, zeznają, iż zbierali 
składki na założenie dziennika. Zebrali 300.000 
fr. Pani de Waru jest małą żywą blondynką.

Henryk Rochefort przesłuchiwany jako świa
dek zeznaje, że oskarżony Ballićre jest zdecy
dowanym republikaninem. Rochefort opowiada, 
że Dreyfusardzi chcieli go zamordować. W Al
gierze wołano: „śmierć Rochefortowi!“

Jeden z tych, którzy tak wołali, przyznał, że 
dostał za to 30 groszy. Rochefort dał mu wtedy 
3 franki, i obywatel, przekonany tym argumen
tem, począł natychmiast krzyczeć: „Niech żyje 
Rochefort! “

Prokurator jeneralny odstąpił od oskarżenia 
przeciw 9 oskarżonym. Między tymi uwolnionymi 
znajduje się także Ohabran-Ponteves.

Tragedja rodzinna w Paryżu.
Paryż 16 grudnia. Pewna kobieta nazwiskiem 

Lacroix zabiła przez zatrucie gazem świetlnym 
siebie i troje swoich dzieci dwóch chłopczyków 
pięcio- i dziesięcioletniego, oraz dziewięcioletnią 
córeczkę. Pani Lacrojx miała 32 lat. Jej mąż u- 
chodził za służącego przy totalizatorze, fakty
cznie jednak zajmował się grą przy wyścigach 
przy pomocy fałszywych pieniędzy, które sam 
w sztukach dwufrankowych wyrabiał. Przed pa
ru dniami aresztowano go i znaleziono, przy nim 
przyrządy do fałszowania pieniędzy. Żona jego, 
która męża bardzo kochała, postanowiła zabić | 
się razem z dziećmi.

Pozostawiła pismo z wyjaśnieniem pobudek 
swego czynu. „Mówiłam często memu mężowi 
pracuj, gdyż to fałszerstwo musi wyjść na jaw. 
J a  w mojem gospodarstwie nigdy nie używałam 
fałszywych pieniędzy. Dzieci moje zgodziły się 
umrzeć ze mną, uścisnęły mnie też na pożegna
nie zamiast ojca. Najstarszy Ludwik pomagał 
mi zamykać okna, nie chciał usnąć, tamtych 
dwoje zasnęło, może już nie żyją. Niech obroń
ca mego męża powie przysięgłym, że był on 
człowiekiem słabym, ale bardzo dobrym i łagod
nym mężem i ojcem. Już go nigdy nie zo
baczę".

Gdy rano przyszła nauczycielka, aby zabrać 
dzieci do szkoły, znalazła cztery trupy. Uwię
ziony fałszerz nie wie jeszcze o okropnym sku
tku swej zbrodni.

Odwołanie attache Susskinda.
Paryż 16 grudnia. Pułkownik Susskind, nie

miecki attache wojskowy przy ambasadzie w Pa
ryżu, następca osławionego Schwarzkoppena, zo
stał odwołany. Posada ta ma nadal pozostać nie 
obsadzona, ponieważ cesarz Wilhelm, ze wzglę
du na ostatnie wypadki we Francyi, postanowił, 
przez czas nieograniczony, nie obsadzać tego sta
nowiska. (Po co, kiedy znajdą się inne drogi. 
Przyp. Red.). Pierwszy radca ambasady niemie
ckiej w Paryżu, Below. zamianowany został ge
neralnym konsulem w Peszcie, a na jego miej
sce idzie Schloezer z Konstantynopola.

Jestto siostrzeniec byłego pruskiego posła 
przy Watykanie. Wreszcie miejsce ustępującego 
z Paryża sekretarza ambasady Lankena zajmie 
syn ministra finansów pruskich, Miguel.

Wieści z pola wojny!
Jlondyn 16 grudnia. Sprawozdawca wojenny 

dziennika S tandard ’a opowiada w opisie klęski 
Anglików pod Maggersfatein, że dowiedział się za 
pośrednictwem angielskiego kapelana od rannych 
Boerów, że straty tychże były w rzeczonej bitwie 
bardzo znaczne; i tak w jednym oddziale boer- 
skim, liczącym 500 ludzi, padło zaraz na począ
tku walki 36 żołnierzy Oddział ochotników, 
Szwedów i Norwegów, złożony z 40 ludzi miał 
7 trupów i 20 rannych.

Londyn 16 grudnia. D aily News donoszą z 
Kapsztadu p. d. 12 b m : Niepowodzenia wojsk 
angielskich uywołują tu jak  najbardziej przy
gnębiające wrażenie. Lojalna część mieszkańców 
kolonji, których cyfra notabene wcale nie rośnie,, 
wyciąga stąd naturalnie jak najgorsze wnioski.

Rozgoryczenie wśród Holendrów wzrasta, 
a wcale nie trudno byłoby namówić ich do od
stępstwa na rzecz Boerów. Od granicy Wscho
dniej nadchodzą niepokojące wieści. W czwartek 
w nocy silny oddział Holendrów wkroczył w wą- 
wązy gór Amatola. W okręgu Victoria East od
bywają się tejemne zgromadzenia. Lojalnym (!). 
obywatelom w okręgach Stutterheim i Reirod,. 
dostarczają władze angielskie broni i amunicji.

Londyn 16 grudnia. W odległości 10 mil na 
wschód od Oranje-River (na zachodnim teatrze 
wojny) wywiązała się w dniu 13 b. m. utarczka 
straży patrolujących.

Mafeking znajduje się jeszcze w rękach An
glików. W  poniedziałek Boerowie bombardowali 
Mafeking, poczem usiłowali zająć jeden z fortów. 
Anglicy zmusili jednak Boerów do cofnięcia się..

Londyn 16 grudnia. W opinji publicznej sze
rzy się potężny głos oburzenia na jenerałów, do
wodzących w południowej Afryce. Ludność an
gielska domaga się natarczywie postawienia in
nych dowódców na miejsce lorda Methuana i 
jenerała Gaatacra. Podwójnie za to boleje naród 
nad śmiercią, w bitwie pod Maggersfoutein po
ległego jenerała, brygady górali Wauchopego, 
mąż ten był jednym z najpopularniejszych ludzi 
w Szkocji.

Birm ingham -Post zaznacza nawet, że choćby 
Anglicy byli zwyciężyli pod Magersfontein, zwy
cięstwo to śmiercią jenerała Wanchape byłoby 
za zbyt drogą kupione cenę.

Lord Londondery zażądał w publicznej mo
wie wysłania nowych stu tysięcy ludzi do Afry
ki południowej.

Londyn 16 grudnia. Daily News donosi z Cap- 
towa pod datą 12 b. m. co następuje: Niepowodze
nie angielskiego oręża wywiera wpływ druzgocą
cy. Lojalni, których liczba żadną miarą się nie 
zwiększa, dają wyraz ponurym przeczuciom. Nie- 
przyjaźń Holendrów do Anglików rośnie z każ
dą chwilą. Wielu z nich łatwo już dziś dałoby 
się nakłonić do przyłączenia się do sił wojen
nych Boerów.

L' ndyn 16 grudnia. Z granicy wschodniej 
nadchodzą niepokojące wieści. We czwartek w 
nocy przekroczył silny oddział Holendrów prze
smyki gór Amatola.

W powiecie Yictoria East odbywają się po
tajemne zgromadzenia ludności. Lojalni farmerzy 
w powiatach Stutterheim i Reirod otrzymali broń 
od władz miejscowych.

Na Gwiazdkę.
Polecamy do nabycia we wszystkich 

księgarniach:

K ra j w  o b ra za ch .
„Królestwo Polskie", zbiór fotografij najbardziej 
uwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó
ciennej oprawie, według rysunku Piotra Stachie- 

wicza —  10 złr.
Album  H enryka S ienkiew icza

do powieści „Ogniem i Mieczem",
13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20.
oprawne w p łó tn o ..............................................1.80.
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50.

Album  H enryka S ienkiew icza
do powieści „Potop", 3310

16 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20,
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno . 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50.
Album „Królowie polscy"

w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 et. więcej. Można zamawiać przez 

Dział inseratewy .,Głosu Narodu",. Kraków.

Apteka E. Hellera
{Skład materyałów aptecznych.—  Kraków, Grodzka 23

p o le ca  i w ysy ła  odw rotną pocztą  nic licząc opakowania:

W i n a  l e c z n ic z e  na bardzo starej malłdze wszystkie galunki (1 złr. 20 ct.) 
Z i ó ł k a  p ie r s io w e  S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.)
W  s z y s t k ie  specjslrości krajowe i zagraniczne. E s s e n e j a  ło p ia n o w a  na 

porost włcsów, znany środek.
P a s t a  d e n t o l in o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 32 ct.)
T r a n  ś w ie ż y  z B e r g e n ,  flaszka duża 50 ct. 3537
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Oryginalne M E R A  MASZYNY DO SZYCIA
Nasze nowe familijne maszyny 

do szycia odznaczają się nadzwyczaj 
lekkim spokojnym chodem, są bardzo 
łatwe do użycia i niezrównane do 
wszelkich robót wchodzącMi w zakres 
szycia domowego, oraz do ozdobnych 
haftów maszynowych, jak  również do 
robót ażurowych.

sa ;-<H7

Oryginalne Singcra maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 

w naszych składach.

Coraz bardziej wzrastający po
kują najwyższe nagrody otrzymane 
na wszystkich wystawach —  i prze
szło czterdziestoletnie istnienie fa
bryki dają najpewniejszą rękojmię 
dolin ci naszych masz n.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego i robót 
ażurowych. —  Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.

liaj użyte-<*ziiIojszviii

Podarkiem na Gwiazdkę.
D o sta r c z a m y  e le k t r o m o t o r y  d la  p o je d y n c z y c h  m a sz y n  d o  d o m o w e g o  u ż y tk u .

Singera Comp. To w. Ake. Maszyn do Szycia dawniejsza fimm: (i.Nou

Do łaskawej wiadomości!

„FORTUNA"
Skład Herbat

r o s y j s k ic h  iss5 
po cenach tamtejszych. (Opa

kowania oregiiialuc. i 
K r c ik ó  w, S i t k i c n n i ce 23.

T o k a r z
znajdzie zajęcie w meblowej sto - 1 
larni na Półwsu Zwierzynieckim

L. 20 (Pałac). 3912 j

M T  N A  G W I A Z D K Ę !

99 F l o r a c<

'CD

W pracowni sukien damskich u 
dzielam l e k c y j  k r e j n  syste
mem francuskim oraz najświeższym j 
wiedeńskim, po przystępnych ce
nach. „Flora" Kraków, ul. Karmę-1 
loka Nr. 17. Ht.5 2 4 j

Dom piętrowy
z  o g r ó d k i e m

’ nowo wybudowany, z dobrego ma- 
terjału. o 17-stu ubikacjach, w 
Połwsiu Zwierzynie -kim, pity ul. 
Mickiewicza Nr. r6 d o  s p r z e 
d a n i a .  Potrzebny kapitał 4.000, 
Wiadomość w miejscu. 3475

Osoba młoda
z dobrego domu. umiejąca s z y ć ' _ j  
Kiawieczyzng, bieliznę i haftować, i ‘ 
poszukuje odpowiedniego miejsca,'
przyjmie też miejsce do towarzy- j Q  
3twa starszej kobiety, lub opiekę 
nad słabowitą osobąr W razie po- . n  
trzeby z dobrem poleceniem. Adres i jJJ  
„Maga" p. rest. Kraku w, 3959 j * '

— M i ó d  Jo)
p s z c z e l n y ,  p r a wd z i wy ,  pod | 
gwarancją, w 5 klgr. puszkach, po j 
2 złr. 50 ct. wysyłam pocztą 
Dobraniem .T. M e n c z e r  
j t f l k n l l n c a c h  3943 3 4

Interes Korzystny
nadająjy się dla małżeństwa lub 
Idowy, zaraz d o  s p r z c d . n i a  t
Kapitał potrzebny SyP złr. Illiższa j 
■wiadomość w dziale inser. „Głosu 
Narodu1* poil L RU 4 9 .  2 3 i

Zakład Zastawniczy
p rzy  ul. W id u j  L . J

sprzeda zaraz z wolnej rgki — po 
własnej cenie — R fu t r a ,  m ę -  
a k i e ,  mało używane, nurki, lo - 
_________ bry i szopy. 3900

# S z e  higieniczne paryskie
towary gumowe

d r  c e l ó w  s a n i t a r n y c h
polecają 3583

tteiml Spółka
Rynek 37, Kraków Llnja A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne,

K r u k ó w ,  u l ic a  S z p i t o ln a  l>. 4 0  naprzeciw teatru miejskiego.
W s z e l k i e  n i a t z i p m j  d i i  s z y c i a  s p i z c d a i c a n e  p o d  n a z w ą  . . S i t u j e r a ^  te i n n y c h  s k ł a d a c h  s ą  a ą / r a b i a n c  n a  

s p o s ó b  j e d n e g o  z  n a s z y c h  d a  i c n i t j s z y c h  s y s t e m ó w ,  k t ó r y  to  . s y s t e m ,  t a k  co d o  k o n s t r u k c j i . j a k  d z i a ł a l 
n o ś c i  i  t r i r a t o ś c i  z o s t a ł  n a j n o w s z y m  s y s t e m e m  n a s z y c h  f a m i l i j n y c h  m a s z y n  d o  s z y c i a  z n a c z n i e  n n y p r z e d  z o n y .

Na G w iazdkę
1'OLKCA

M a g a z y n  W, S ie n k ie w ic za
K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r j a ń s k a  l i .

Materje na suknie od — -40 do złr. T — za metr
[Barchany,, ., — '30 „ — ,5o. „
Siale i chustki włóczkowe fO „ „ 4 —
Chustki do okrycia od 1-40 „ „ o —
Kołdry watowane 3 80 ., 12 —
Kocyki na łóżka l-80 lo  —

, Chusteczki do nosa „ — 90 „ „ 8-—
Fartuszki „ — -40 „ 2 —
Kapy na łóżka, serwety na stoły, 

i __________  portyery i firanki.

JAKUBOWSKI i JARRA
w Krakowie, Sukiennice L. 26

polecają po cenach fabrycznych swoje 
platerowane

praw dziw ego

i 27,
wyroby

srebra chińskiego i ze srebra

Najpraktyczniejsze, najodpowiedniejsze
na podarki, przedmioty do użytku domowego,

j a k  :
K tażcrki i piram idy n a  ciasta i enkry, 

e- Podstaw y m ajo lik ow e na torty,
g K oszyczk i na chleb i bułki,
jf- Fitażory na kw iaty, .Tardiniery,
= Podstaw y na bilety,
| Sam ow ary I cza jn ik i na spirytnsic,
ń K arnltnry do herbaty i czarnej kaw y,

Łnstra i garnitury t„al«-towe. 
s -J R iediiice i dzbanki do wody,
>, p. K ała m a rze  I garnitury do pisania,
« % K an d elab ry , lichtarze i bużuarki,
~ S K om p otierk i, cukierniczki i m aseln iczk i,
'  |  W oźy k i ozdobne do owoców i ciast,
g _ Szczotki i tacki do zm iatan ia  okrncli,
g | T ace dn ie i m niejsze,
s J  T a le r z e , p ó łm isk i, k a stro le ,
g  g  R ondle na B ean fsteak  ii ln X elson .
s Y  W a zy  do znpy, w ina i ponezn,
| Serw isy do w ódek i lik ierów ,
2 Serw isy do octu-oliw y i ja j ,
•5 Szn felk i i noże do lodów  i tortów,
^ K a se tk i z kom pletnem  nak ryciem  sto-
|  łow em ,
y .  K ase tk i z łyż.eczkanii,
?  K a se tk i z nożykam i i w idelcam i do de-

sern i t. d.
p o leca ja  po c en ach  fabrycznych

J A K U B O W S K I  i J A R R A
w  K r a k o w i e , S u k ie n n ic e  L. 2 6  i  27.

C e n n ik i  d a r m o  i  o j i ła tn ie .  3710 4 i;

y  Na P o d a rk i ś lu b n e ! |
R i c h t e r a
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sztukę

tuzin  
sztukę 

dywany, chodniki,
3314

Wiulka Wysprzedaż
sani i powozów

po ś . p. Adolfie Meissnerze
po nadzwyczaj niskich ce
nach. Kraków, Plac Matejki 
Nr. 4.__________3930 6 6

^oncesiowana , pr

S P I R Y T U S U
denaturowanego

u tirmj ,

RFFM i SPÓŁKA
K R A K Ó W .  3934

Destylarnia parowa

?. Porzyuki; &  W. Gawlasa
polewa 3691

znakomite wyroby wódek, 
likierów, roso lisów , zdro
wych nalewek owocowych, 
rumy, araki, cognac, oraz 
wyborną starkę litewską.

S K L  V I) Y :
t t l i c a  C r o fiz k u  X .  4 0 ,  

Z ir ie w .y u ie c k a  2 1 .

Józefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu, w domach 
prywatnych i pensjonatach 

mieszka M ały R yn ek Ł . 6 , 
I I  piętro.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
_________ zdego czasu. 3783

Wysprzedaż mabli
Ejźej własnego Koszta

z powodu śmi rei właściciela Lu
dwika Chouiaka, tapicera w ma
gazynie mebli przy ul. Szpitalnej 
naprzeciw teatru. (ZwM-.a się u 
wagę l.a firmg, gdyż obok j est 
drugi magazyr. mebl.). 3SH

Inteligentna Osoba
znająca się 111 gospodarstwi > i 
kra wieczyście posz ikuie posady. 
Zgłosze.iia tylko w k o p e r t a c h ,  
pod „ 3 . K .“ Kraków, u). Pędzi- 

chów L. 5. 3954 2 3

H A N  D E L
towarów jalioteryjAYCli

istniejący w Kr a k o w i e  od lat 
przeszło 30, z dobrem powodze

niem, jest z wolnej rgki
do s p r z e d a n i a ,

Adres poda dział inser. „Gło
su Narodu". 3746 6 0

Piękność niezawodną

N a  Boże Narodzenie!! 
A. GOtKOWSKA

kotwiczne skrzynki budowlane
s ą  d la  d z ie c i  n a j m i ls z ą  i  n a j le p s z ą  
z a b a w k ą , jaką im wogóle podarować możua.

Kichtera kotwiczne skrzynki budowlane mogą 
być każdego czasu przez s k r z y n k i  d o p e łn ia  
. j ą ,;e  systematycznie powiększane, przez co zyskują j 
podwójnie na wartości. Ri chtera kotwiczne skrzynki j 
budowlane są po cenie 0-75, H /2. 3, 31/ 2, 4V2,1 
6 — 10 koron i wyżej w e  w s z y s tk ic h  le p s z y c n  j 
s k ła d a c h  z  z a b a w k a m i do nabycia; należy* 
jednakże uważać na markę kotwicę i nie przyjmo- 
w aćżadnyeh skrzynek budowlanych b e z  k o tw ic y  
k t ó r e ,  j a k o  n a ś la d o w n ic tw o , s ą  n i e 
p r a w d z iw e .

io w o ś ć !  Richtera gry w cierpliwość: Sfinks, 
Djabełek, Uśmierzyciel, Piorunochron i t. d., eena 
70 szelągów. Prawdziwi! tylko z kotw icą!

Kto dzieci obdarować pragnie, ten niech od 
niżej podpisanej firmy zażąda czemprędzej nowego bogato ilustrowanego cennika, który 
przesyła się bezpłatnie i franko. 3 7 7 0  g q
F. Ad. R ich te r & c ie ., pierwsza austr.-węg. c. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych. 

Kantor i skład: I. Operngasse 16, Wiedeń, fabryka: XIII/, (Hietzing).
Rudolistad Norymberga, OSten (Szwajcarja), Rotterdam, New-York, 215 Peari-Sti-eet.

otrzymuje się przez użycie krem  1 Krakowie u! d rn ń d R  I J<t 
twarzowego, który usuwa w prze- j ’“ ' ‘ uroaZKU L, to
,-iągu kilku dni piegi, liszaje, wa- | poleca
gry I wszelkie wyrzuty skórne j Zabawki, Lalki Gry towa-zyskie, 
czyniąc płeć piękną, białą. - Do-i  w wielkim wyborze, 1 0  nader nl- 
9tać można w pierwszym sk łi-  skloh cenach. — itównież, nada- 
Ózle aptecmym J .  W ta iw lr- J^ce się na |>odarunki bluzy, kapo- 
w w k le g o  w Krakowie, ul. ?.tr»- 1 (usze. szal ), żaboty, baln itp. 
dom I 7. Słoik 60 oentów '-595 Boa piórowe w wielkim wyborze 

^  i i biżuterja fram-uska.
S t  Uprasza się o wycięcie i przecho-
H  ______  1 wanie ogłoszenia

Przy każdom zakupnie dodaje się 
 wspaniałą zabawkg. 3701Ł Y Ż W Y

w szelkich system ów
poleca

ANDRZEJ SCHULTZ
Kraków, Rynek gł. L. 32

Telefon Nr. 16. 3990

1 0 0 0  Butelek
starego naturalnego

[1
z r. 1 § 6 6  3279

ma do sprzedania: Jan 
Strynharsk/', Kraków.

obok bramy FlorjańskieJ

gruntow nie  odrestaurow any  
i  z  w szelk im  ko m fo rtem  

u rzą d zo n y

poleca się i nadal łaska
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P o k o j e  g o ś c in n e  
oeny umiarkowane.

s t a j n i e ", w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

Na Święta najpiękniejsze mighały, rodzynki, cykatę, orzechy włoskie i tureckie, figi, 
daktyle, Czekolady, W anilię, Opłatki, M cnnuladę morelową i owocową, 

Oliwę, Ocet, musztardę, drożdże codzień śwdeże ^poleca najtaniej 
Zam ów ienia telefonem Ne. 3 6 0  odsyła do domu.

E d . E l i m e k
W  KRAKOWIE

3902 2 4
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U h m p le to w an e  DEKORACJE
do ubrania c a ł e g o  d r z e w k a

od złr. 1’— do 6-—

p e r f u m y 7 ¥ y d ł a
w elegancko i bogato wyposażo

nych kasetkach po rozmaitych 
cenach

M Y D Ł A  i PER FU M Y
francuskie, angielskie, 

niemieckie i krajowe — oraz 
w s z e l k i e

przybory toaletowe.

Na G w ia zd k ę ! Na D rz e w k o ! polecają REINI i S P Ó Ł K A  Linia A -B , Rynek 3 /  K ra k ó w
D E K O R A C J E  i  O Z D O B Y  N A  D R Z E W K O

z „Lamoty“, szkła, żelatyny, waty, papieru i t. p.
Farby artystyczne, Przyrządy i Kasetki kompletne do malowań akwarelowych 
i olejnych, na terakocie, porcelanie, aksamicie i do napryskiwania. — Wszelkie

„  . . -------------------. ----------- i------- ;— — :— .----------.  ,-------- --— — ,  - — ' i  przybory do robót piłeczkowych w  kasetkach od najzwyklejszych do
S a k la n n e  p e r ły , K u le , t r ą b k i, d z w o n k i, s o p le  lo d o w e  |  * # ,  najpiękniejszych. -  Aparaty z ig łą  platynową do wypalania

A N I O Ł K I ,  L A M P I O N Y ,  S Z O P K I ,  S T A J E N K I  | na drzewie. -  Wzorki do maloy, ania, wypalania i do robót
1 r ■■ ■■■ . piłeczkowych. — Przedmioty z drzewa, terakoty

P O Z Ł O T K Ę  Z Ł O T Ą  i  S R E B R N I ,  P Y A M E N T Y N Ę  i  Ś N I E f t  b ł y s z c z ą c y  \ j porcelany do m a lo w an ia .'-  Zabawki gumowe

O I R Ł A N D Y  Z Ł O T E ,  S R E B R N E  i  K O L O R O W E  —  L I C  H  T  A  R  Z  Y  K I  I dla, dzieci.— P iłk i gumowe salonowe. 
   1. .*• -* ••• * * Przyrządy pokojowe do.

| P r z y r z ą d y  d o  z a ś w ie c a n ia  i  g a s z e n ia  — Ś w i e c z k i  k o lo r o w e  g ła d k ie  i k a r b o w a n e  |  gimnastyki

I K o t w i c z n e  S K R Z Y N K I  B U D O W L A N E  i  Z A B A W K I  D O  S K Ł A D A N I A  ( Ł a m i g ł ó w k i )  z  f a b r y k i  F .  A .  R i c h t e r a  i  S p . !
Prenum eratę

na cza&opiema polskie, francuskie, 
niem ieckie i angielskie

PRZYJMUJE 3585

Księgarnia katolicka Dra WI. Milkowskiego
w K rakow ie, R yn ek  g łów ny I .  30  

zapewniając punktualną i szybką ekspedycję. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie i franco.

Do
P o k ó j  z kuchenką i piwnicą, w 1 
clicj me j arterowcj, ulica Gran - 
_________ czna Nr, 5. 400 f |

Ł ó ż k o  m a c h o n t o w e  z
materacem sprgżynowym t a n i o  | 
d o  n a b y c i a  przy ulicy Srrze- | 
lei kiej Nr. 15, Jl-gie piętro, na' 
prawo. 40C0 1 - |

1 * 1

MUZYCZNAI  KSIĘGARNIA
SA. Piwarskiego i Sp.
I K r a k o w ie ,  u l ic a

wydałijPiwieżo
ś u . J a n a  N r ,
i polaca: 3051

Mężczyzna młody ' •  Z b ió r  n a ju ż y w a ń s z y c h
I K O L Ę D

Na Gwiazdkę
poleca W IE L K I W YBÓ R G A L A N T E R Y I

po najtańszych cenach  3785
KASETY na rękawiczki, chusteczki, kołnierze. 
NECESSERY skórkowe z przyborani do podróży 
KASETY pluszowe, skórkowe z przyborami 
ALBUMY na fotografie od tanich do najdroższych 
KUFRY, TORBY RĘCZNE, torebki skórk. i plusz. 
RAMKI, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra 
SZACHY, szachownice, domina, przybory do 

preferansa, oraz karty do gry 
MYDŁA, perfumy w ozdobn. kasetach i koszykach 
PORTMONETKI, PUGILARESY, Etui na papierosy 
Biżuterja francuska, Spinki, Szpilki do krawatów

mhi
w K rakow ie, u lica  F lorjań ska  N r. 17. 

Obstalunki zamiejscowe natychmiast załatwia.

88
m

&
«

&

k

Magazyn i pracownia

ANTONIEGO

SADOWSKIEGO
W KRAKOWIE 

ul. Florjańska L. 8, I. piętr.
poleca swój 3521

M A G A Z Y N
i j r a c o m ię  M e t k ą ,

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, w wykwin
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
teiji trwałej podług najnowszych 
żurnall paryskich, po cenach mo
żliwie niskich, również utrzymuje 
znaczny skład gotowych 

nbrań na składzie. 
Polecam sig łaskawym wzglgdom

A nton i Sadowski.

mający esrzamin buchalteryjny — 
tiig ły  w piśmie polskiem i nic 
mttckiem — p o s z u k u j e  p o 
s a d y  b u c h a l t e r a .  pr-y ja 

kimkolwiek zawodzie. 
Blizsza wiadomość: „Leon Ber
nard K.rosno“. 3999 1 3

do  s p r z e d a n i a

Dwa M ęskie  F u tra
w dobrym stanie, za przystępna 
cena. Wiadomość: ,Plac Marjacki 
9 1 ptr., drzwi na prawo. 4002

K a w a le r
w średnim wieku, na stanowisku 
w służbie rządowej, z powodu bra- | 
ku znajomości, poszukuje tą drogą 
Panny blondynki, w celu maery- , 
monialnym, w witku od 20-tu do ] 
26-ciu lat. Posag mierny wyma | 
gany. — Łaskawe zgłoszenia do 
20-go grudnia pod adr. .W  J. . 
B.“ przyjmuje dział inseratowy ■ 
„Głosu Narodu*. — 1'o'ogratie 

pożądane. 1-998 I

I
I

tudzież P I E Ś N I  adwentowych, postny h i wiel
kanocnych z towarzyszeniem fortepianu lub organu 

układu W . K I (  H  L I  X b  A  ,
bylągo Dyrektora i Organisty Katedry krakowskiej.

W yd an ie  trzecie.
Pena I złr. 20 Ct., /. przesyłką pocztową o 5 ct. więcej.

Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zawierający mię
dzy innemi sławną kolędę ..Hej bracia czy śpicie-1 
jest. jeden z najlepszych, jakie dotychczas wvszlv.

IW

>
I
I

I
I

Motor 8-konny
gazowy w rudiu. w Krakowie zo 
stający, od lat 3 eh dopiero uży
wany, jest z powodu potrzeby po

większenia
ta n io  d o  sp r z ed a n ia *

Wiadomość; Dział Inseratowy 
„Głosu Narodu14. ■■'992 1 3

K a u c jo m a n y  I b p y t o r
p c s i n k u j e  p o s a d y  przy 
urzgdzio era jairyrn. — „W 2 B , 
J . *  p. rest Cbab.wka. 3994

Masło stołowe
doskonało, codzienifie świeże, po 
9 0  ct. za kilogram, wysyła za 
pobraniem poczt- J. MLNCZER 

iiikuliinic. 3:93 i 3

Kominek Gazowy I Interes fryzjerski
do sprzedan:a, z firmy Semensa, z wyrobioną klientelą, dobrze sig 
do zastosowania w sklepach i i_ie- rentujący z powodu stosunków 
Bzkaniach prywatnych. — Wia- familijnych, tanio do sprzedania, 
dość ulica Warszawska Nr. 3, — | Wiadomość u właśc. J. Kroczek 

u stróża. 3969 2 3 fryzjer w Nisku. 3970 2 3

K alosze rosyjsk ie
Kurtki Looden, pończochy, czapki, kapelusze i ręka

wiczki do polo.Uyia.
Kamizelki włóczkowe i jelonkowe z ilanelą. Bieliznę 

wełnianą, skarpetki, pończochy.
Pledy i koce podróżne.
Szlafroki męskie himalaya. — Pantofelki i buciki 

filcowe.
Bieliznę męska, kołnierzyki, mankiety, najśwież

sze krawaty, 3883 3 10
w wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecaj a

B R.  B I L E W S C Y
w  K rakow ie . obok kościoła N ajśw . P .  M arji.

Poczta Myślenice
poszukuje ek sp ed y to rk i

starszej rutynowanej 
Warunki korzystne. — Służba 

dzienna, .1195 1 3

Realność
przy ul. Łobzowskiej 1. 4, jest za
raz d o  s p r z e d a n i a .  Wiado 
mość na miejscu. ,399 L 1 3

Młody Człowiek
żonaty, posiadający studja agrono
miczne z 10 letnią praktyką, a zdol
ny również do zajęcia biurowego, 
oficer rezerwowy, władający i pi
szący po polsku i niemiecku, po
szukuje odpowiedniej posady w 
kraju lub za gran'cą, zaraz lub w 
najbliższym czasie, czy to przy 
gospodarstwie, czy przy jakimkol
wiek innym fachu, albo iastrtu 
cji prywatnej lub publicznej Na 
żądanie mógłby złr żyć znaczniej
szą kaurjg. Łaskawe oferty, z po
daniem bliższych warnnków upra
sza pod: J. d. 2 Lwów, Poczta 
Głowna, p. rest. 39 0 1 3

W składzie fortepiani*  
Pianin I Harmonij

J. Radzi&zewskiegc
i Spółki 358 

Sprzedaż, zasiana, wynajem 
przy odpowiedniej g warancji 

sprzedaż na raty. 
lym k główny Ir. 28. Inków

uprzy w.

Zakłady fabryczne w Tenczynku
LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO

B r o w a r  p a r o w y  i  F a b r y k a  W ó d e k  p o l s k ic h .
Znakomity Porter, Piwc eksportowe, Marcowe i Leżak

na beczki i butelki.
W ielki zapas W  ÓJDEK i  L I K IE R  Ó W  po lsk ich  

po cenach Irrdzo niskich. 3948
i l  b u t e l e k  p i w a  e k s p o r t o w e g o  z ł r .  1 -—
11 „  „ m arcow ego „  —-90
11 „ „ porteru „  —-90

z Szanownych odbiorców otrzyma w Reprezentacji 
B r a c k a  I I ,  bardzo ładny kalendarz na rok 1900 
kartkowy, ozdobnie wykonany d a r m o .Każdy

n n  Opust gwiazdko- nn
/!]%  wy Pr*y kape- / U ° / o

luszach.

S A L O N  M ó l )

M m e K U N Z E
W KRAKOWIE 

ul. Szewska Nr. 20 , I p.
poleca

U GWIAZDKĘ
najmodniejsze paryskie 

i angielskie 3933

kapelusze
damskie,

Boa, Kapuzy i Ubiorki 
wieczorowe.

20°/,
Opust gwiazdko- nn  

, wy przy kape- / [ 1 %  
luszach.

Nailszaflł św ieży  tiausport s
Na GWIAZDKĘ poleca
M . > icm etz

O P T Y K  i M E C H A N IK
w Krakowie, Sukiennice 30, 

Ł y ż w y  z najlepszej stali— 
i „SKI“ z Kristana . 

Szkatułki samogrające, nao 
GOn uielodyj, od złr. K-.IG; 

Symfonie. Arystony, Mttno 
pany. Horofony i t. p . ; 

K r a p h o p l io n y ; 
L a t a r n i e  m a g - ic z n e ; 
Maszynki parowe (Modele 
S te r e o s k o p y  i  o b r a 

z k i  najtaniej :
A p a r a t y  fotograficzne Ze- 

nse, Goerza, Ansehiitza 
po cenie fulrycznej, u mnie naj

taniej. 3997 1,6  
Ceny ogółem najprzystępniejsze

W O W O Ś C 1 !
I M Y D L  1  f c s n i  u s k l e  w ró-
, żnych zapachach, elegancko opa- 
I kowane, sztuka 0 i 30 cnt. t—
' Karton, zawierający 3 szt., 59 i  

1  » i - | 75 centów. *
i  S z k o ł a  . K I  r  o  j  u .  m y  d ł a  k w i . t o w e ^  „

pod firmą 3894 2 4 żnych zapachach kar on zawiera
•  ■—  —----------- 5------------------------- :--------------  jący b sztuk ,5 cent. — pole

„ A L M A  Mdr. ni Kannelictg NU,i ptr. Ry™

Pracownia Sukien Damskich

_ Przyjmuje wszelkie roboty, wchodzące w zakres Łrawieczyzny 
s o k i e m  d a m s k i c h ,  jak również u d z i e l a  l f k c y j  k r o j u
podług najnowszej metody, w przystgpnyeh cenach, a w lekcjach 
zbiorowj-ch po zniżonych cenach, — Podejmuje sig również udzie
lania lefceyj kroju dla panienek w instytutach wychowawczych, wIflon P O Klni.b.  ̂̂  — .1 „ .L. „ ̂  ..... n il r. — -  ___ ... “ .

gf., Linia A- B.  3781

K O W A L
maszynista egzamino wany,

a i w j u  u ‘ <‘  j t c t u i c U D Ł  t ł  J L tS L J  L U U t C i J  W J  L U U W  A V f \ 3 L y  W  ■ i  • ,  i  .  .

umówionyiF godzmach. Panienki zamiejscowe, znajdą nmieszczenie. POtrzeDny jest 00 i-go Sr
cznia 1900 — przyjmie 2 
rząd dóbr Oleszyce. 392Największy Układ

MASZYN łJO SZYCIA I HAFTD
S  riŁsT C3 - E I ? ,  -A_ 3593

czółenkowych, pierścieniowych i Vibrattiiig 3hutle, jakotei i wezeUach 
innych systemów % p i e r w s i o r i ę d n y t h  światowych f a b r y k .

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na Wypłi t. ręczne od 30 dc 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% tajuej. Najnowsze i Ilustrowane cenniki przesyła franco

Jó ze fa  Iw anickiego następca B, Paŵwu
w  K r a k o w ie ,  t y lk o  R y n e k  g łó w n y  N r. 21.

KUCHNU
na dobrych warunkach, jewypuszczenia. — ss*
mość w Dziale inser. „Gło 
rodu“ pod 1. 3 9 3 9 . 01>

Futro v\yjazi1i^
muflony, lekkie, ciepłe, 
nowe, d o  sp r z e d .& n itJ __
domość w składzie fu tt- 
chimskiego, Grodzka iti.

'ach,
pacn

jest najiepszem pożywieniem dla dzieci i chor
i jest przez wszystkich Lekarzy je ku aj goręcej polecane. 

.,<[uaker Oats44 j e s t  wszędzie  do nabyć
Właścicielka i wydawczyni: Józeca Rogoszowa. Redaktor odpowiedni, uy: Ur Włodzimierz Lewicki. W drakami W.  Kornecńego w Krak



Komitet III Zjazdu Historyków polskich przy
syła nam następujący komunikat: Na drugim Zjaź
dzie Historyków polskich, który odbył się w r. 1890 
we Lwowie, powzięto na ostatniem posiedzeniu uchwa
łę, że Dastępny Zjazd odbędzie się za la t dziesięć, 
w czasie powtórnego junileuszu Uniwersytetu Jagiel
lońskiego w Krakowie. Dia spełnienia tej uchwały 
i pragnąc zarazem złożyć ze swej strony wyrazy 
hołdu Uniwersytetu Jagiellońskiemu, Towarzystwo Hi
storyczne postanowiło zająć się organizacją trzeciego 
Zjazdu Historyków polskich, który odbędzie się w ro
ku 1900 w Krakowie.

Kongres badaczów historji polskiej, zwołany na 
samym przełomie XIX wieku i złączony z 500 ro
cznicą epokowego zdarzenia w dziejach naszego n- 
mystov.ego życia, nie wymaga obszerniejszego uzasa
dnienia. Od iac 30 wstąpiły u nas nauki historyczne 
na nowe tory ; mnogie wydawnictwa źródłowe roz
szerzyły i pogłębiły badania, semiuarja historyczne 
wydały zastęp metodycznie wykształconych pracowni
ków, liczne monografje przyczyniły się do lepszego 
oświetlenia osób i wypadków i stworzyły nowy po
gląd na wiele zagadnień naszej przeszłości.

Zjazd I. imienia Dmgosza (r. 1800 w Krakowie) 
odbył się niejako u samego wsiępu do iego nauko
wego mchu i zajmował się też przedewszystkiem 
kwestjami poszukiwania, gromadzenia i krytycznego 
wydawania materjałów tak do histoij’ politycznej, 
jak  do dziejów oświaty, literatury i sztuki; uregulo
wał wydawnictwo źródeł i zakreśli' mu program na 
przyszłość. Zjazd historyczuo-hiteracki Jana  Kocha
nowskiego (r. 1884 w Krakowie) był uzupełnieniem 
Zjazdu Długoszowego w kierunku dalszych badań na 
polu histoiji języka i piśmiennictwa.

W  pełnym toku rozwoju i wzros u zastał nauki 
historyczne Zjazd II. Historyków polskich, który się 
odbył w roku 1890 we Lwowie. Obok dalszych 
kwestyj wydawniczy ch, mogliśmy już wtedy zająć się 
pytaniami: jak  wyzyskać nagromadzone mateijały, 
jak  należy je  grupować, aby z czasem złożyła się 
z nich całość dziejowa, jakich środków pomocniczych 
jeszcze nie dostaje do osiągnięcia tego celu i jak po
zyskać pracowników do niektórych, dotąd zaniedba
nych działów tak szeroko pojętej i zakreślonej dzie- 
jopisarskiej piacy.

Minione cd II. Zjazdu dziesięciolecie usiłowań i 
zabiegów, podjętych zarówno na polu prac wydawni
czych, jak i w próbach syntezy dziejowej szeiszrgo 
zakroju, wymaga obecnie rozpatrzenia i sumiennego 
obrachunku. Dobiegające do swojego kresu stulecie 
wyzywa też do retrospektywnego objęcia całego prze- 
biego i metody badań w ciągu tego wieku. Rzut oka 
na dłuższy okres pracy naukowej wykaże jaśniej rze
czywisty dorobek z jednej, niedostatki i postulaty z 
diugiej strony.

Doniosłe zagadnienia, które historjografja euro
pejska objęła i poruszyła dopiero w ostatnich dzie - 
siątkach lat, wprowadzając do swoich badań wyniki 
nauk społecznych, jak niemniej posługując się zdo
byczami studjów lingwistycznych i etnograficznych, — 
wszystkie te zagadnienia mogą znamienicie pogłębić 
pracę i myślenie historyków, sprowadzić je  na sze
rokie i dalekie tory i otworzyć nowe horyzonty, je 
żeli będą omówione na zgromadzeniu naukowem, 
gdzie nie braknie pracowników żadnego z tych dzia
łów, jakie obecnie składają się na pełne poznanie 
dziejów narodu we rzzystkich objawach, t. j. nie- 
tylko politycznych i społecznych, ale zarówno psy
chicznych i obyczajowych.

Zjazd historyczny III. powinien więc złączyć i 
zjednoczyć wszystkie kierunki prac i badań, po któ
rych oreraniczuem zespoleni", spodziewać się można 
pełnej syntezy naszych dziejów. Dlatego też zapra
szamy na Zjazd nietylko historyków w ściślej.izem zna
czeniu tego wyrazu, jak również archeologów, histo
ryków prawa, ekonomji i stosunków społecznych, li
teratury, sztuki i t. d., iecz także badaczy ua polu 
geografji historycznej, etnografji i folktorystyki, — 
słowem wszystkich, których specjału a wiedza dorzu
cić może jakiekolwiek szczegóły i rysy do wyraźne
go a wszechstronnego obrazu naszej przeszłości.

Zjazd III. odbędzie się- w pierwszych dniach 
czerwca r. 1900 w czasie obchodn jubileuszowego 
Uuiworsytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Dzień o- 
twarcia Zjazdn ogłt .my najpóźniej w porozumieniu 
z Komitetem Jubileuszowym.

Język urzędowy Zjazdu jest polski; uczestnicy 
Zjazdu mają prawo przemawiać w swojej rodzinnej 
mowie.

Referaty należy zapowiadać najpóźniej do duii* 1 
stycznia r. 1900, zaś krótkie (2—4 stron druku 
8-vo) streszczenia tychże nadsyłać najpóźniej do dnia
1. lutego r. 1900, albowiem za dobrym przykładem 
Zjazdu II. będziemy drukowali referaty i w maju 
1900 roześlemy je uczestnikom Zjazdn.

W kładka Członka Zjazdu wynosi 5 złr., czyli 
10 koron. Wszelkie pisma w sprawie Zjazdu (o kar
ty uczestnictwa, wkładka, referaty i t. p.) należy

adresować : Prof. dr Ludwik Pinkel, sekretarz To
warzystwa Historycznego, we Lwowie, Chorążczyzua 
25. W Krakowie zastępuje Towarzystwo Historyczne 
w sprawie Zjazdu drugi sekretarz prof. dr Wiktor 
Czermak (Graniczna 7). Tadeusz Wojciechowski, 
prezes Tow. Hist. i Komitetu Ujazdu, W ładysław  
Łoziński, wiceprezes Tow. Hisi. i Komitetu Zjazdu. 
L udw ik  F inkel, sekretarz Tow. Hist. i Komitetu 
Ujazdu. W iktor Czermak, sekretarz Komitetu Zjazdu 
w Krakowie. Członkowie Komitetu III. Zjazdu: 
W ładysław  Abraham , Ja n  B ołoz Antoniew icz, 
O suald Balzer, ks. J ó ze f Bilczewski, L udw ik  
Ćwikliński, Bronisław  Dembiński, ks. Ja n  Fija- 
lek, A n ton i K alina , Wojciech Kętrzyński, Józef 
Korzeniowski, Stanisław  Krzyżanow ski, L udw ik  
K ubala, W ładysław  Łuszczkiewicz, A ntoni M ałe
cki, K azim ierz Morawski. Fryderyk Papee, F ra n 
ciszek Piekosiński, lłom an Piłat,, E dw ard Porębo- 
wicz, H enryk Sawczyński, Aleksander Semkowicz, 
Stanisław  Sm olka, M arjan Sokołowski, Stanisław  
Tarnowski, Jó ze f Tretiak, Bolesław Elano wski, 
A lojzy  W iniarz, W incenty Zakrzewski.

„Pomniki K r a k o w a Z końcem listopada b. r. 
ukazał się prospekt ua wydawnictwo „Pomniki Kra- 
kowau w rysunkach pp. Maksymiljana i syna Stani
sława Cercnów. Wydawnictwo to obejmować będzie 
wszystkie pomniki znajdujące się po kościołach kra
kowskich i zabytki sztuki dawnej świetnej przeszło
ści naszej, do których opisu i opracowania ze stauo- 
v iska nietylko naukowego, lecz także i możliwie po
pularnie, przystępne dla szerszej warstwy publiczności 
podjął się di' Feliks Kopera, sumienny badacz w dzie- 
dziuie historji sztuki polskiej.

Podjęte wydawnictwo „Pomników K ratow a4, sta
nowiących jeden z głównych zrębów historji cywi
lizacji polskiej, uwydatniając rysunkiem i tekstem opi
sowym ich cnarakter i znaczenie, dostarczy pojęcia
0 rodzaj a i kierunku artystycznego życia naszego i 
wykaże, gdzie i jak przebijają się w nim prądy 
twórczości czysto polskiej.

Główną i najważniejszą część wydawnictwa sta
nowić będą reprodukcje zabytków tak w cynkotypach j 
jak  w fototypjach kolorowych, wykonywanych w pierw- i 
szorzędnych zakładach specjalnych. Liczba ich do
sięgnie 1000. Odtwarzane będą oue głównie z ry- | 
. unków artysty malarza Maksymiljana Cerchy, który j 
całe swe życie poświęcił upam.ętnieuiu.i ocaleniu za
bytków sztuki krakowskiej. Część rysunków jest dzie- ! 
łem syna jego art. malarza Stanisława Cerchy.

Rozpisywanie się o wartości i pożytku wydawnic
twa „Pomuików Krakowa" uważamy za zbyteczne. 
Któż ich nie zna i nie odczuwa potrzeby, aby te 
pomniki Panteonu naszego, te zabytki naszej ośmio- 
wiekowej cywilicazji, wyszły zebrane razem we wspa- 
niałem wydawnictwie. Pożądane to tembardziej, że 
część pewna tych zabytków z biegiem czasn już bez
powrotnie zniknęła i jed nie tylko wierne ich podobi
zny zachowały się w rysunkach artystycznych Ma
ksy milj aa a Cerchy.

Zachęcamy też wjzystkich do zaprenumerowania 
tego wspaniałego i stosunkowo bardzo taniego wy
dawnictwa i mamy nadzieję, że znajdzie się ono w 
każdym domn, gdzie polskie serce bije dla naszej 
przeszłości, naszych zaoytków krakowskich rozsia
nych po tyln świątyniach i gmachach drogiego na
szego Kraków?, stolicy naszej ojczyzny za lepszych 
jej czasów.

Czy to prawda? czy to istotnie prawda, że je 
den z tramów przy nlicy Stclarckiej, należących do 
pewnego zgromadzenia zakonnego, wynajęty jest ż y 
d ó wc e ,  która tuż pod kościołem sprzedaje artykuły 
religijne i książki do nabożeństwa ?...

Czy to nie niegodziwość, że pozwala s'ę żydowi 
Immerglickowi vis a vis kościoła Panny Marji pro
wadzić na wielką skalę handel artykułami religij
nymi ?

POfi roska o aresztowaniu Wittego, ministra skar- 
bn w Koąji, rozpnszczona na giełdzie berlińskiej, nie 
została dotąd wyjaśniona. Zanotować jedynie wypa
da, że oprócz niej kursowała jeszcze druga, utrzy
mująca, że minister skarbn chciał sobie życie odebrać
1 trzecia, że prosił cesarza o nrlop, a cesarz mu go 
nie dał, lecz odpowiedział, że pierwej mnsi się wy
jaśnić sprawa szwindlu z przedsiębiorstwem kolejo- 
wem Mamontowa. Że minister W itte miał w Ro‘ ji 
mnóstwo wrogów, to .zecsr powszechnie wiadoma; 
należało więc przewidywać, iż podstawiona mn bę
dzie, pierwej czy później, noga, ale żeby on miał do
puścić się jakiejś nieuczciwości, to osoby znające go 
jeszcze z tych czasów, gdy był profesorem uniwer
sytetu w Kyowie, żaaną miarą przypnścić nie mogą. 
Najnowsze wiadomości opiewają, że istotnie areszto
wany został p. W itte, lecz nie minister, ale — dy- 
reator cyrkn.

Schronisko Brata Alberta powstanie w Tarno 
wie. Rada miejska da na schronisko odpowiedni lokal 
i roczne procenta od złożonej w tym celn kwoty 
23.000 złr. Księżna Sanguszkowa przyrzekła dostar

czać schronisku wikliny na wyplatanie koszów, czem 
będą mogli ząjmować lę ci, którzy dziś nie mają 
pr/.ytnłkn, ni zajęcia i dlatego oddają się włóczęgo 
siwn.

Wiec ruskich radykałów odbył się w Tarnopola 
z udziałem około 500 włościan. Przewodniczył ad
wokat dr Daniłowicz. Uchwalono następojące postu
laty :

1. Utworzenie z wschodniej Galicji, z części Bu
kowiny osobnego politycznego terytoijum ruskiego.
2. Powszechne głosowanie do wszystkich ciał prawo
dawczych i zniesienie Izby panów. 3. Zaprowaazenio 
rnskiego języka w szkołach i urzędach wschodniąj 
Galicji. 4. Uniwersytet ruski. 5. Zniesienie wojska, 
a natomiast wojskowe wychowanie w szkołach. 6. 
Zniesienie wojen i zaprowadzenie sądów rozjemczych.

Dnia 17 grndnia odbędzie się we Lwowie krajo
wy zjazd radynałów ruskich.

Nowa opera Dworzaka. Na scenie praskiego 
teatrn narodowego wystawiono nową operę Antoniego 
Dworzaka „Czert a Kai za" (Djabeł i Kasia). Libret
to na tle ballady Łndysława Kwisa oraz ludowych 
bajek czeskich napisał Adolf Wenig. Opera miała 
wielkie powodzenie. Krytyka muzyczna twierdzi, że 
nowa opera Dworzaka zaznacza w twórczości mistrza 
zwrot stanowczy Po nowej operze nie ma już wąt
pliwości, iż Dworzak jest dramaturgiem muzyi znym. 
Wszystkie zalety talentn Dworzak i prząjawiąją się 
w ostatniem jego dziele: melodyjność ognista rytmi
ka, znakomite władanie środkami śmiałej i oryginal
nej harmonji, instrnmentacja barwna i nowa itd.

Papacosta i towarzysze. Osławieni włamywacze 
międzynarodowi Papacosta (Hamnra), Affendakis i Sta- 
lio, którzy na Węgrzech i we Wiedniu za 31 wła
mań zasądzeni zostali, w tych dniach zasiadać mieli 
na ławie oskarżonych w Dreźnie, pod zarzutem po
pełnienia rozmaitych włamań w Saksonji Papkcosty, 
który znajduje się w węgierskim domu k iry Illawa, 
nie można było transportować do Drezna, gdyż lada 
chwila nmrze na suchoty. — Ałfendakisa i Stalin 
odstawiono w łańcnszkach. Stalio poróżnił się z Aifen- 
dakisem i wystąpił jako świadek ob ńąZający. Affen- 
dakisa zasądzono na 6 lat ciężkiego więzienia, przed
tem‘jednak mnsi jeszcze odsiedzieć 2 lata na Wę- 1 
grzech a 4 lata w Anstrji.

Pruska akuratność, Praca poznańska w kore
spondencji z Lnbawy (Prusy zachodnie) donosi: „Po
spieszam donieść o fakcie, który się tu wydarzył nie
dawno, a który dosadnie oświetla smutne następstwa, 
do janich prowadzi niedbałość ojców rodzin przy 
zapisywaniu imion i nazwisk polskich do rąpstrów 
arzędów cywilnych. Niedaleko stąd mieszkał owcarz 
Wierzbicki; gdy nmarł, zapisano go zgodnie z jego 
polakiem nazv lakiem „Wierzbicki" do listy zmar
łych. Została po nim wdowa z nieletnią córeczką. 
Córeczka owa dorósłszy, chce wyjść za mąż, a że lat 
nie ma jeszcze do nsamowolnienia, więc potrzeba do 
ślubu pozwolenia rodziców. „Ojciec nie żyje" —  po
wiada urzędnikowi przy zapowiedziach, — „Prsynieś 
akt zejścia!" — odpowinda nrzędnik. —  Ona przyno
si i cóż się okazuje? Oto, że wprawdzie jej ojcieo 
był zapisany w księgach dobrze, ale zato ona sama 
figurowała w nich jako „W erbitzky", więc aktu śmier
ci nie chciano uznać za akt śmierci jej ojca — i ślu
bu dostać biedaczka nie może! Cóż teraz? Z urzędu 
na urząd idą prośby i podani", a do końca dejść 
z tem nie można, bo nieboszczyk jej cjciec mylnie (?) 
ją  dał zapisać. Fakty takie są niestety bardzo czę
ste i do ciągłych prowadzą nieporozumień, które zaw
sze ua krzywdę naszej ludności wychodtr,. Wiadomo 
np. że w jeduej wiosce zapisa* pruski urzędnik Ma
cieja Słowiku | Maciej Manu, rozumując w ten spo
sób, że „Szlofik" to jest „człowiek!!!" 1 niechże tu 
kto dojdzie, jak  ze Słowika zrobił się Mann. A jakie 
z tego mogą wyjść potem krzywuy dla dzieci zwłasz
cza przy spadkn, to poprostu ruina majątkowa, wy
zucie z ojcowizny i wieczne procesowanie o nazwisko 
rodzinne. Dlatego też powinni nasi rodacy pilnować, 
aby ich nazwisk nie przekręcano. Tak to wygląd* 
sławna akuratność i sumienność prnskich urzędników 
w przerabianiu polskich na niemieckie nazwiska 1" 

Eksp.ozja nitrogliceryny. W  odległości pćłtrze- 
ciej mili od Gibsonburg w Stanie Tiffin O. w Sta
nach Zjednoczonych, znajdował się w lesie skład ni
trogliceryny, gdzie nagromadzono 1500 kwart tego 
niebezpiecznego płynn. Dnia 13 z m. woźnica Ben
jamin Card zajechał przed ów skład, mając na wo
zie 700 kwart nitrogliceryny. W  ntawytłomaczony 
sposób powstała straszna ekspl ij*  tak, że woźnica, 
konie, wóz i budynek rozerwane zostały w dtobne 
atomy. Z drzew w pobliżn zostały tylko wióry. K a
wałki końskiego mięsa znaleziono w odległości jedną] 
mili. W  skale powstała dziura na 7 stóp głęboka, 
a Indzie wskntek silnego parcia powietrza w odległo
ści mili zostali obaleni na ziemię. W  Gibsonburg nie 
zostało jeduej całej szyby, obrazy pospadały ze ścian, 
a niektóre domy zesunęły się ze swych fundamentów.

K t o  c h c e sprawić dzieciom swoim prawdziwą uciechę na G w iazdkę, niech k u p i  p u d e ł k o  % f a r b a m i  
z  k r a jo w e j fabryki 3 . B i a r m a u s k i  » S - k a  w  D ę b n i k a c h .  —  Pudełka bardzo gustowne 
i tanie. — Proszę wyraźnie ż ą d a ć  t y l k o  t y e b - ,  a  n i e  z a g r a n i c z n y c h .  —  Do uabycia 

we wszystkich składach fa rb , papieru i przyborów szkolnych. S928



.GŁOS NARODU*, „W SPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY11. „GŁOS NARODU11.

Pr*yg«t»w  nję
do eg. aminu z rachunkowości gst-ń 
stwowej i ogólnej. Panli i Panów.

Wiadomość w JFilji Tow. Kii; 
jowego dla handlu i przem, ul. 
Elorjańska Łi 26-(Kraków) 3965

2  &Kc%eniaki
półroczne, kńrlanckie, jeden żółiy, 
drngi biały z czarni m, po gulde
nie do naby cia. Adres uprasza się 
złożyć w dńiale inserat. „Głosu 

MaroduL śOUl 1

Rl. BEYERA1 Spółki
W F R A K O W I E ,  *

S u k ie n n ic e  1Va  12 , 13, 14  |( n a p r z e c iw  k o ś c io ła  Y a jśw . P . J l a r j i )

3 A . K & A S
Wyrobu gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  T O W A R O W  P Ł Ó C I E N N Y C H :  S 9 o ,
Bielizna męzka, damska i dziecinna w różnych gatunkach i wielkości

't/GT s p r z e d a je  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :
B I E L I Z N A  D A M S K A .

; Koszula dzienne shirtingowa pojed. 
! Koszule dzienne shirtinołwe ubie- 
I ranę haftem — — — — —
; Koszule, dzienne onirtingowe ubiera-'

E k s p o r t  m i ę s a  
i wyrobów masarskich

M ichała L E N D Y
w Tymowy . 9) 6

(Galicja zachodnia) wysyła w 5-cio 
kilowych kcszyezkaeh, z opakowa
niem franco, za pobrani, m poczto- 

, wena a. mianowicie.
Ś w i e ż e ' :

Mięso wołowe 2 11. 10 ct„ Mięso I lie haftami lęczneim — -
wieprzowe 2 fl. 60 ct„ Słonina Koszule dzienne płócienne ubierane 
(prawdziwa polska) 3 ii. £0 ct , !  haftami — — — — — —
Sadło 3 H. > 0 et„ Gęsi tłuste Koszjib dzienni płócienne ubierane 

2 fl S0 ct. [ haftami ręcznemi
W  e  d  ■/. o  n  e : 1 Koszjle dzienne batystowe kolorowe

Mięso wołowe 2 li. .0  c t ,  Mięso f ubierane koronkami — — —
wieprzowe wyborowe 3 fi , Mięso ( Koszule dzienne batystowe i płńcien-
wieprzowe zwykłe 2 tl. 80 c t , Bo- . ne bardzo strojnie ubierane koron-
czki i polędwica - fi, 40 ct. Kieł- ( kami i haftami — '— —
basy krajowe 3 !1. 8C ct., Ki. łba- Koszule dzienne jedwabne — —
sy siekane j  H. 50 ot., Szynki bez Koszule nocne sliirtii.gowe ubierane

liaftami — — — —
Koszule nocne sliirtii.gowe bardzo

strojnie ubierane haftami i koronk. 
Koszule nocne płócienne pojedyncze 
Koszule nocne płócienne ubierane

I liaftami — — — -

A. Skórczewski i Polakiewicz
w Krakowie, ul. Floryańska 13.

Magazyn nowości dobrze zaopatrzony
POLEC/:: F  3984

K r a w a ty  wszelkiego rodzaju,
R ę k a w ic z k i  p r a g s k ie ,  damskie i męskie, 
B ie l i z n ę  m ę s k ą , białą i kolorową,
B i e l i z n ę  D r a  P r o f .  J a e g e r a ,

0  P a ^ k i d a m s k ie , męskie i dziecięce.
K u fr y , T o r b y  i P r z y b o r y  do podróży.

W IE L K I 8K L A D

1.00—1.75 

1.75—2.50

2.00—2.75

2-50—4.00

— — — 2 .5 0 - 6.00

3.75—4'50

kosiki ł fi., Szynki z kostką 3 fi. 
80 ct., Kis-ki pasztetowe 3 fl. 80 ct. 
Salceson 3 fl. 50 ct., Słonina pa
prykowane 3 fl. (0 c t , Salami i 
rolady 4 fl — Zamówienia usku

tecznia się odwrotny pocztą.

6 00—7.50 
10.00-15.00

— 2.00—3.50

4.50—6.00
3.00.-3.50

Dziękując za dotychczasowe, oo- Koszule nocne b. strojne płócienne 
lecam się i nadal łaskawy m wżglę- batystowe ubierane haft. i koronk. 6.00 
dom i — pozostaję z głębokiem Koszule nocne batyśtowe kolorowe

-  4.50—6.00

4 0.00

poważaniem
M ic h a  l L e n d a .

Odznaczona medalami

Parowa Dystylarnia
wódek zdrowotnych

Edwarda Urbana
f  K rakowie, nL Wiślua Nr. 1,

p o ie ca
c y e

Najprzedniejsze likiery, roso- 
lisy, nalewki owocowe i wód
ki we wszystkich gatunkach. 
Posiada na składzie oryginal
no stare Eoniaki, Dubois Li 
zee i Monkowa, Kumy i Araki 

angielskie, śliwowicę itp. 
Cenniki na żądanie darmo 

i o płatnio. ?479

ubiarane liaftami i koronkami — 6.00—7.50
Majtki damskie sliirtingowe z ha

ftami — -  — " 1.00, 1.60. 2.00—2.75

Majtki damskie batystbwe lii ale — 3.50—6.00 
Majtki damskie batystowe kolorowe 3.50—j4.50 
Majtki damskie barchanowe — — 1.60 2.75
Majtki damskie flanelowe — — — 3.00—5.00 j
Kaftaniki hanne damskie pojedyncze 1.00— 1.75]
Kaftaniki ranne damskie ubierane haft. 2.50- 3.25 
Kaftaniki ranne damskie I). strojne 4.50 6.00
Kaftaniki ranne damskie batystowe I

ubierane koronkami, i liaftami' — 7.50—12.00 
Spod,lice damskie pojedyncze — — 1.80—2.50
Spódnice damskie z haftów, wstawką 2.75- -3.75 
Spódnice damskie z haftowaneiiii fal- 1

banami — — — — — — 3.90—(i.00
Spódnice damskie batystowe ubiera

ne liaftami i koronkami — — 7-50—15.00
Halki kretonowe kolorowe, sztuka — 1.25—2.50
Halki satynowe kolorowe, sztuka — 2.50—5.50
Halki wełniane kolorowe, sztuka -  3.00.—s-6.00 
Halki jedwabne kolorowe, sztuka 10.00-15.00
Chustki webowe białe, tuzin — — 2.50—6.00 
Chustki webowe kolorowe, tuzin 2.75- 7.50
Chustki batystowe białe, tuzin — 4.00— 124)0 
Chustki batystowe kolorowe, tuzin -  4.00— 12.00 
Pończochy białe bawełniane, tuzin 6.00—10.00 
Pończochy kolorowetbaweliuane, tuzin 7.00— 12.00 
Pończochy niciane, tuzin— — — 10.00-18.00 
Pończochy jedwabne, para — — 2.50—4.00
Gorsety damskie, sztuka — — — 2.25—6.00

; K A T j C 8 Z Y - R O S Y J S K I C H  firmy: „Russian- 
1 American India Rubber Compaguie St. Petersburg. “

K O M IS O W Y  S K Ł A D  
Bucików  i Butów  sukienny cli,

damskich i dziecinnych.
C en y s ta łe ,  m o ż l iw ie  w isM e.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

ft.arol C zaplicki, Jubiler
w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1.

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publioznoślj że zaojiatr rwszy 
bogato swój magazyn w wyroby złote i srebrne, w nowo prze
budowanym sklepie, dziękując za dotychczasowe względy polecam 

■ się nadal łaskawej pamięci, 3 3 8 1  2 3
k Z uszanowaniem K a r o l C z a p lick i.

^  ®©®©®e>©gi®®®g©©©gegi

Koszule męzkie sliirtingowe dzienne, 
szt. od złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 

Koszule męzkie plócjenne 2.75* 3.00, 
j .3150 ły p  — -  - — - -  — —
j Koszule męzkie sliirtingowe nocne 
f i.ńo _

Koszule męzkie sliirtingowe nocne z 
1 kulorowemi ręcznemi liaftami —
I Kalesony białe, bawelniaile _ ,}
, Kalesony kolorowe — — *
Kalesony płócienne biało

B I E L I Z N A  M Ę Z K A .

K. Zieliński
Kraków, Rynek, A-B, Nr. 39

poleca oryginalne amerykańskie

(Emilia" Urafofonyll
po złr. 4 0 —, 8 0 - -  i 10C-—.

.V,r  / I f  j ! ' Wielki wybór krawatów jedwaDnych i batystowych.11 s w i ę i a t n ,  >n ftllołou(0 . d__ „a _________ 1 „iDra Gustawa iangera.

Skarpetki kolorowe bawełniane, tuzin 5.50— 10.00 
Skarpetki białe niciane, tuzin — 7.50—12.00 
Skarpetki kolorowe niciane. tuzin — 8.50- -15.00 
Skarpetki jedwabne, para — — — 3.00—5.00
Chustki płócienne białe, tuzin— - - 2.50 6.00
Chustki płócienne kolorowe, tuzin — 3 75—8.00
Koszule flanelowe — —■ — 1.25 6.00
Kołnierze sliirtingowe, t.uzin — - -  2.40
Kołnierze webowe, tuzin — — ■ — - - 4.00
Mankiety sliirtingowe, tuzin — - 4.00
Mankiety plóciennd*'tuzin — — 6.50
Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. 

Parasoie od deszczu i słońca. - Szelki, spinki i paski do kos?ul flanelowych.

B I E L I Z N A  D Z I E C I N N A .

2.50—2.75

4.00—5.00

2.00—2.50

2 .75- 4.00 
i .00— 1.50 
1.40— 1.75 
1.75 2.61)

Cyiindry do tychże
ograne po złr. Vz5. 1'75, 
polskio z-25, puste l-—. 

Jako najnowsze dzieło bie- 
iącegi stulecia wielki gra- 
fofon „Columbia11 

złr. 400

G rafo fon y
niemieckie po złr.

18, z5, c5.

■j Małżeństwâ -
bogate dystyngowane z posa 
giem odlO.OOO ztr. do miljona 
iL u ja rzy  najrzetelniej, przy 
zachowaniu ścisłe ta jnjniiy.

Zapytania dla N. P. 0. 8900. 
-wysyłać du H u d w lf n  e
„Anonceil £xped. Wie u 1, Anonimy 
bez odpowiedzi. 3980 1 1

Lut

urzędnikom państw., wojtk., auto- 
nom. kolej i ofiierom, dd wyso
kości jednoroe nej pensji i powy 
żej, udzieL C h r z e ś c i j a ń s k i  
B a n k  C z e s k i .  — Warunki 
nader dogodne. — Długoletnia 
amortyzacja w miesięcznych ra
tach, niską procent. — Informacjo 
ustne, lub za przesłaniem :0  ct. 
maiki poczt, listowne, pod adres,: 
„ 8 1 * w i a “  Kraków, ul. Czysta 

Nr. 3. 3823 4 3
Toż samo Zastępstwo u b f T p ie  
e a a  n a  ż y c i e ,  oa wypadków o 
gnia i gradu; dz.eci, posagi i sluźbj 
wojszjwą raniej i korzystniej, o 

wszelkich innych instytucyj.

Świeże, surowe K a w y
Cum pin r -  
Gnatemala . 
Gnsdelape 
Porto-Hk er
f f e y l o n ............
Cejlon I m

1'10 złr. L kg
i-4o ,  I  ;
1-60 n n n
i;8 j „ „ „
i  Z » » » - ‘20 „ „ „

K a w y  P a l o n e :
1'30 złr., 1'80 złr, 2 złr. i 

złr. za 1 klg.
■nr Franco, opakowane, -m

Przy większych zamówieniach 
liczę taniej.

Anton i S u sk i
K B i K Ó W .  3773

ł a d

K
 d
k i e

O M z n l k i  i l  1 a  p a n i e n e k
l e n n e

h a f t o w a n e
o o 11

• t u i j

2 Sztuka zła. — '05 Sztuka zła. l i—
4 » MU Sztuka zła.
6 .  .  — 85 .  » 1'20 D n
8 „ * - 9 0 » n J'35 V V

10 .  ,  1 ' - ,  » 1-40 V 51
12 v » 1-05 « » 1'50 71 H
14 .  .  1-15 „ „ 1-60 n n
16 ,  r 1-3B  ̂ M 5 n n

2
4
6
8

10
12
1
16

2
4
6
8

10
12
14
16

4
6
8

10
12
1-4
lb

1-25,
1-35
1-50
1-65
1-85

2-25
M a j t e c z k i  f i l a  p a n i e n e k

g ł a d k i e h a f t o w a n e
b a r c h a n o w e

g ł a d k i e  |  h a f t o w a n o
Sztuka zła. —*60 

.  .  -•'■0 
; ,  -  -to 
.  » - ' 8 5  
» .  — 90 
» ,
n .  MO 
.  .  1-2.1

Sztuka zła. —'95 
» „ Ł-Oó 
n 71 1"15 
v » 1-24 
71 71 1'35 
ii ” l '^}
" ” r l» n M o

Sztuka zła. —'90 
? * l -—

Ti l*iO
.  ;i M 5
r. v 1'20
» » 1"A5 
.  .  MO
.  » 1-eo

■Sztuka zła. 1-10 
; » i 25 
,  » 1-40
• » 1-S9

r 1'jo 
»■ .

,  l'9u 
.  ,  2-10

S p ó d n ic zk i dla panienek K a fta n ik i  ra n n e  d la  p a n ie n e k
s h i r t i a g o w e g ł a d k i e 1 h a f t ó w a n c

Sztuka zła - •6 0
—•05 Sztuka zła. —'85 Sztuka zła. 1- —
—•75 »  .  — ' 9 9 Ii n 1-10

71 - •8 5 » .  1 - - w . n r l b

— ■m .  .  1-05 1'.5
V— »  i - J O 15 55 L3i
105 »  .  1-25 J-45

17 71 1-10 71 7 1’59 fi 15 1-60
K  O  8  % a l k i  d l a  c l i ł o p c ó w

d z i e c i n n e
1 . II.

Sztuka zła 4-05 Sztuka zła, — -35 Sztuka zła. 1-30
J 71 75 V15 9 7> ~  '90 1*40

11 15 1-25 I) 71 1 " 15 75 f  50
1-40 ił Ti 1*1 1 1-6 J

15 1 60 .  n M O 1-75
V 71 175 * » 1'25 i '85
71 15 L. -- . . i'50 m m V n 2*—

K a l e s o n y  d i  a  c h  I o p f i ó w

Nowo o tw o rzo n y
Magazyn Towarów bławatnych

i gotowej konfekcyi damskiej
w  R ynku głównym  (róg ulicy  

YYi&lnej) JL. 386.
pod firmą

poleca jo  najamiarlcowańszycl1 c e a a c łł:
Najmodniejsze towary wełniane zimowe czarne i ko

lorowe na suknie damsbe.
Materje wełniane czarne na wierzchy do futer 
Sukna i sukienka czarne i kolorowe.
Barchany białe i kolorowe.
Perkale — Szyfony — Dymki białe na damską 

i męską bieliznę.
Perkale szerokie na prześcieradła bez szwu w " 

nych cienkościaeh.
Płócienka — Zefiry kolorowe.
Chustki do nosa białe i z kolor ow. szlakam,. 
Chustki jedwabne na szyję. 3075
Skarpetki męskie i pończochy damskie.
Chustki wełniane zimowe czarne i kolorowe. 
Echarpki wełniane i fantazyjne.
Najmodniejsze Bluzki wełniane, Żakiety zimowe itp.

Polecam magazyn mój łaskawym względom i rokazom 
1 pozostaję Z Wysokiem poważaniem

Józef Krzyszkowski.

roz-

5 6

4 S z tu k a ................................................................................................................... zła. —-65
A *   n - -,‘0
8 7i  - '7 5

10 ! „   „ - 8 0
D  »    „ — 91 i

4 I »   ,  1 --  |
16 I ,  ; .........................................................................................................  ,  MO I

Wielki wybór P o ń c % o fii% e k  i  S k a r p e t e k  dziecinnych
nicianych I bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

Y A  H W I A Z D K Ę  £932 3 0
Magazyn wyrobów rymarsko siodlarskich i ga- 

lanteryjno skórzanych

LUDWIKA MAKOWSKIEGO
w  K rakow ie ul. Szpitalna l. 32

poleca bogato zaopatrzony Magazyn swój, jako to :

B i e I i s  n a I ó
pb)qii;nna, sliirtingowa. gładka i likierami ręcznemi i inuszyilWemi liaftami oraz koiMnl.ami

w  bardzo n iefk im  wyborze. '• S  
Kaniówicnia zninicjsconc uskutecznia się o*lwrotna poczta.

k o w  a
haftami

Rymarsko-siodlarskie
Szcry, Siodła męskie cywil
no i przepisowo iraz dam
skie. Baty zwyczajne i po
wozowe. Spiorui y, oraz wszol- 
kie wyroby w zakroił ten wcho

dzące.

Galanteryjno skórzane
Portfele, Pularesy, etui na 
cygara i papierosy, przybory 
do podróży i kufry, torby, 
Tredonlouz, Miocescry skórza
ne z przyborami po cenach 

stały cii.

8
er
s
&

Tamże są S A Y I E  mało używane na dwie osoby do s; rzo- 
dama. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.

I R I S p łu k a n ie  d o  u s t ,  JA N  JHNATOW ic
jest to nadiwjcz.j przyjemne i uzdrawiające dziąsła i zęby płukanie u s t a  od
świeża i wszelki niemiły odór z ust pochodzący usuwa, cena flakonu 60 cnt.

S k l e p y  w ł a s n e :  we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czerniowc
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, d W u erja lli; skl 

i zakładach fryzjerskich.


